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Wielki referat ministra Minca

M in . H ila ry  M inc

W arszaw a (P A P ). D n ia  19 hm. 
W p ią ty m  d n iu  K o n g resu , p rze ­
w o d n ic tw o  o b ra d  o b ją ł M . S p y ­
c h a ls k i, k tó r y  u d z ie li ł g łosu  cz łon ­
k in i  b iu ra  p o lity czn e g o  K o m u n i­
s tyczn e j P a r t i i  F in la n d ii,  Hercie  
K u u s in e n , serdeczn ie  w ita n e j 
p rzez  zeb ranych . M ó w c z y n i p rz e -

Minister przemysłu i handlu, Hilary Minc, wygło­
si! w czwartym dniu Kongresu obszerny referat, w 
którym podsumował dotychczasowe wyniki Planu 
Trzyletniego oraz nakreślił wytyczne Planu Sześcio­
letniego.

Tekst przemówienia m inistra Minca podajemy 
w  obszernym streszczeniu.

Poniżej zamieszczamy sprawozdanie z obrad 5 
dnia Kongresu PZPR.

ka za ła  K o n g re s o w i serdeczne po­
z d ro w ie n ia  od K o m u n is ty c z n e j 
P a r t i i  F in la n d ii i  d e m o k ra ty c z ­
n y c h  k o b ie t f iń s k ic h .

W  im ie n iu  K o m u n is ty c z n e j P a r 
t i i  A u s t r i i  p rz e m a w ia ł cz łonek 
b iu ra  p o lity czn e g o  i s e k re ta rz  K C  
P a r t i i  —  Frana M are k , gorąco 
p o z d ra w ia ją c  k o n g re s  w  im ie n iu  
k o m u n is tó w  a u s tr ia c k ic h .

N as tępn ie  p rze w o d n iczą cy  o tw ie  
ra  d ysku s ję  nad w yg ło szo n ym  re ­
fe ra te m  gospodarczym  m in . M in -

Owi® płonące pochodnie!
(Końcowe przemów enle mm, ilsica)

W arszaw ą (P A P ). Po za m k n ię c iu  d y s k u s ji nad re fe ra te m  za­
b ra ł g łos ob. M in c  k tó ry  w  n a s tęp u ją cych  s łow ach  p odsum ow a ł 
w y n ik i  d y s k u s ji:

Tow arzysze delegaci!
W  szerokiej dyskusji nad re feratem  o bilansie gospodarki Polski 

L ud ow ej i 6 -le tn im  p lan ie  padło szereg cennych, konkretnych  pro ­
pozycji i sugestii.

K o m ite t  C e n tra ln y , k tó ry  w yb ie rz e c ie  na ty m  K ong res ie , n ie ­
w ą tp liw ie  w  s w o je j p ra k ty c z n e j d z ia ła ln o ś c i ro z p ra c u je  i  u w z g lę d ­
n i tó  cenne, k o n k re tn e  p ro p o zyc je  i  sugestie.

D yskusja  w ykaza ła , że reprezentacja P a r tii - Kongres zgodnie 
uw aża, że osiągnęliśmy w ie lk ie  sukcesy gospodarcze i że te sukce­
sy gospodarcze n ie spadły nam  z nieba, a osiągnęliśmy je  dlatego, 
że dzia ła liśm y w  ram ach państw a dem okracji ludow ej, w  sojuszu 
i oparciu  o Z w iązek  Radziecki i b iliśm y się tw ardo  z elem entam i 
kap ita listycznym i.

Dyskusja jednom yślnie w ykazała , że w yrósł w  naszej gospo­
darce nowy, potężny czynnik —  masowy ruch w spółzawodnictwa  
pracy.

Dyskusja w ykaza ła , że ten masowy ruch współzawodnictw a  
pracy kszta łtu je  oblicze naszych załóg i prowadzi za sobą w ię k ­
szość klasy robotniczej.

Dyskusja w ykaza ła , że uchw yciw szy za tę dźwignię, można 
i trzeba w ykonać zwycięsko i p rzedterm inow o 3 -le tn i plan odbu­
dowy.

D yskusja w ykaza ła , że po to, by to  zadanie spełnić, trzeba zre ­
form ow ać system płac, z likw idow ać system kartko w y , p rzeprow a­
dzić w  1-szym  k w a rta le  przyszłego roku w ie lk ą  b itw ę o poprawę  
bytu  klasy robotniczej i mas pracujących, p rzeciw  w szelkim  za ­
kusom spekulacyjnym , o nowy w ie lk i k ro k  naprzód w  naszej 
gospodarce. (O k la sk i).

Dyskusja jednom yślnie w ykazała , że w iele  u nas jest m arno­
traw stw a, fe  m ożna i trzeba w prow adzić system oszczędności, 
jako  żelazne, n ienaruszalne praw o całej naszej gospodarki, p ra ­
wo, którego każdy m u si, słuchać. (O k la sk i).

D y s k u s ja  jednom yślnie w ykazała , że Kongres uważa, iż można 
W ciągu 6 la t  zbudować w  Polsce fundam enty  socjalizm u, t. zn. 
podnieść siły w ytw órcze, osiągnąć na głowę ludności 4 -k ro tn ie  
większą niż przed w o jn ą  produkcję przem ysłową, ograniczyć  
i zepchnąć elem enty kapitalistyczne, pozbawić je  istotnego i po­
ważnego znaczenia, podnieść dobrobyt m ateria lny , tak , by się 
nam  żyło dw a razy  lep ie j, n iż się żyło  przed w ojną. (O klaski).

W  p ie rw s z y m  p u n k c ie  p o rz ą d k u  dz iennego K o n g res  je d n o ­
m y ś ln ie  zgodz ił się na w y ty c z n e  D e k la ra c ji Id e o w e j.

Co to jest D ek la rac ja  Ideow a?
To jest rzu t, podstawa program u p artii.
W  d ru g im  p u n k c ie  p o rz ą d k u  dz iennego K o n g res  je d n o m y ś ln ie  

cię zgodz ił na  w y ty c z n e  p la n u  6 -le tn iego .
Co to są w ytyczne p lanu  6-letniego?
To jest rzu t, to jest podstawa drugiego program u P a rtii na 

terenie gospodarczym.
Kongres nas uzbroił, dał nam  program  P a rtii —  D ek larac ję  

Ideologiczną, dał nam  drugi p rogram  P a rtii —  6 -ie tn i p lan.
W Y J D Z IE M Y  Z  T E G O  K O N G R E S U , W E Ź M IE M Y  W  R ĘC E, 

J A K  D W IE  R O Z P Ł O M IE N IO N E  P O C H O D N IE , D E K L A R A C J Ę
i d e o w ą  n a s z e j  p a r t i i  i  6 -l e t n i  p l a n . (b u r z l i w e
O K L A S K I). W Y J D Z IE M Y  Z  T E G O  K O N G R E S U  Z  T Y M I  D W IE ­
M A  P Ł O N Ą C Y M I P O C H O D N IA M I, P Ó J D Z IE M Y  W  M A S Y , Z A ­
P A L IM Y  M A S Y  N A S Z Ą  M Y Ś L Ą  I  W O L Ą , N A T C H N IE M Y  JE
W i e l k ą  t w ó r c z ą  e n e r g i ą  —  i  w t e d y  n i e s t r a s z n e  
N a m  s ą  ż a d n e  w r o g i e  m o c e  i  w t e d y  n i e  m a  t a k i e j
S IŁ Y , K T Ó R A  B Y  N A M  W Y D A R Ł A  Z W Y C IĘ S T W O .

(D łu g o trw a ła , b u rz liw a  o w a c ja . W szyscy w s ta ją  i śp ie w a ją  
L -M le d z y n a ro d ó w k ę “ ) . ____________________________________

P ie rw szy  w  d y s k u s ji z a b ra ł głos 
T . D ie tr ic h , k tó ry  na tle  os iągn ięć 
3 -le tn ie g o  P la n u  gospodarczego 
w y k a z a ł n iezb ic ie  ja s k ra w ą  w y ż ­
szość gosp od a rk i p ia n o w e j nad 
k a p ita lis ty c z n ą .

Partia Zjednoczona 
bliska sercu górnika 

mówi iiyr. CZPW Szczęśniak
G łos zab ie ra  nas tępn ie  serdecz­

n ie  w ita n y  nacze lny  d y re k to r  C. 
Z. P. W. ob. Szczęśniak.

M im b  tru d n y c h  i c ię żk ich  w a ­
ru n k ó w  po okres ie  w y z w o le n ia  — 
rozpoczyna  m ów ca  —  g ó rn ic y  p o l­
scy, k tó rz y  m a ją  ch lu b n ą  k a rtę  
w  h is to r i i  w a lk i  k la s o w e j, p o tra ­
f i l i  z u p o re m  n ie  ty lk o  w a lczyć  z 
re a k c ją , a le  z u p o re m  i w b re w  
tru d n o śc io m  w y d o b y w a ć  w ęg ie l.

W  ro k u  1946 na p lanow ane  
46.000.800 —  g ó rn ic y  d a li 47.288.004 
to n y , w  ro k u  b ieżącym  g ó rn ic y  
w y k o n a li ro c z n y  p la n  w y d o b y w a ­
ją c  67.500.000 to n  i  zo b o w ią zu ją  
się dać do końca  ro k u  2.500.000 
ton.

Te to n y  m ów ią , ja k  b lis k ą  i  
d rogą  je s t sercu g ó rn ik a  p a rt ia , 
k tó ra  p ro w a d z i go do zw yc ię s tw a  
(b u rz liw e  o k la s k i) . W  p rze m yś le  
w ę g lo w y m  w ie lu  b y ło  sce p tyków , 
k tó rz y  n ie  w ie r z y li  w  s iłę  k la s y  
ro b o tn ic z e j. G ó rn ic y  za d a li te m u  
k ła m , p o k a z a li n ow e  m o ż liw o śc i 
i rów no cze śn ie  w y k a z a li b ra k i,  ja ­
k ie  na ty m  o d c in k u  m uszą być 
usun ię te .

P ie rw s z y  z ty c h  b ra k ó w  to  n ie -  
ró w n o m ie rn o ś ć  ro z w o ju  s ta ry c h  i 
n o w y c h  o k rę g ó w  w ę g lo w ych .

D ru g im  z k o le i zagadn ien iem , 
na k tó ry m  n a le ży  sk u p ić  uw agę, 
to  w y d a jn o ś ć  p ra cy . N a p rze s trze ­
n i 10 m ies ięcy  za m a ło  w k ła d a ­
liś m y  w y s iłk ó w , b y  w  parze  z 
w y d o b y c ie m  osiągnąć p la n o w ą  
w y d a jn o ś ć  i d o p ie ro  C zyn  K o n ­
g re so w y  w y k a z a ł, że i  to  m ożna 
osiągnąć. N ie  z w ró c iliś m y  do tych  
czas dosta teczne j u w a g i na o rg a ­
n iza c ję  naszych ro b ó t na dole i 
na o d p o w ie d n ie  w y k o rz y s ta n ie  s ił 
roboczych .

W a lk a  o w y d a jn o ś ć  w iąże  się

ściś le  z da lszym  ro z w o je m  w s p ó ł­
za w o d n ic tw a  w  p rzem yś le  w ę g lo ­
w y m . Za m a ło  d o ło ż y liś m y  s ta ­
ra ń  —  p o d k re ś la  m ów ca  -— b y  
pog łę b ić  i rozsze rzyć w sp ó łza w o d ­
n ic tw o . N ie  m am y jeszcze o p ra ­
cow ane j m e to d y  p ra cy , p o w s ta łe j 
w  w y n ik u  w sp ó łza w o d n ic tw a , k tó  
ra  p o w in n a  dopom óc w  sze ro k im

Dalszy ciąg na str. 2)

K t o n i g r e s  

Bułgarskiej 
Part i Robotniczej

S O F IA  (P A P ). W  sobotę 18 g ru ­
d n ia  rozpoczę ły  , się o b ra d y  V  K o n  
g resu  B u łg a rs k ie j : P a r t i i  R o b o t­
n icze j (ko m u n is tó w ).

W p ie rw szym  d n iu  o b ra d  w y ­
b ra n o  p re z y d iu m  h o n o ro w e  K o n ­
gresu w  osobach: Józe f S ta lin , 

, B o le s ła w  B ie ru t,  K le m e n t G o tt-  
w a ld , M a o -T se -T u n g , M a u r ic e  
T ho rez , p a lm r ro  T o g lia t t i,  M a ­
th ia s  R akos i, L a  P ass iona ria , E n -  
v e r Hodża, Z ac h a ria d is  o raz in ­
nych  se k re ta rz y  g e n e ra ln ych  p a r­
t i i  k o m u n is ty c z n y c h  i  ro b o tn i­
czych.

S o fia . (P A P ). Spośród  de lega­
tó w  za g ra n iczn ych  p rz y b y ły c h  na 
K o n g res  B u łg a rs k ie j P a r t i i  R o ­
b o tn ic z e j (k o m u n is tó w ), ja k o  
p ie rw s z y  z a b ra ł g łos se k re ta rz  
C K  W K P  (b) —  S us łow . D e lega t 
ra d z ie c k i o d czy ta ł p ism o  C e n tra l­
nego K o m ite tu  K o m u n is ty c z n e j 
P a r t i i  Z w ią z k u  R adz ieck iego , za­
w ie ra ją c e  życzen ia  pod  adresem  
B P R  (k) da lszych  sukcesów  w  
w a lc e  o p o k ó j, bezp ieczeństw o  i 
pom yś lność  R e p u b lik i B u łg a r ­
s k ie j, b u d o w n ic tw o  s o c ja liz m u  w  
k r a ju  o raz w z m o c n ie n ia  b ra te r ­
sk ic h  s to su n kó w  z k ra ja m i d e m o ­
k ra ty c z n y m i.

Z  K O N G R E S U  Z JE D N O C Z E N IO W E G O  

Delegaci oklaskują entuzjastycznie przem aw iającego Prezyden­
ta  B ieru ta . Gen. Z aw ad zk i pod czas wygłaszania przem ów ienia  
(u dołu). Fot. Ag. n. A P I

Wmurowanie aktu erekcyjnego
p o c f  i W s p ú i n y  O o i t f  P Z P I I

(Telefonem  z W arszaw y)
N a p la cu  p rz y  w s p ó ln y m  dom u 

Z jedn o czo n e j P a r t i i  z e b ra ły  się 
t łu m y  w a rs z a w ia k ó w . C z e rw ie n ią  
się sz ta n da ry  p a r ty jn e , wszędzie  
w id a ć  u śm iech n ię te  tw a rz e  ro b o t­
n ik ó w . D ziś w  p ią ty m  d n iu  K o n ­
g resu  odbędzie  się w m u ro w a n ie  
a k tu  e re kcy jn e g o  w spó lnego  do­
m u.

N a  ru sz to w a n ia ch  budow anego  
gm achu, c ze rn i się m ro w ie  lu d z ­
k ic h  g łó w , a w yże j* łopocą  na w ie  
trz e  s e tk i c ze rw o n y c h  s z tu rm ó -

Zagłębie Mentukau zdobyte
Tien-Tsin całkowicie odcięty

L O N D Y N  (PA P). Jak donosi 
rozgłośnia C h in  dem okratycznych, 
oddziały a rm ii ludow ej za ję ły  za­
głębie w ęglow e M en tukau , poło. 
żonę w  odległości 16 km  na za ­
chód od P ekinu. G ó rn ic y  ch ińscy  
u n ie m o ż liw i l i  co fa ją c y m  się w o j­
skom  K u o m in ta n g u  zniszczenie 
k o p a ln i i  po  za ję c iu  ic h  p rzez a r ­
m ię  lu d o w ą  p rz y s tą p il i n ie z w ło ­
czn ie  d o  p ra cy . W  od leg łośc i 24 
k m  na p o łu d n io w y -z a c h ó d  od Pe­
k in u  o d d z ia ły  a rm ii lu d o w e j za­
ję ły  m ia s to  W e n -P in g .

N a  północ od Peng-Pu otoczone 
zostały 4 grupy Kuom intangu. 
T ie n -T s in  je s t c a łk o w ic ie  odc ię ­
t y  od  ś w ia ta  zew nętrznego. N a w e t 
po łączen ie  te le fon iczn e  zosta ło

p rze rw a n e . N a  p ó łn o c  od T a n g - 
K u  o d d z ia ły  a rm ii lu d o w e j z a ję ły  
P e i-T a n g .

K at m o n a c h ijs k i 
skazany na  2 la ta

M onach ium  (Z A P ). T y b u n a ł są­
d o w y  skaza ł Jo h a n n a  R e ich a ra , 
pe łn iącego  za czasów H it le ra  fu n ­
k c ję  k a ta  w  w ię z ie n iu  m o n a c h ij­
s k im  na 2 la ta  obozu p ra cy . A ż  do 
czasu zakończen ia  w o jn y  R e ic h a r 
w y k o n a ł 2.500 e g z e k u c ji na ska ­
zanych  n ie m ie c k ic h  a n ty fa s z y -  
s tach . R e ic h a r zosta ł za liczo n y  
w y ro k ie m  sądu w  poczet a k ty w ­
n y c h  h it le ro w c ó w .

w e k , zaw ieszonych  na  8 -p ię tro w e j 
w ie ży  w y c ią g o w e j i na  c a łym  te ­
re n ie  b u d o w y . N ag le  s łychać  o - 
k rz y k :  „Jad ą , ju ż  są tu ta j ! “

* .  *
Z  sam ochodu w ys ia d a  P re z y ­

d e n t R. P. B o le s ła w  B ie ru t,  za 
n im  p re m ie r  Jó ze f C y ra n k ie w ic z , 
m in is tro w ie  i  de legac i ko n g re so ­
w i.  Id ą  szpa lerem  p rzez  t łu m  do 
try b u n y , w ś ró d  n ie  m ilk n ą c y c h  o - 
k rz y k ó w  na  cześć B o le s ła w a  B ie ­
ru ta  i p a r t i i  k la s y  ro b o tn ic z e j 
P ZP R . Z e b ra n i in to n u ją  „M ię d z y ­
n a ro d ó w k ę “ .

• .  *
„W spólny dom będzie symbo­

lem  św iata Zjednoczenia, które  
obchodzi obecnie klasa robotnicza  
Polski“ —,  p o w ie d z ia ł w  sw o im  
p rz e m ó w ie n iu  P re z y d e n t B ie ru t.  
„Budow a domu Zjednoczonej P ar  
t i i  K lasy Robotniczej w y n ik ła  z 
idei jedności i teraz gmach ten 
w zrasta jako  symbol te j jedności.* 

* .  *
P rz o d o w n ik  p ra cy  na  b u d ow ie  

w spó lnego  dom u, c ieśla  E d w a rd
S o b ie ra js k i, m ó w i o p ra cy  ro b o t­
n ik ó w  z a tru d n io n y c h  p rz y  b u d o ­
w ie , s tw ie rd z a ją c , że d z ię k i w sp ó ł 
z a w o d n ic tw u  p racy , a przede 
w s z y s tk im  C z y n o w i K o n g re so w e ­
m u  zdo łano  w y k o n a ć  roczn y  p la n  
p rze d  te rm in e m  ( ju ż  d n ia  4 bm.). 
W s p ó łz a w o d n ic tw o  p ra c y  ro z w ija  
się co raz  b a rd z ie j, bud ow a  idz ie  
coraz p rę d ze j i s p ra w n ie j.

P re z y d e n t B ie ru t  d z ię k u ję  w  go 
rą cych  s łow ach  w s z y s tk im  ro b o t­
n ik o m  i  in ż y n ie ro m  i  te c h n ik o m ,

b u d u ją c y m  w s p ó ln y  dom . B u rz a  
o k la s k ó w  i  o k rz y k i na  cześć P re ­
zyden ta  kończą  jego  p rze m ó w ie ­
n ie.

*  •  *
„D zia ło  się to dnia  19 grudn ia  

1948 r. w  mieście stołecznym W a r  
szawie“. . . .

—  b rz m ią  p ie rw sze  s łow a  a k tu  
e re kcy jn e g o . P ie rw szy  podp is  na  
d o ku m e n c ie  sk ła d a  P re zyd e n t. 
N a s tę p n ie  p o d p is u ją  a k t  p re m ie r  
C y ra n k ie w ic z , p rz o d o w n ik  p ra c y  
S o b ie ra js k i, m in is tro w ie  i  p rze d ­
s ta w ic ie le  k ie ro w n ic tw a  bud ow y .

O godz. 14 m n. 40 P re zyd e n t 
da je  znak :

„M o ż n a  be ton o w a ć“ . Ze z g rzy ­
te m  zaczyna ob racać się bęben 
w ie lk ie j  b e to n ia rk i.  Z  szum em  
zsuw a się szara s tru g a  cem en tu  
do o tw o ru , w  k tó ry m  złożono a k t 
e re k c y jn y . U roczys tość  zakończo ­
na. P ie śn ią  „M ię d z y n a ro d ó w k i“  i  
o k rz y k a m i na cześć P Z P R , żegna­
ją  z e b ra n i opuszcza jących  te re n  
b u d o w y  p rz e d s ta w ic ie li rządu .

Katastrofalna powódź 
w Brazylii

L O N D Y N  (P A P ). A gencja R eu­
tera  donosi z Rio de Janeiro , że 
na skutek gwałtow nego w y lew u  
rze k i F rana ib a  zalane zostały o l­
b rzym ie  obszary w  p ro w in c ji Leo- 
poldina, w  odległości 200 km  na  
północny wschód od stolicy B ra ­
zy lii. S etk i osób strac iły  życie.
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P ią ty  dzień  o b rad  K ongresu

Dyskusja nad referatem min. Minea
(Dukatleżenie ze mir• li

żafcreśie za łogom  g ó rn ic z y m  w  ko 
w y s ta n iu  z bog a tych  dośw iadczeń 
w sp ó łza w o d n ic tw a . T o  samo m oż­
na p ow iedz ieć  o w yna lazczośc i, 
pom ys łow ośc i, ra c jo n a liz a to rs tw ie , 
na rad a ch  w y tw ó rc z y c h  1 in n y c h  
sp raw ach .

Nasz dozór wyższy, średni i  n iż ­
szy b y ł często b ie rnym  w idzem , a 
nawet często spokojnie p rzyg ląda ł 
się ja k  w spółzawodnikom  orzeszka

dzano. W niosek stąd, że p a rtia  na­
sza, przem ysł i zw iązk i zawodowe 
muszą położyć w ie lk i nacisk na w łą  
czenie się dozoru dp współzawod­
nictw a przez popularyzację  metod 
pracy, przez dostarczanie potrzeb­
nych narzędzi i urządzeń, prze* na­
tychm iastow e w prow adzanie  pomy 
słów, ulepszeń i w yna lazków  i 
wreszcie przez otoczenie współza­
wodniczących opieką.

Plan trwałego postępu 
gospodarczego

M in . A d a m  R apack i — u w y d a t­
n ia  w span ia łe  m oż liw o śc i ro z w ę . 
ju  gospodarczego P o lsk i, zaw a rte

Jedność k lasy robo tn irae i w  wal 
ee ekonomicznej zerw ała hamulce 
złych tra d y c ji w  ruchu robo tn i

w  6 - le tn im  P la n ie  gospodarczym , | czym, a przede wszystkim  w PFb
Ob. Rapacki podkreślił, że Pian 

6-letw i jest planem  w ie lk iego, trw a  
lego postępu gospodarczego. Nie 
może być w ie lk iego  i trw ałego po­
stępu gospodarczego bez' w a lk i o 
aocjaiizm, bez budownictwa socja­
listycznego. Dlatego Plan 6-ietni 
musi być jednocześnie planem bu­
dowania socjalizmu, planem budo­
wy fundamentów socjalizmu.

Piań wzmacnia jednocześnie mię 
ózynarodowy front walk! z impe­
rializmem i naszą własną niezależ 
aość. Zapewnia nam współpracę 
gospodarczą Zw 'ątku  Radzieckiego 

* krajów demokracji ludowych. O- 
piera Się on na wieloletnich umo­
wach gospodarczych ze Związkiem  
Radzieckim i z Czechosłowacją.

To nam nie przeszkodzi — oświad 
cza Adam Rapacki — przekraczać 
przy katdej okazji okopów gospodar 
ezych, którym i gen. Marshall chciał 
by rozdzielić świat. Nasza wym ia­
na handlowa z krajam i kapitali­
stycznymi służy także sprawie po­
koju.

Podkreślając, że są i rosną sprze 
cmości wewnętrzne w  obozie zmon 
towanym przez imperializm ame­
rykański — mówca stwierdza, źe 
nie ma i nie może być tych sprzecz 
nO^Ci W x>0
etapu. Dlatego plan, który buduje 
gospodarkę na dową na wspq!prr> 
cy międzynarodowej z obozem po­
stępu, daje gwarancję trwałości i 
stale wzrastającego rozmachu roz­
wojowego.

D w ie przyczyny pozwoliły Pol­
sce na taki Plan 6 -letni: Jedność 
klasy robotniczej i wspólzawodnlc. 
tuto pracy. (Obecni biją długotrwe 
łe, gorące oklaski).

Adam  Rapacki podkreśla, że we 
współzawodnictw ie pracy, w  pracy 
rad zakładowych i w  socja listycz 
nym  stosunku d-o pracy, w ych o w u ­
ją  się ci, k tó rzy  z robo tn ików  a- 
wansują na dyrekto rów .

P artia  musi być awangardą i kie 
rów n ik iem  tego procesu —• oświed 
cza Adam  Rapacki wśród oklasków 
Całej sali. — P a rtia  odpowiada za 
poziom świadomości klasy ro b o tn i­
czej, za pogłębienie socja listyczne­
go stosunku do pracy, za współza

kładowych, za opiekę nad przodow
n ika m i i  nad awansiowemymi robot 
n ikam i.

Jeszcze n igdy n ie  m ia ła  polska 
klasa robotnicza — m ów i na zakon 
ozenie ob. Rapacki — ta k ie j awan 
gardy, jaką  będzie i  jaką  już  jest 
Polska Zjednoczona P artia  Robot­
nicza.

(Uczestnicy obrad Kongresu b iją  
d ługo trw a łe  gorące ok la sk i)..

W  im ie n iu  70.000 ro b o tn ik ó w  
p a ń s tw o w y c h  za k ła d ó w  p rze m y­
s łu  w łó k ie n n icze g o  n r  1 w  Ż y ra r ­
d o w ie  w itą  K o n g res  pb. M e h r-  
w a r t.

Serdecznie  w ita n y  —  zab iera  
głos p rz e d s ta w ic ie l K o m u n is ty c z ­
n e j P a n i Iz ra e la  G ozański.

N a s tę p ny  m ów ca  ob. K o fm a n  
.podkreśla, że z w ią z k i zaw odow e, 
to  szko ła  w y c h o w a n ia  soc ja lis tycz  
nego mas p ra cu ją cych . Z w ią z k i 
zaw odow e p o w in n y  u m ieć  s łusz­
n ie  pow iązać zadania  w y k o n a n ia  
p la n u  ze sp raw ą  tro s k i o cz ło w ie ­
ka p racy.

Z k o le i p rze m a w ia  p rz o d o w n ik  
p ra c y  Z a k ła d ó w  S ta ra c h o w ic k ic h  
— M azu r, w y k o n u ją c y  430 proc. 
n o rm y . O pow iada  on szczegółowo 
w  ja k i sposób osiąga swe sukcesy.

N astępn ie  ob. P szczó łkow sk i mó 
w i o spó łdz ie lczości na w s i i  o je j 
os iągn ięc iach  szczególnie w  d ru -

w odnictw o, za działalność rad  za- i g im  pó łro czu  1948 r.

9 9 1,Pp*e* oszczędność ilo 
podniesienia stopy życiowej

mówi min. Dąbrowski

99

Na trybu n ie  sta je  z ko le i, w ita ­
ny ow acyjn ie  m in is te r skarbu, ob. 
K onstan ty D ąbrow ski. S tw ierdza on 
na wstępie, że zadania finansowe 
państwa w yn ika ją  z samej is to ty  
zm ian, zachodzących w  gospodarce 
narodowej.

Mówca stw ierdza, że poprzez ostre 
przestrzeganie zasad oszczędności i 
racjonalność w w yda tkow an iu  każ 
dej z ło tów ki, m am y m ożliwość wy 
dobycia z naszej gospodarki nerodo 
w e j poważnych rezerw, k tó re  m u­
szą być obrócone na inw estyc je  i 
na podnieś.enie stopy życiow ej mas 
pracujących.

Trzeci rok  planu finansowego bę 
dzie rok iem  w ie lk ie j b itw y  o 
oszczędność i go-spoderczość. Na 
teren ie  przem ysłu państwowego do 
konano iuż dotychczas poważnych

4 n g l i r i |  p r z e p r a s z o / g  
u / i a d z e  r a d z i e c k i e

za  za$ście w B e r lin ie
B e rlin  (PAP). W  d n iu  15 grudn ia  

kap ra l w o jsk  b ry ty js k ic h  naruszył 
w  tow arzystw ie  trzech żo łn ierzy i 
k i lk u  n iem ieckich p o lic ja n tó w  l i ­
n ię  dęm arkacyjną  w  B e rlin ie  w  re 
jo n ie  Teistungen, przechodząc bez 
zezwolenia na teren s tre fy  radziec 
k i ej. K ie d y  dowód-ca p laców ki ra ­
dz ieck ie j w  tym  re jon ie , por. K ir i.  
w ienko  sk ie row a ł aię do grupy 
b ry ty jsko -n ie m ie ck ie j, kap ra l an­
g ie lsk i oddał w  jego k ie run ku  
strza ł, został jednak rozb ro jony i 
zatrzym any.

Po pewnym  czasie do l in i i  demar 
hacy jne j podeszło 29 żo łn ierzy b ry

Sun nie będzie premierem
Londyn. (P A P ). A g e n c ja  R e u te ­

ra  donosi z N a n k in u , że d r  S u n - 
Fo z a w ia d o m ił C za n g -K a i-S ze k -i 
o  n iem ożnośc i p rz y ję c ia  s ta n o w i­
ska p re m ie ra  pon iew aż po d ję te  
p rzez n iego  p ró b y  u tw o rz e n ia  
now ego rząd u  n ie  d a ły  w y n ik ó w

ty jsk io h  pod dowództwem  oficera. 
A n g lic y  rozd z ie lili się na dw ie  gru 
py i p róbow a li schwytać sto jących 
na w arc ie  2 żo łn ie rzy radzieckich. 
Ż o łn ie rz  sta jąc w  obronie w łasnej 
w ys trze lił, ran iąc jednego z  napa­
stn ików . Ne odgłos s trza łu  na-dbie 
g li in n i żołnierze radzieccy, z k tó ­
rych  pomocą rozb ro j om o A n g likó w  
Pozostali w yco fa li się do swego 
eektoru.

Na m iejsce zajścia udał się ra­
dziecki generał Ław re n tie w  w  to ­
w arzystw ie  p u łkow n ika  m is ji b ry ­
ty js k ie j, urzędu jące j p rzy sztabie 
radzieckiego dowództw a w  N iem -

prac oszczędnościowych, nie ustają, 
zaś w y s iłk i, zm ierzające do oszrzeć 
ności we w szystkich  działach gospo 
da rk i narodowej.

Zwalczone być muszą szkodliw e 
przerosty b iu ro k ra c ji, a w yd a tk i 
n ieprodukcy jne  muszą być zreduko 
wane do m in im um , Zm niejszony 
być mus' procent braków  w p ro ­
d u kc ji. Należytą opieką w inny  być 
otoczone maszyny, a surow iec m u­
si być w  pe łn i w ykorzystany.

Idea oszczędności m usi być po­
wszechna i  mus i  się znaleźć obok 
w ie lk iego  ruchu społecznego, ja k im  
jes t w spółzaw odnictw o pracy.

W  gospodarce socja listyczne j pań 
stwo jedną część p roduk tu  dodatko­
wego przeznacza na soc ja lis ty 'zn ą  
akum ulację, czy lj na tw orzen ie  no 
w ych  urządzeń p rodukcy jnych , dvu 
gą zaś część przeznacza na potrzeby 
pozagospodarcze, związane z obroną

Wyższość gospodarki 
planowe] nad 

gospodarką 
kapitalistyczną

czech. W edług zeznań żo łn ierzy 
b ry tysk ich  o trzym a li oni rozkaz od 
dowódcy pierwszego ba ta lionu  43 
pu łku  p iechoty odbicia zatrzym a­
nego kapra la, P u łko w n ik  b r y ty j ­
sk ie j m is ji w o jskow e j oświadczył, 
po przesłuchaniu żo łn ierzy, że po- 
stępowanie ich  by ło  niew łaściw e  ł  
uzyraził dowództw u radzieckiem u  
ubolewania z powodu zajścia.

.Przepraszam , czy to tu ta j jest B iuro  Przeliczeń?
N ie  w iem , ja  tu  pracuję dopiero 3 tygodnie.

_______ ro w id o n  M iklaszew ski)

M ówca ilu s tru je  następnie cy fra ­
m i wyższość gospodarki p lanow ej 
nad gospodarką kap ita lis tyczną. 
Gdy w  la tach 1919— 1923 w  Polsce 
kap ita lis tyczne j szalała in fla c ja , bez 
robocie, spekulacja, nędza mas, gdy 
b ra k  by ło  tow arów  i zam iera ły  pro 
cesy akum ulacyjne, to w  Polsce 
Ludow ej m am y do zanotowania 
szybką odbudowę warszta tów  p ra ­
cy, szybkie tempo a ku m u la c ji i 
w zrost stopy życ iow ej mas.

M ówes oświadcz» w śród ok la ­
sków sali, że zbrodnicza propagan­
da w ew nętrznych  i zagranicznych 
w rogów  o dew a luac ji i  w ym ian ie  
r, leniądza, n ie  podważy s iły  nasze) 
w ą lu ty  i n ie naruszy podstaw, na 
k tó rych  opiera się z ło ty  po lsk i.

stopa procentowa i k re d y t p ie ­
niężny przesta ły być żyw io łam i, rzą 
dzącymi według w łasnych p ra w  lo ­
sami ludz i i narodów.

P rzy udzie lan iu  k re d y tó w  pań­
stw ow ych nie żąd» się od uspołecz 
n ienyeh p rzedsięb iorstw  wysokich 
odsetek, a le żąda się, aby prowadzi 
ły  oszczędną gospodarkę środkam i 
p ien iężnym i i aby czyn iły  wszelkie 
w y s iłk i, w  celu obniżenia kosztów 
p rodukc ji.

Stworzone podstawy dia C en tra l­
nego B enku Inw estycyjnego. O d­
padłe finansow anie przem ysłu  przez 
giełdę i  szukające zysku banki p ry  
watne. Obecnie każdy zakład p ro ­
dukcy jny  ma w łasne środki obroto­
we, zaś m  potrzeby dodatkowe u- 
dzieiane są dodatkowe k re d y ty  pod 
ścisłą kon tro lą .

Jedyną troską przedsięb iorstw  u - 
społecznionych jest dobra i tan ia 
produkcje  — nie, m ają  one na to ­
m iast trosk  na tu ry  finansow ej.

P o lityka  finansowa w  okresie 
marszu do socjalizm u jest wyrazem  
w a lk i klasowej, W yraża się to  w 
walce ze spekulacją. Zadania te re 
a lizu je  m. in . budżet państwowy, 
k tó ry  będzie się przekształcać na 
p ra w d z iw y  b ilans gospodarstwa spo 
łecznego.

Na fronc ie  w a lk i klasowej szczc 
gólne znaczenie ma system podat­
kow y. W ub ieg łym  4 -lec iu  wypraco 
wano nowy system podatkow y. 
Nasz system podatkow y jes t sku ­

tecznym  orężem w  walce klasowej
z kap ita lis tycznym i e lem entam i. Za 
daniem jego jest przeciw dzia łać 
p rzechw ytyw an iu  dochodu społecz­
nego przez e lem enty kap ita lis tycz­
ne i w yko rzys tyw an ie  go do w a lk i 
Z masarni p racu jącym i.

Na fundamencie 
planowości

N ie  jes t naszym celem  — s tw ie r 
dza ob. D ąbrow ski — w  drodze po 
U tyk i podatkow e j likw id o w a ć  te 
dzia ły  gosppdarki p ryw a tn e j, k tó ­
rych  is tn ien ie  uważamy za poży­
teczne na obecnym etapie, pod w a­
run k ie m  oczywiście, że zastosują 
się one do ogólnych założeń p o lity ­
k i gospodarczej państwa ludow e­
go, Będziemy z całą surowością  
zwalczać wszelkiego rodza ju  oszu­
stwa podatkowe.

Planowość to fundam ent, na k tó ­
rym  oprzem y Polskę Socja lis tycz­
ną — b rzm ia ł końcowy ustęp prze 
m ów ienia  ob. Dąbrowskiego. — Pol 
ska Zjednoczona P artia  Robotnicza, 
silna entuzjazm em  i dyscyp liną pra

cy, uzbro jona w  oręż b ro n i m ar­
ks is tow sko-len inow sk ie j, p ro w a d z i 
klasę robotn iczą i cały naród
socjalizm u.

Po przem ów ien iu  zebrani u rządź  
l i  ob, D ąbrow skiem u owację.

Delegacja
młodzieży śląskiej

N a zakończen ie  p o łu d n io w e j 
części o b rad  p rz y b y ła  na K o n ­
gres, n ad  w y ra z  serdeczn ie  w ita ­
na p rzez ze b ra n ych  delegaci» 
d z ie c i i  m ło dz ieży  w o je w ó d z tw *  
ś ląsko  -  d ą b ro w sk ie g o . W  imiem'«1 
d e le g a c ji p rz e m a w ia ł uczeń Ro­
m u a ld  K o z io ł, k tó ry  p rze d s ta w ia ­
ją c  w y n ik i  C zyn u  K ongresow ego 
m ło dz ieży  swego w o je w ó d z tw a , za 
p e w n ił K o n g res , że m ło dz ież  Ślą­
sko -  d ą b ro w ska  go tow a  je * t  do 
o f ia rn e j p ra c y  d la  P o ls k i so c ja li­
s tyczne j,

U czenn ica  B o rtn o w s k a  odczyta ­
ła  z e b ra n ym  p o z d ro w ie n ia  d l*  
m ło dz ieży  Z S R R  1 jego  p rz y w ó d ­
cy genera liss im usa  S ta lin a , zaś 
na jm łod sza  c z ło n k in i d e le g a c ji —1 
N in a  K ieszczyńska  zadek lam ow a­
ła  w ś ró d  b u rz liw y c h  o k la skó w  
d w a  w ie rsze  M a ja ko w sk ie g o .

P rze w o d n iczą cy  p o d a ł następ­
n ie , że P re z y d iu m  K o n g re s u  i  k ie ­
ro w n ic tw a  d e le g a c ji udadzą  się vt 
czasie p rz e rw y  w  ob radach  na 
u roczystość w m u ro w a n ia  a k tu  
e re kcy jn e g o  D o m u  Z jednoczone j 
P a r t i i.

Obrady popołudniowe
Warszawa (PAP). Po p rze rw ie  

obiadowej p rzew odn ictw o K ongre­
su obe jm u je  sekre tarz K C Z Z  po­
słanka Irena  P iw ow arska, udziela­
jąc  głosu przedstaw ic ie low i p rz y ­
by łe j de legacji robo tn ików  Pań­
stw ow ych Zakładów  w  Mośeioaeh 
■— ob. A n io ło w i, k tó ry  dokładnie 
om ów ił pracę zakładów  w  ramach 
Czynu Przedkongresowego.

Serdecznie w ita ją  zebrani de le ­
gację dalekom orską z ob. S itk iem

na czele. W skład de legacji wcho­
dzi ob. Sołdek, czołowy p rzodow ­
n ik  pracy, którego im ien iem  został 
n a zw m y 1 rudowęglow iec.

P rzem aw ia li następnie ob. ob. Ją 
drychow ski, Lesz, Kaczm arek, Ba­
l ic k i,  Sokorski i  M inc, k tó ry  pod­
sum ow ał w y n ik i dyskus ji, po  czym 
przewodnicząca ob. P iw ow ar® !* 
p rzerw a ła  obrady do d n ia  następ­
nego, godz. 10.

znak protestu przeciwko niedostatecznym zarobkom

W  r e t  h i  » t e u f h
wiuskick urzędników punmiwowngch

R ZY M  (APS). Wczoraj o północy rozpoczął się we Wło­
szech w ielki 24-godzinny strajk 130.000 urzędników pań­
stwowych na znak protestu przeciwko zbyt niskim upo­
sażeniom. Stanęły pociągi, została przerwana komunikacja 
telefoniczna, telegraficzna i pocztowa. Urzędy państwo­
we są od rana zamknięte. We wszystkich większych mia­
stach już od wczesnych godzin odbywają się wielkie de­
monstracje antyrządowe.

S tra jk  w y b u c h ł p o m im o  w czo­
ra jszego  p rze m ó w ie n ia  de Gaspe­
r i ,  w  k tó ry m  g ro z ił on  n a jro z ­
m a its z y m i s a n k c ja m i u rz ę d n ik o m  
p a ń s tw o w y m  b io rą c y m  u d z ia ł w  
s tra jk u . P re m ie ro w i o d p ow ie dz ia ł 
p rze w o d n iczą cy  w ło s k ie j G ene­
ra ln e j K o n fe d e ra c ji P ra cy  G iu ­
seppe D i V it to r io ,  k tó ry  o św ia d ­
czy ł, że rząd De Gasperiego jest 
rządem  autokratycznym , k tó ry

Nowy ambasador USA 
w Czechosłowacji

P raga . (P A P ) P rz y b y ł tu  n o w y  
am basador S ta n ó w  Z jednoczo ­
n ych  w  C ze chos łow ac ji —  Jacobs. 
D o P ra g i p rz y je c h a ł ró w n ie ż  no ­
w y  pose ł m e k s y k a ń s k i —  M o r is -  
ca l.

pow inien  zrezygnować. De G as- 
p e r i p ró b o w a ł ra to w a ć  sy tuac ję , 
og łaszając, że rz ą d  o p ra co w a ł już  
p ro je k t  u s ta w y , o podw yżce  p łac  
d la  u rz ę d n ik ó w  p a ń s tw o w ych . 
K o ła  zw ią zko w e  p o d k re ś la ją  je ­
d n a k , że podw yżka jest śmiesznie 
m ała  i że wobec ciągłego w zro s tu  
kosztów u trzym ania , tra c i ona 
w łaściw ie swój sens.

W  M e d io la n ie  ju ż  od samego 
ra n a  na w ie lk im  P iazza D i Com o 
z e b ra ł się a lb rz y m i t łu m  za ró w n o  
s tra jk u ją c y c h  ja k  i  s y m p a ty k ó w  
z tra n s p a re n ta m i: „Chcem y chłe . 
ba, m am y p ra w o  do ż y c ia “  itp .

W  R zym ie  o rg a n iz u je  się ró w ­
n ież  w ie lk ie  zg rom adzen ie  s t r a j­
k u ją c y c h , na k tó ry m  m a p o n o w ­
n ie  p rze m ó w ić  D i V it to r io .

K ie ro w n ic tw o  k a to lic k ic h  z w ią ­
zk ó w  za w o d o w ych  w e zw a ło  do

Za marshallowskie dolary
Holandia w znow iła  w ojnę w  Indonezji

H a g a  (ob. w ł.). Z  Indonezji 
donoszą, ie  trw a jący  od k ilku  mie 
sięcy rozejni został w  niedzielę  
b ru ta ln ie  przerw any przez w ła ­
dze holenderskie.

N a  rozkaz rządu holenderskie­
go w  niedzielę przed świtem  w o j. 
ska holenderskie rozpoczęły na 
w ie lką  skalę zakrojone operacje  
w ojskow e na środkowej i  wscho­
d n ie j Jaw ie  oraz na środkowej 
Sum atrze, posuwając się w  kie­
ru n ku  stolicy Indonezji D ia d ż a . 
karta .

Ludność Indonezji staw ia bo­
haterski opór agresorowi. K om isja  
D obrej WoU działająca w  In d o ­
nezji z ram ien ia  O N Z  wystoso. 
w ala  specjalny apel do Rady Bez­
pieczeństwa.

zdan ie  na  te m a t In d o n e z ji,  k tó re  
m a u s p ra w ie d liw ić  w z n o w ie n ie  
ta m  d z ia ła ń  w o je n n y c h  p rzez w o j 
ska ho len de rsk ie .

P a r y ż .  (P A P ) W  poniedziałek  
rano zw ołano specjalne posiedze­
n ie  R ady Bezpieczeństwa, celem  
rozpatrzen ia  spraw y indonezyj­
skiej. O dpow iedni wniosek został 
złożony przez delegatów Stanów  
Zjednoczonych i  A u stra lii.

W ed ług  doniesień, z  Hagi, rząd  
holenderski opracował dla Rady  
Bezpieczeństwa specjalne spraw o-

R ó w n ie ż  w  p o n ie d z ia łe k  rząd  
h o le n d e rs k i z ło ż y ł ośw iadczen ie  
w  p a rla m e n c ie  w  z w ią z k u  z  decy­
z ją  z e rw a n ia  is tn ie ją ce g o  od ro k u  
u k ła d u  o zaw ieszen ie  b ro n i w  I n ­
d o n ez ji.

Londyn. (P A P ) P rem ie r In d ii  
N ehru  potępił akcję holenderską  
w  Indonezji, stw ierdzając, że od­
b ije  się ona s ilnym  echem w  ca­
łe j A z ji. N eh ru  dodał, że decyz%  
holenderska Jest sprzeczna z za ­
sadam i K a rty  Narodów  Z jedno­
czonych.

N ow y Jork . (P A P ) W aszyngtoń­
ski korespondent dziennika „New  
Y o rk  W o rld  T e leg ram “ pisze, że 
dostarczane H o lan d ii fundusze w  
ram ach p lanu  m arshallowskiego  
używane są na w o jnę  w  Indonezji.

D z ię k i „pomocy am erykańskiej"  
w y ra ż a ją c e j się sumą ponad 300 
m ilionów  dolarów. H o land ia  jest 
w  stanie u trzym yw ać w  Indonezji

k ilku d z ie s ię c io ty s ię c z n ą  a rm ię , 
k tó ra  p o ch ła n ia  roczn ie  ponad 60 
m ilionów  dolarów.

K o re sp o n d e n t n a d m ie n ia  ró w ' 
ndeż, że H olendrzy  zablokow ali 
całkow icie tę część funduszów, 
k tó ra  przew idziana była  d la  In ­
donezji w  ram ach a kc ji m arshal- 
low skiej d la  H o landii.

Pilot wyskoczył
załoga uratowała samolot

b o jk o to w a n ia  s tra jk u ,  je d n a k ż * 
w iększość c z ło n k ó w  ty c h  zw iąz­
k ó w  p rz y łą c z y ła  się do s tra jk u .

Protest gen. Kotikowa 
w  sprawie zniszczenia 
urządzeń radia berliński®*«

B E R L IN  (Telepreas). Generał 
K o tiko w , zastępca m arszałka So­
kołowskiego, radzieckiego gubero* 
to ra  wojskowego w  Niemczech, wy 
stosował do francuskiego zarząd* 
wojskowego energiczny protest 
p rzeciw ko  zniszczeniu urządzeń r *  
d ia  berlińskiego.

Socjalistyczna P a rtia  Jedności 
wezwała w szystkich  sw oich człon ' 
ków  do zw iększenia czujności p rz* 
c iw ko  podobnym  prow okacjom  1 
gwałtom , oczekiwanym  obecni* 
ze s trony  im peria lis tyczne j reakcj* 
jeszcze przed je j usunięciem  * 
B e rlina .

„Nie mamy hitlerowcem 
nic do zarzucenia"

oświadczyli Luxtmburczyeï-
Luxem burg  (Z A P ). P rzed  try­

b u n a łe m  są dow ym  w  L u x e m  b u r ' 
gu  s ta n ę li b. h it le ro w s c y  sędzio” 
w ie  i a d w o ka c i, k tó rz y  z a jm o w a * 
s ta n o w iska  na te re n ie  L u x e m b u r­
gs w  okres ie  o k u p a c ji n ie n r« * ' 
k le j.  P rz y w o ła n i na proces św ia® ' 
k o w ie  —  o b yw a te le  luksem burscy  
o św ia d czy li zg o d nym  chórem , q  
n ie  m a ją  niem ieckim  sędzio»  
adw okatom  nic do zarzucen/iaO).

Huta Zabrze— Pafawag 10:8

P A R Y Ż  (PAP). Załogę sam olotu I 
francuskiego, odbywającego lo t 
p róbny nad Chambon, przeżyła o- 
sob liw ą  przygodę. W czasie lo tu  sa 
m o lo t zapa lił się. P ilo t w ezw a ł to ­
warzyszących m u 2 członków  zało­
g i do opuszczenia samolotu, w yska­
ku jąc  jako  p ierw szy. Jednakże spa 
dochron n ie  o tw o rzy ł się i  p ilo t po 
n iósł śm ierć na m iejscu.

Tymczasem m echanicy i red ło te le  
grafis1$ nie us łucha li wezwania p i­
lo ta  i zdo ła li szczęśliw ie w ylądow ać 
w  polu. Po w y lądow an iu  u ra tow a­
n i cz łonkow ie załogi zdo ła li ugasić ; 
pożar o w łasnych siłach. 1

Z a b r z e .  P ierw szy mecz bok' 
serski o wejście do lig i w 5 * lp . .  
H u ta  Zabrze z w rocław skim  
faw ag iem  w  stosunku 10:6.

W y n ik i szczegółowe: w a g *  
sza G um ow ski (H . Z.) w y g r; 
pierw szej rundzie  przez tecbnh-r 
ny k. o. z Faską. W aga kogu . 
Karcz (H . Z.) p rzegra ł zasłużę® 
z C za jkow skim . W aga piórko  
M atloch  (H . Z .) w y g ra ł p r * f *  
o. w  drugim  starciu ze Sztolce 
W aga lekka  Piegza (H . Z.) PT 
g ra ł na p un kty  ze Szczepan 
W aga półśrednia P a łka  w i’S ' 
przez d yskw a lifikac je  z Ra® 
rem . W aga średnia G a lie  (**• 
przegrał na p un kty  z K ru 1,‘ iii 
skim . W aga półciężka Fam u *
(H . Z.) w y g ra ł w  p ierw szym  s* 
ciu przez poddanie się SB5i * 0- 
W a ra  ciężka H o ferek  w ypu n**  
w a l Paidowskiego.
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NASZ DOROBEK
R e f e r a t  m i n i s t r a inca

W a r s z a w a .  (PAP) W czwartym dniu Kon­
gresu Zjednoczeniowego w Warszawie minister 
przemysłu i handlu Hilary Minc wygłosił obszerny 
referat na temat bilansu gospodarczego demokracji 
ludowej i wytycznych 6-letniego planu.

M ów ca w skazuje na wstępie, że 
podstaw ow y dokum ent ideologiez 
ny  Zjednoczonej P a r tii —  w ytycz­
ne d ek larac ji ideowej —  om ówio­
ne na podstawie re fera tów  B. Bie 
ru ta  i  J. C yrankiew icza w  zasad­
n iczy sposób określa ją  drogi m a r­
szu do socjalizm u. Po przyjęciu  
tych wytycznych. Kongres p rzy ­
stępuje do konkretnego rozpra­
cowania tych dróg bezpośrednio 
na terenie gospodarczym.

O d budow a  i rozbudow a  gospo­
d a rk i P o ls k i L u d o w e j t rw a  ju ż  
cz te ry  la ta , a od 1946 r. p ra ca  o - 
p ie ra  się na p la n ie  gospodarczym . 
O d  1947 ro k u  d z ia ła m y  w  ra ­
m ach  3 -le tn ie g o  p la n u . W  ty c h  
w a ru n k a c h  p rzede w s z y s tk im  
na le ży  odpow iedz ieć  na  p y ta ­
n ie , ja k i jest dotychczasowy bilans 
gospodarczy, jak ie  osiągnięcia i 
ja k ie  b rak i, ja k  przebiega w y k o ­
nanie pierwszego ogólnopańsiwo- 
wego długofalowego p lanu gospo­
darczego. N a te  p y ta n ia  odpow ie  
p ie rw sza  część re fe ra tu .

A b y  zw yc ięsko , p rz e d te rm in o ­
w o  z n a d w y ż k ą  w y k o n a ć  p la n  
3 - le tn i trze b a  jeszcze w ie le  p racy . 
T rzeba pokonać w ie le  znanych już  
i  na nowo w yłan ia jących  się tru d ­
ności, trzeba w iele  zm ienić, u lep ­
szyć, usprawnić, zm obilizować w  
naszej gospodarce D la te g o  d ru g a

część re fe ra tu  będzie pośw ięcona 
zadaniom p a rtii na drodze do zw y  
cięskiego, przedterm inowego za ­
kończenia p lanu trzyletn iego.

W  trze c ie j części re fe ra tu  bę ­
dzie o m ó w io n y  i  p rzed łożony  
K o n g re s o w i do d e c y z ji u s ta lo n y  
przez k ie ro w n ic tw o  p a rty jn e , pro  
je k t w ytyczny 6-letniego planu, 
któ ry  w ejdzie w  życie 1 stycznia 
1950 r. —  planu, którego zadaniem  
będzie szybka, wszechstronna roz­
budowa gospodarki polskiej i zbu 
dowanie w  Polsce fundam entów  
socjalizmu.

Dotychczasowy bilans 
gospodarczy

Z  ja k im  b ila n se m  gospodarczym  
p rzych o d z im y  na  I  K o n g res  P o l­
s k ie j Z jednoczone j P a r t i i  R o b o t­
n icze j?

Przemysł
Je że li p rz y ją ć  w a rto ść  g lo b a ln e j 

p ro d u k c ji w ie lk ie g o  i  ś redn iego 
p rze m ys łu  w  ro k u  1937 za 100 —  
to  ro z w ó j te j p ro d u k c ji będzie się 
p rze d s ta w ia } w  la ta c h  po w y z w o ­
le n iu  w  sposób n a s tęp u ją cy : 1945 
r. (w  p rz e lic z e n iu  na  ca ły  ro k )  —  
38: 1946 r . —  77: 1947 r. —  107: 
1948 —  (p rz e w id y w a n e  w y k o n a ­
n ie  —  140,5.

ISO p ro c . p r o d u k c j i  
przedwoj en o ej

Przem ysł nasz zatem  jnż w  ro ­
k u  1947 zdecydowanie przekroczył 
poziom przedw ojenny, a w  roku  
1948 nadw yżka wynosi ponad  
40% . D ane całego ro k u  1948 n ie  
c h a ra k te ry z u ją  je d n a k  dostatecz­
n ie  poz iom u, osiągn ię tego  w  m o ­
m encie  obecnym . S iln y  w z ro s t 
p ro d u k c ji w  o s ta tn ich  m iesiącach  
uzasadn ia  p o ró w n a n ie  p ro d u k c ji 
w  lis to p a d z ie  1948, z p ro d u k c ją  l i ­
s topada 1937. Z p o ró w n a n ia  tego 
w y n ik a , że w  listopadzie 1948 o- 
siągnęliśm y około 150% produkcji 
przedw ojennej. Jest to znaczne 
wzm ożenie poziomu uprzem ysło­
w ien ia  k ra ju .

W zro s t ten w id a ć  jeszcze w y ­
ra ź n ie j po zbad an iu  p ro d u k c ji 
p rzyp a d a ją ce j na g łow ę  lu dnośc i. 
Jeżeli p rz y ją ć  produkcję global­
ną, p rzyp a d a ją cą  w  1937 r. na gło­
w ę ludności za 100, to w  roku 1945 
wynosiła ona 55, w  1946 r. —  111, 
w  1947 r. —  154, w  1948 r. —  
199,5. T a k  więc w  ciągu czterech 
la t  odbudowy i rozbudowy prze­
mysłu, osiągnęliśmy w  stosunku 
do okresu przedwojennego dw u­
kro tne powiększenie produkcji, 
przypadającej na głowę ludności.

Wielki postęp 
w uprzemysłowieniu 

kraju
W  re z u lta c ie  tego szybkiego  roz  

w o ju  p rze m y s łu  wzrósł znacznie 
ciężar gatunkow y p rodukcji prze­
m ysłow ej w  stosunku do całości 
produkcji wszystkich dziedzin go­
spodarczych. —  Jeże li p rz y ją ć  łą ­
czną p ro d u k c ję  p rze m y s łu  i  r o l­
n ic tw a  za 100, to  w  ro k u  1937 na 
p rze m ys ł w y p a d a ło  z tego 45,5, a 
na ro ln ic tw o  —  54,5. W  ro k u  1948 
s tosunek te n  w y n o s i: p rze m ys ł —  
64, ro ln ic tw o  —  36. Za c,em w  roku  
1948 stosunek m iędzy produkcją  
rolniczą, k tó ra  przed w o jn ą  była  
większa, a przem ysłową w yraźn ie  
zm ienił się na korzyść produkcji 
przem ysłow ej, k tó ra  obecnie zna­
cznie przewyższa rolniczą. S w H d -  
czy to o w ie lk im  postępie w  uprze  
m ysłowieniu k ra ju .

U p rz e m y s ło w ie n ie  k ra ju  w y ra ż a  
się ró w n ie ż  i  to  p rzede w s z y s tk im  
w  szybszym wzroście produkcji 
środków pro du kc ji w  stosunku do 
produkcji środków spożycia. Bazę 
bow ie m  u p rz e m y s ło w ie n ia  s tano ­
w i s z y b k i ro z w ó j ś ro d k ó w  p ro ­
d u k c ji,  o k re ś la ją c y  m o ż liw o ś c i roz  
w o ju  p rz e m y s łu  w  ogóle, a pro­
d u k c ji ś ro d k ó w  spożycia w  szcze 
gólności.

W  1947 r. ,z g lo b a ln e j p ro d u k c ji 
p rze m y s łu  w y p a d a ło  na  p ro d u k ­
c ję  ś ro d k ó w  p ro d u k c ji 47% , na  
p ro d u k c ję  zaś ś ro d k ó w  spożycia 
—  53% , w  1948 r. s y tu a c ja  _ je s t 
o d w ro tn a : . ś ro d k i p ro d u k c ji 
54% , ś ro d k i spożycia  —  46% . P o­
w a żn y  w z ro s t p ro c e n to w y  p ro d u k  
c j i  ś ro d k ó w  p ro d u k c ji św iadczy  
o z d ro w y m  p rze b ie g u  p rocesu  u -

p rze m ys ło w ie n ia  k ra ju ,  gdyż szyb 
szy w z ro s t ś ro d k ó w  p ro d u k c ji 
s tw a rza  bazę i p e rsp e k tyw ę  d la  
dalszego szybk iego  postępu  in d u ­
s tr ia l iz a c ji.

Rozwój przem ysłu  odbyw ał się 
n ie  ty lk o  na drodze zw yk łe j odbu­
dowy zniszczeń. Na w ie lu  odcinkach 
dokonywano także zasadniczej re ­
ko n s tru kc ji. Świadczy o tym  choć­
by długa Usta a rtyku łó w  nie p ro ­
dukowanych w  Polsce przed w ojną, 
a obecnie w ytw arzanych  masowo, 
lub  będących w  przygo tow an iu  do 
masowego w ytw arzan ia , ja k  tra k to ­
ry , samochody c ią ia row e, różne ty ­
py maszyn, a rtyku łó w  technicznych  
i  szereg chem ika lii.

W  rezu ltac ie  zdrowego rozw oju  
przem ysłu nastąpiło  radyka lne  po­
w iększenie p ro d u kc ji podstawowych 
a rtyku łó w  przem ysłowych, przypa­
dającej na głowę ludności. W 1948 
r . p rodukc ja  energ ii e lektryczne j 
na głowę ludności w yniesie w  sto­
sunku do okresu przedwojennego  
266 proc., p rodukc ja  węgla  — 264 
proc., p rodukc ja  s ta li surow ej 
177 proc. Również i w zrost p roduk­
c ji w  podstawowych środkach spo­
życia jest poważny, choć zgodnie z 
charakterem  naszego rozw o ju  prze­
m ysłowego — m niejszy n iż środków 
p ro d u kc ji. W 1948 p rodukcja  cukru  
na głowę ludności w ynosiła  w  sto­
sunku do okresu przedwojennego  
170 proc., tkan in  w e łn ianych  — 154 
proc., baw ełn ianych  — 151 proc. 
N iem al wszystkie podstawowe a r­
ty k u ły  środków spożycia, z w y ją t­
k iem  skór znacznie przewyższyły 
przedw ojenną p rodukc ję  na głowę 
ludności.

Rozwój przemysłu 
socjalistycznego

Przem ysł ro z w ija ł się w  Polsce 
w  okresie po w yzw o len iu  przede 
w szystk im  i g łów nie, jako  państw o­
w y  przem ysł socja listyczny, podda­
ny jedno litem u  k ie row n ic tw u  i o- 
p a rty  na podstaw ie planowania. 
Już w  ro ku  1946 p rodukc ja  sektora 
socjalistycznego, a w ięc przem ysłu 
państwowego i spółdzielczego w y ­
nosiła w  stosunku do całości p ro ­
d u k c ji przem ysłow ej (bez rzemiosła) 
— 91,2 proc., zaś udzia ł pryw atnego 
przem ysłu  kapita lis tycznego — 8,8 
proc. W  ro ku  1943 ten stan rzeczy 
u le g ł - dalszemu polepszeniu, na ko ­
rzyść sektora socjalistycznego. 
U dz ia ł p ro d u kc ji p rzem ysłu  soc ja li­
stycznego w ynosi w  stosunku do 
całości p ro d u k c ji — 94 proc., udzia ł 
p ryw atnego p rzem ysłu  — 6 proc. 
W  la tach po w yzw o len iu  przem ysł 
socja listyczny ro zw ija ł się szybciej, 
od pryw atno-kapita lisrtycznego, u- 
dzia l p ro d u kc ji kap ita lis tyczne j 
wolno, lecz systematycznie m ala ł i  
sektor socja listyczny za ją ł zdecydo­
w anie dom inującą pozycję.

Reasumując
Po pierwsze: P rodukc ja  przem y­

słowa w  latach po w yzw o len iu  roz­
w ija ła  się n iezm iern ie  szybko, w  
rezu ltacie  czego osiągnięto n iem al 
podw ojenie p ro d u kc ji p rzem ysłow ej 
na głowę ludności.

Po drug ie : Z m ie n ił się zdecydo­
w anie stosunek m iędzy w artością

p ro d u kc ji ro ln icze j i  p rzem ysłow ej 
na korzyść p ro d u kc ji przem ysłow ej, 
k tó ra  w yraźn ie  przewyższała p ro ­
dukcję roln iczą, co świadczy o zna­
cznych postępach osiągniętych ńa 
drodze do uprzem ysłow ienia k ra ju .

Po trzecie: Tempo rozw o ju  p ro ­
d u kc ji środków p ro d u kc ji było w y ­
datnie szybsze od tempa rozw oju  
p ro d u kc ji środków spożycia, przy  
czym na szeregu odcinków  przem y­
słu dokonano poważnej rekons truk­
c ji,  co łącznie stwarza bazę dla dal 
szego procesu in d u s tria liza c ji.

Po czwarte: Socja listyczny sektor 
w  przemyśle za ją ł zdecydowanie do 
m inującą pozycję, udzia ł zaś sekto­
ra kapita listycznego w  całości p ro ­
d u kc ji p rzem ysłow ej systematycznie  
spada.

Rolni ctwo
W 1945 r., gdy rozpoczynała się 

odbudowa, pow ierzchnia odłogów, 
pow sta łych w  w yn iku  działań w o­
jennych  i ,  zniszczeń spowodowa­
nych przez okupanta, wynosiła 
7 m ilio n ó w  941 tys. ha. t. j.  48,2 
proc. całości z iem i o rne j. D zięki o l­
b rzym iem u w y s iłk o w i ludności w ie j 
skie j i w yda tne j pomocy państwa,

] odłogi zm nie jszy ły  się w  r. 1946 do 
5958 tys. ha, w  r  1947 — do 2497 
tys. ha, a w  r. 1948 już  do 1148 tys. 
ha, co stanow i 9,0 proc. z iem i ornej.

W  ten sposób odłogi, k tó re  w  1945 
r. s tanow iły  n iem al połowę ziem i 
o rne j, w  1948 r. stanow ią m nie j niż 
1/10. W rezu ltacie  pow ierzchnio . u - 
p raw  ważniejszych ziem iopłodów 
zbliża się do p rzedw ojennej (w obec 
nych granicach). Np. żyto — 95,1 
proc. przedw ojennej pow ierzchni, 
jęczm ień — 83 proc., owies — 90 
proc., z iem niak i — 90 proc., a psze­
nica w ykazu je  naw et przekroczenie 
przedw ojennej pow ierzchn i, a m ia ­
now ic ie  — 103 proc. W  szeregu k u l­
tu r  technicznych nastąpiło w ydatne 
rozszerzenie pow ierzchn i upraw  w 
stosunku do okresu przedw ojenne­
go: len  — 134 proc., rzepak i  rzep ik  
— 200 proc., ty toń  — 414 proc.

Likwidacja spadku 
wydajności

W ciągu la t pow ojennych z lik w i­
dowano także spadek w yda jności z 
hektara, k tó ry  w ys tą p ił szczególnie 
ostro w  roku  1946. W okresie przed 
w o jennym  (w dawnych granicach) 
p lon pszenicy z ha w ynos ił 11,9 q, 
w  1946 r. spadł do 8,8 q, a w  r. 
1948 znów osiągnął 11,8 q. A na log i­
czne liczby  dla żyta wynoszą: 11,2, 
9,0, 12,5.

Sam owystarczalność zbożowa
W  rezu ltac ie  tych  osiągnięć p ro ­

dukcja  b ru tto  na głowę ludności 
trzech zbóż chlebowych osiągnęła 
122,1 proc. p ro d u kc ji p rzedw o jen­
nej. P ozw oliło  to  uzyskać w  1948 r. 
samowystarczalność zbożową, a na 
w et eksportować pewne nadw yżki. 

•
Żywy inwentarz

O lb rzym ie  zniszczenia w  stanie 
inw entarza  żywego, spowodowane 
w o jną  i  okupacją są jeszcze dale­
k ie  od w yrów nan ia . W 1938 r. na 
Z iem iach Odzyskanych na 1000 
m ieszkańców przypadało bydła 
302,8 szt., w  1945 r. — 139 szt., w  
1948 r. — 241,5 szt., analogiczne 
liczby dla św iń wynoszą: 1938 r. — 
215,9, 1945 — 71,6, 1948 — 214,3.

Pom im o w ięc w y ją tko w o  szybkie 
go w zrostu  pogłow ia od ka tastro ­
fa lnego poziomu z 1945 r., dalecy je 
steśmy, jeże li chodzi o byd ło  roga­
te, od poziomu przedwojennego. W 
rezu ltacie  p rodukc ja  na głowę lu d ­
ności mięsa wołowego i  w ieprzo­
wego w raz z tłuszczem handlow ym  
w ynosi w  r. 1948 zaledwie 91,8 proc. 
p ro d u kc ji z ro ku  1938, a m leka — 
74,7 proc. W  roku  1945 liczby te w y 
nosiły  — 26,1 proc. i 40,7 proc.

W yn ika  z tego, że w  ciągu ostat­
n ich  czterech la t p rodukc ja  zw ie­
rzęca pop ra w iła  się w ydatn ie , je d ­
nak pozostała jeszcze znacznie w  
ty le  w  stosunku do okresu przed­
wojennego.

Łączna produkcja 
rolnictwa

Całość p ro d u kc ji ro ln ic tw a  — ro ­
ś linne j i  zw ierzęcej łączn ie  charak 
te ryzu ją  następujące liczb y : Jeżeli 
p rzy jąć  łączną p rodukc ję  b ru tto  
ro ln ic tw a  na g łow ę ludności dla 
1938 r. za 100 — w ynos iła  ona w  r. 
1945 — 45, a w  r. 1948 — 110. P ro ­
dukc ja  ta  podniosła się w ięc  od r . 
1945 p raw ie  dw u  i  p ó łk ro tn ie  i  w  
r. 1948 p rzekroczyła  poziom  przed­
w o jenny. Jeżeli jednak  zestawić

w y n ik i osiągnięte w  p ro d u kc ji ro l­
n iczej w  1948 r. z poziomem, osią­
gn ię tym  przez p rodukcję  przem y­
słową, to  okaże się, że p rodukc ja  
ro ln icza n ie  nadąża za tempem 
w zrostu  p rod u kc ji przem ysłow ej. 
D btyczy to  szczególnie p ro d u k c ji 
zw ierzęcej, k tó re j n is k i stan jest 
powodem wciąż jeszcze is tn i z | pic • 
gc u nas de ficy tu  tłuszczów i okre 
sowych b raków  mięsa.

N ie  nadążanie w  p ro d u kc ji r o ln i­
czej za przem ysłową jest, w  w a­
runkach  gospodarsiwa in d yw  dua l­
nego na wsi, rzeczą zrozum iałą. 
Rozdrobnione i  zacofane ro ln ic tw o  
indyw id u a ln e  nie może nadążyć za 
tempem scentralizowanego, jedno­
lic ie  kierowanego i  działającego na 
podstawie  1 planow e j gospodarki, so 
cjalistycznego przem ysłu.

B iorąc jednakże pod uwagę w ła ­
śnie ten  in d yw id u a ln y  \ charakter 
ro ln ic tw a , uznać należy . w y n ik i 
przezeń osiągnięte za w y ją tkow o  
duże i  pom yślne  — osiągalne ty lk o  
w w arunkach  dem okrac ji ludow e j:

Pomoc Rządu
W y n ik i te zawdzięcza ro ln ic tw o  

l ik w id a c ji obszarnictwa, re fo rm ie  
ro ln e j, oddłużeniu z p rzedw ojen­
nych  d ługów  i  systematycznej, choć 
nie zawsze konsekwentnej — zw ła ­
szcza w  p ierw szych latach po lityce  
rządu, nastaw ione j na pomoc b ied ­
nem u i  średniem u chłopstw u na o- 
graniczanie elementów k a p ita li­
stycznych na wsi. P o lityka  ta w y ra  
^żała się w  a k c ji kredytow an ia  wsi, 
dostarczania je j  tan ich a rtyku łó w  
podstawowych, w  pomocy spółdzie l 
czości, w  organ izacji ośrodków ma. 
szynowych, w  lik w id a c ji odłogów  
przez P N Z  na rzecz osadników, w  
zniesieniu ju ż  w  r. 1946 dostaw  
przym usow ych, w  u trzym yw a n iu  
sta łych  i  dogodnych cen zboża, w  
po lityce  podatkow ej, zm ierza jące j 
do zw o ln ien ia  od podatków gospo­
darstw  m a ło -ro lnych , w  ochronie

interesów gospodarstw ś redn io ro l­
nych.

Traktory i nawozy 
sztuczne

Przytaczając dane, ilu s tru jące  po 
moc państwa w  odbudow ie ro ln ic ­
twa, mówca stw ierdza, że im p o rt 
kon i i  s tworzenie dość znacznego 
parku  traktorow ego, k tó ry  w  bież. 
ro ku  w ynos ił już  14.300 szt. — po­
p ra w iło  znacznie zaopatrzenie ro l­
n ic tw a  w  siłę  pociągową  Znaczną 
ro lę  w  podniesieniu p ro d u k c ji. roś­
lin n e j odegrało zorganizowane  
przez państwo zaopatrzenie ro ln ic ­
tw a w  nawozy sztuczne — w  dużo 
w iększym  stopniu, n iż przed w o j­
ną. Poważne znaczenie m ia ła  znacz 
n ie  powiększana w  stosunku do o- 
kresu przedwojennego produkc ja  
maszyn ro ln iczych, oraz e le k try f i­
kacja  wsi, k tó rych  ze le k try fiko ­
wano w  roku  1948 — 627, podczas, 
gdy przed w o jną  e lek try fiko w a n o  
zaledwie 50 w s i rocznie.

Reasumując
Po pierwsze: R oln ic tw o  w  . okre ­

sie po w yzw o len iu  rozw ija ło  się 
szybko i  pom yśln ie, w  rezultacie  
czego osiągnięto p raw ie  przedwo­
jenną pow ierzchn ię  zasiewów, 
przedw ojenny poziom plonu z ha i 
przewyższenie p rzedw ojennej łącz­
ne j .p ro d u kc ji b ru tto  na głowę lu d ­
ności p rzy  znacznym jednak u -  
w stecznieniu p ro d u kc ji zw ierzęcej 
w  stosunku do okresu przedw o jen­
nego.

Po d rug ie : W y n ik i te osiągnęło 
ro ln ic tw o , dz ięki w arunkom , stw o­
rzonym  przez dem okrację ludową, 
poprzez lik w id a c ję  obszarnictwa i  
w w alce o ograniczenie elementów  
kap ita lis tycznych  na wsi.

Po trtzecie: Znaczny rozw ó j ro ln i 
ctw a pozostaje jednak w  ty le  w  
stosunku do tempa rozw o ju  prze­
m ysłu, co jes t w yn ik ie m  rozdrob­
n ien ia  i  zacofania, ro ln ic tw a  w  prze  
ciuńeństw ie do scentralizowanego,

socjalistycznego przem ysłu pań­
stwowego, działającego na podsta­
w ie  gospodarki p lanowej.

Handel wewnęir*ny
Sytuacja, w  k tó re j rozpoczął się 

rerawój handlu wewnętrznego, by­
ła w y ją tkow o  niedogodna i n iepo­
myślna. U państw ow iony przem ysł 
w p ierw szym  okresie swego roz­
w o ju  nie pogadał własnego apara­
tu hurtowego, ani aparatu zaopa 
trzen ia  j zarówno w zakupach, jak  
i w  sprzedaży zdany b y ł na pośre­
dn ictw o kap ita lis tycznych  pośred 
ników.

Cały obró t tow arow y, h u rto w y  i 
detaliczny opanowany, b y ł przez 
elementy kap ita lis tyczne, przechwy 
tu iące  z-naczną część produktu  do- 
datkr-wego. w ytwarzanego w  prze­
m o c ' i ro ln ic tw ie . S tw arzało to  
chaos organizacyjny, spekulację, 
brak ?f rbU izacj, cen, trudności 
podnoszenia, rea lnych płac, w ie lk ie  

- r k to r * . kapita listycznego w  
h.hr-di?' podział, dochodu
narodowego przeszkadzający po. 
rr.yś1'-' *m u rozw o jow i gospodarki 
narodowej.

Sjr|f«fUiwe Vndencie
Sytuacię kom p likow a ła  fałszywa 

i szkodliw a postawa spółdzielezoś- 
ci. uchv'«3;acei się faktyczn ie  od 
pracy w  "amach p anu państwowe 
go i częstokroć pod pretekstem 
,, autonom ii spółdzielczości“  współ 
p racu jące j z elementam i kap ita lis - 
Woztiymi.

W yjścia z te j sytuac ji należało 
szukać z iednej s trony w  k ie ru n ­
ku rozbudowy państu>ovyeoo apara

tu  handlowego, z d ru g ie j — vs 
przezwyciężaniu szkod liw ych tera- 
dencji spółdzielczości i w  j>rze 
kszta łcaniu je j  w  ins trum en t socja 
listycznego obrotu  tou>C7owego, z 
trzec ie j zaś strony w  k ie ru n ku  tw o  
rżenia k o n tro li a d m in is tra cy jn e j i  
społecznej nad handlem  p ry w a t­
nym, ograniczania jego zysków, tę  
p ien ia  spekulacji, zmusizawa do 
przestrzegania ustalonych cen.

Bitwa o handel
D zia ła lność , w  tych  ¡denn ikach  

wzm ogła się od czasu rozpoczęcia 
b itw y  o handel w  m a ju  1947 r. W  
rezu ltacie  obroty sektora  so c ja li­
stycznego (handel państwoury i  
spółdzielczy) w yn ios ły  w  hu rc ie  — 
w  jg48 r . — 430 proc. to stosunku  
do 1945 r., w  detalu  — 450 proc.

O bro ty  de ta lu  państwowego wzro 
s ły  w  ty  samym czasie 13-krotme. 
W zrost ciężaru gatunkowego sekto 
ra socjalistycznego b v l szczególnie 
szybki w  r. 4948 r. U dzia ł tego sek 
to ra  w  obrocie h u rto w ym  a rty k u ­
ła m i przem ysłu państwowego w y ­
nosił w  lip cu  ok. 96 proc., zaś ’¡rur 
tu  pryw atnego ok; 4 proc. Obecnie 
udzia ł h u rtu  pryw atnego w ynos i 
za ledw ie 2.5 proc." W  lip cu  uifc&al i 
h u rtu  pryw atnego w  zaopatryw a­
n iu  w  zboże ry n k u  m ie jsk iego  w y ­
nosił 14 proc., w  październ iku 
spadł do 4 proc. U dz ia ł aparatu 
państwowego V  spółdzielczego iia  
odcinku gospodarki m ie jsk ie j pod 
n iósł się w  końcu roku  z 40 proc. 
do 60 proc. U dzia ł sektora  aocjaiiz 
stycznego w  całości hand lu  h u r to ­
wego — a rtyku ła m i p rzem ysłow y­
m i i  ro ln iczym i — w ynos ił 60—70 
proc., Obecnie zaś udzia ł ten w y ­
nosi już 30—85 proc. O bro ty  de ta ­
lu  socjalistycznego w ynos iły  w  l i ­
p c u '25—30 próć całości obro tów  de 
talicznyCh. obecnie wynoszą co 
na im n ie j 35 proc.

$ta.bil?35««ra een 
w o l n o r y n k o w y c h

W zrost pozyc ji sektora socja lis ty  
cznego w  handlu, przezwyciężenie 
szkod liw ych  tendencji spółdzielczo 
ści, poddanie elementów k a p ita li­
stycznych k o n tro li — wszystko to, 
na t le  pomyślnego rozw oju  gospo­
darczego i rosnącej masy tow aro ­
w e j dało możność ustabilizow ania  
cert w o lnorynkow ych.

I  tak, p rzy jm u jąc  poziom cen 
w o lno rynkow ych  w  Warszawie, w  
k w ie tn iu  1945 r. za 100. obserwu­
jem y w zrost tego wskaźnika od 
137,3 w  I  kw arta le  1947 r. do 154 
w IV  kw arta le , podczas gdy w  
p ie rw szym  kw a rta le  1948 r. wska­
źn ik  wzrasta ty lk o  do 155,3, po 
czym spada do 143,7 w  I I I  k w a rta ­
le.

Osiągnięcie s tab ilizac ji cen sta­
n o w i znaczny sukces gospodarczy, 
zwłaszcza, je ś li wziąć pod uwagę 
deficytowość szeregu a rtyku łó w  i  
fa k t is tn ien ia  ty lk o  ograniczonego 
systemu kartkowego przy ca łko w i­
cie w o lnym  obrocie n iem al w szy­
s tk im i a rtyku łam i.

Osrpaniraenip systemu
Rosnąca masa tow arow a i w zm o­

cnione pozycje sektora soc ja lis ty ­
cznego w  handlu  pozw o liły  na sto­
pn iow e ograniczenie systemu k a rt­
kowego, co odbywało  się na ogół 
bez zaburzeń. Pozytywne rezu lta ­
ty  opanowania ryn ku  przez sektor 
socja listyczny uw idoczn ia ją  się na j 
lep ie j ńa przyk ładz ie  chleba i mą 
k i. Zadow ala jący stan zaopatrzenia 
w  chleb i  mąkę osiągnięto dz ięk i 
temu, że z jedne j s trony wzrosła 
w yda tn ie  masa towarowa, z d ru ­
g ie j — d z ię k i przebudowie spół­
dzielczości i połączeniu je j dzia­
łan ia  z aparatem państwowym  w  
po lskich zakładach zbożowych.

Wielkie lapasy ziarna
W  rezu ltacie  o ile  na 31 stycznia 

1946 r. kon tro low ane przez państwo 
zapasy ziarna w ynos iły  56 tys. ton, 
to na 1. I  1949 r. w yniosą óne już  
ponad 1 m ilio n  ton.

G w aran tu je  to pełne i  sprawne  
zaopatrzenie ry n k u  w  chleb i  m ą­
kę na zasadach w o lnorynkow ych.

O bró t in n y m i a rty k u ła m i ro ln y ­
m i, zwłaszcza m ięsem i tłuszczem, 
n ie  w ykazu je  takiego stopnia zo r­
ganizowania, j  aki obserw ujem y w 
zbożu. Obok przyczyn o b ie k tyw ­
nych, z ły  stan organ izacji tego ryn  
k u  spowodowany jest nieograniczo 
ną do n iedawna działa lnością 
przedsiębiorców  kap ita lis tycznych, 
żeru jących zarówno na producen­
cie, ja k  i na konsumencie. Obec­
n ie  ten stan rzeczy zm ienia się. Na 
w y n ik i wypadnie jeszcze zaczekać.

O lepszą organizację 
handlu wewnętrznego

Sukcesy w  o rgan izac ji handlu 
wewnętrznego n ie  powinny’ zasła­

niać w ie lu  u jem nych z jaw isk , eh* 
rak te rys tycznych  dotąd d la  te j ga­
łęz i gospodarczej. Poziom organi­
zac ji handlu w ew nętrznego n ie  
jest dostateczny, skoro od czasu do 
czasu pod w p ływ em  działa lnośŁi 
w roga klasowego, powsta ją tu  r 
ówdzie pan ik i towarowe. Szereg 
a rty k u łó w  jest jeszcze obiektem, 
speku lac ji, czemu sp rzy ja  niedo­
statecznie przem yślany uk ład  cen. 
Część zakłóceń w  handlu  spowodo 
wana jest z łym  rozłożeniem  sieci 
rozdzielczej, zwłaszcza w  d z ie ln i­
cach robotn iczych. W szystko to  w s ta  
żuje, że w  zakresie organ izacji han 
d lu  wewnętrznego czekają je ­
szcze w ie lk ie  zadania : trudność..

R e a s u m u j ? « * '
Po pierwsze: Organizacja han­

d lu  wewnętrznego dała sobie na o- 
gół radę z rozprowadzeniem  rosną  
cej masy tow a row e j a rty k u łó w  ro i 
niczych i p rzem ysłow ych na zasa­
dach wolnorynkowe.}!.

Po d rug ie : Stało. się. to  m ożliw e  
dzięki ostre j walce klasowej, w , re  
zultacie k tó re j sektor socja lis tycz­
n y  za ją ł w  obrocie h u rto w ym  no­
m inu jącą  pozycję  i osia.gnął pow a­
żne postępy na terenie handlu  de­
talicznego. Przezwyciężone zostały 
szkodliwe „ autonom iczne“  te n dm  
cje .spółdzielczości i  przebudowana  
je j  s truk tu ra  oraz poddano ostre j 
i skutecznej ko n tr c li elementy kwpi 
tą lis tyczne w  handlu.

Po trzecie: Na podstawie rosną­
cych i  w  rezu ltac ie  postępów osią­
gn ię tych  w  organ izacji hand lu  w e  
w nętrzu  ego, zreal.zowario^ w  zasa­
dzie s tab ilizację  esc w o ln o ryn ko ­
w ych.

Po czwarte: Szereg w ażnych  od ­
c inków  handlu, a u r-p ie rw szym  rs ę 
dzie handel mięsem je s t jeszcze 
źle zorganizowany, co pow oduje  
m ożliwość ob jaw ów  speku lacyj­
nych i  do tk liw e  zakłócenie d y s try ­
bucji.

Handel zagraniczny
W  1945 r. nasze ob ro ty  zagranicz­

ne w  stosunku do okresu przedw o­
jennego w yn o s iły  zaledw ie 7,7%, w  
1946 r. — 29,1%, w  1947 r. — 58,1%, 
a w  1948 r. — p rzekroczy ły  ju ż  po ­
ziom  przedw ojenny  osiągając  ̂
proc. obro tu  z roku  1938. R ozw ój tpa 
postępował szybko, a szczegófefee 
s iln y  w zrost, bo n iem al dw ukrot*i|r 
na odcinku, rocznym  nastąp ił y? Ż- 
1948, dz ięk i wzmożonej dziaialrsdsel 
w  tym  zakresie. W  p rze liczen iu  łjS»
głowę ludności w zrost ob ro tów  
gran icznych w ypada jeszcze 1

w a* ~
le p # ,

bo w  stosunku do okresu przedw o­
jennego w skaźn ik  w ynos i w  i« K .  
roku  167. W r. 1948 o b ro ty  hanćp t 
zagranicznego osiągnęły 1081,2 K i ł .

Szybki i pomyślny rozwój hanfiłu 
zagranicznego zapewnił gospodarce 
narodowej możliwości rozwoju. K ra j

(C iąg  d a iw y  na str. 4).

V
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O d n ie ś liś m y  zw ycięstw o
na froncie gospodarczym

(Ciąg dalszy ze strony 3)
o trzym yw a ł żywność w  okresie, gdy 
n ie  m ógł je j w yprodukow ać, o trzy ­
m u je  w zrasta jące ilości zagranicz­
nych surowców oraz maszyn i  in ­
nych  a rty k u łó w  inw estycy jnych .

Stosunki handlowe 
z ZSRR

D E C Y D U JĄ C Ą  B O LĘ W  PO ­
M Y Ś L N Y M  RO ZW O JU H A N D L U  
ZA G R A N IC ZN E G O  I  C AŁO Ś C I 
N A S ZE J G O SP O D AR KI O D EG R A­
Ł Y  STO SU N K I H A N D LO W E  Z 
ZSRR, D Z IĘ K I K T Ó R Y M  M O G L I­
ŚM Y O TR ZY M A Ć  PO W Y ZW O LE ­
N IU  I  O TR ZY M U JE M Y  O BE C N IE 
SUROW CE I  A R T Y K U Ł Y , PO­
TR ZE BN E D L A  U R U C H O M IE N IA  
I  R O ZW O JU  PR ZEM YS ŁU . D Z IĘ ­
K I  ZSRR O T R Z Y M A L IŚ M Y  N A  
D O G O D N Y C H  W A R U N K A C H  W 
L A T A C H  OSTREGO D E F IC Y T U  
ŻYW NO ŚC IO W EG O  — ZBOŻE. 
D Z IĘ K I ZSRR U Z Y S K A L IŚ M Y  SO­
L ID N Ą  B A Z Ę  D L A  IN D U S T R IA ­
L IZ A C J I  K R A JU  W PO STACI 
O S T A T N IE J U M O W Y  O D O STA­
W IE  N A  W A R U N K A C H  K R E D Y ­
TO W Y C H  A R T Y K U ŁÓ W  IN W E ­
STYC Y JN YC H , N A  SUMĘ 450 M I-  

, L IO N 0 W  D O LAR Ó W .
STO SU N K I H A N D LO W E  Z ZSRR 

; P O Z W A L A JĄ  N A M  S K U TE C ZN IE  
B ftO N IĆ  SIĘ PRZED IM P E R IA L I­
S T Y C Z N Y M I P R Ó B A M I PODPO­
R Z Ą D K O W A N IA  NASZEJ GOS- 
S P O D A R K I NAR OD OW EJ, D Y K ­
T O W A N IA  N A M  U P O K A R Z A JĄ ­
C YC H  K O L O N IA L N Y C H  W A R U N ­
K Ó W , D Y S K R Y M IN O W A N IA  N A ­
SZEGO H A N D L U  Z A G R A N IC Z ­
NEGO.

O bró t hand low y z ZSRR, k tó ry  w  
ro ku  1933 w ynos ił w skutek zbrod- 

. n iczej p o lity k i rządów sanacyjnych, 
k u  w ie lk ie j szkodzie Po lski, zaled- 

s 'wie 0,4% całości obro tów  zagran i­
cznych — w ynos i dziś 21,5%. Na

ZSRR  i  kra je  dem okrac ji ludow e j 
przypada łącznie 37,So/0 naszych o- 
b ro tów  zagranicznych. Tym  n ie ­
m nie j udz ia ł ZSRR i  k ra jó w  demo­
k ra c ji ludow e j w  całości naszych 
obro tów  zagranicznych jest jeszcze 
niedostateczny i  pow in ien  być w y ­
datnie wzmożony.

Eksport do krajów 
kapitalistycznych

N ie  bacząc na wzmagające się 
p róby d ysk rym in a c ji naszego han­
d lu  zagranicznego, u trzym u jem y  
rosnące stosunki handlowe z lic z ­
nym i k ra jam i kap ita lis tycznym i. 
Ostatnio zaw arliśm y układ z A r ­
gentyną, do którego p rzyw iązu je ­
m y w ie lką  wagę. Prowadzone są w 
W arszaw ie rokow an ia  o 5 -c io le t- 
n ią  umowę handlow ą z A ng lią , k tó  
re j zawarcie w inno  się przyczynić 
do znacznego powiększenia obro­
tów  z tym  kra jem . Eksport nasz do 
k ra jó w  kap ita lis tycznych  odgrywa 
coraz większą rolę w  ich  życiu  go­
spodarczym. Tak np. w  bież. roku  
k ra je  te o trzym ają  od nas węgla 
za ok. 250 m il. dolarów.

R ozw ija jąc  nasze stosunki han­
dlowe z k ra ja m i kap ita lis tycznym i 
na zasadzie obustronnych korzyści, 
m usim y raz po raz przełam ywać  
próby d ysk rym in a c ji naszego han­
d lu  zagranicznego. C e lu ją  w  tych 
próbach Stany Zjednoczone Am. 
Półn. Rząd tego k ra ju , k tó ry  obłud  
nie p rok lam u je  się obrońcą w o lno ­
ści handlu m iędzynarodowego, u s i­
łu je  bezprawnie zatrzymać u rzą­
dzenia hutnicze zamówione przez 
nas jeszcze w  1946 r. i  opłacone 
żywą gotówką w  dolarach, w yp ra ­
cowanych ciężkim  wysiłkiem , robot 
n ika  i chłopa polskiego.

O bro ty  naszego . handlu zagranicz 
nego w  o lb rzym ie j większości rea­
lizowane są przez sekto r socja li­
styczny. U dzia ł handlu  p ryw a tn e ­
go w ynos ił w  roku  1948 w  im p o r­

cie 0,6 proc., w  eksporcie 1,5 proc.
Do b raków  naszego handlu  za­

granicznego należy zaliczyć niedo­
stateczną zaciętość w  walce o 
zwiększenie eksportu, niedostatecz 
ny udzia ł obro tów  z ZSRR i k ra ja ­
m i dem okrac ji ludow e j w  ogólnych 
obrotach zagranicznych, powolność 
w  naw iązyw an iu  stosunków z ry n ­
kam i zam orskim i, zwłaszcza po­
łudn iow o -am erykańsk im i i  Środ­
kowego Wschodu, b iu rokra tyczną  
ciężkość i powolność w  za ła tw ian iu  
tran sa kc ji handlow ych.

Reasumując: Nie bacząc na sze­
reg poważnych wad nasz handel 
zagraniczny w yda tn ie  p rzekroczył 
poziom przedw ojenny i  zapewnił 
w zasadzie dostawę niezbędnych  
.urządzeń inw estycy jnych , surowców  
i żywności. Decydującą ro lę  odegra 
ly  tu  dla rozw o ju  gospodarki su­
rowców, systematycznie ro z w ija ją ­
ce się stosunki handlowe polsko- 
radzieckie.

Komunikacja i żegluga
K om un ikac ja  ko le jow a szybko 

w yrów nała  o lb rzym ie  zniszczenie 
wojenne, co dało możność poważ­
nego przekroczenia w  1948 r. po­
ziomu przedwojennego. Przewóz 
tow arów  w  m ilionach  to n o -k ilo - 
m etrów  w yn iós ł w  1948 r. 26 tys. w 
stosunku do 22,400 w  roku  1938. 
Przewóz pasażerów w  m ilionach  
osobo-k ilom etrów  w yn iós ł w  r. 1948 
19 tys. w  stosunku do 7.500 w  r. 
1938.'

P orty , k tó re  w r. 1945 bsiągnęly 
zaledw ie 917 tys. ton przeładunku 
w  stosunku do 16.300 tys. ton w r. 
1938 osiągną w r. 1948 — 16.350 tys. 
ton przeładunku, przekraczając po 
ziom  przedw ojenny. Reasumując: 
Rozwój naszej kom un ikac ji lądo­
w e j i  urządzeń portow ych  szedł w  
zasadzie rów nolegle do rozw oju  pro  
d u kc ji i  handlu, u ła tw ia ją c  pom y­
ślny rozw ó j całości gospodarki.

P ołożen ie  m a te r ia ln e  ludności

Rozwój naszej gospodarki, a zw la 
•zeza przem ysłu spowodował znacz 
n y  w zrost liczby pracow n ików  na­
jem nych. W 1938 r. liczba pracow ­
n ik ó w  najem nych, zatrudn ionych 
poza ro ln ic tw em , w ynosiła  2.733 
tys. W po łow ie  1948 r. liczba ta 
zw iększyła  się do 3.534 tys. P raco­
w n icy  ci s ta n o w ili w  1938 r. ok. 8 
proc. ogółu ludności, w  1948 r. — 
14,6 proc.

Z jaw isko  tak poważnego wzrostu 
..p ra co w n ikó w  najem nych, z k tó ­

rych  przeważającą część stanow i 
klasa robotnicza, należy traktow ać. 
ja ko  n iezm iern ie  pozytywne, gdyż 
oznacza ono w zrost p ro le ta ria tu  i 

■ um acnia pozycję klasy robotn iczej 
— przodu jące j i na jba rdz ie j postę­
pow ej części narodu. W zrost ten 
k o m p liko w a ł jednak trudne zada­
n ie  podniesienia poziomu m ate ria ł 

. nego robo tn ików  i p racow n ików  
um ysłow ych, ka tas tro fa ln ie  obn i­
żonego w sku tek w o jn y  i okupacji.

Coraz wyższy poziom 
zarobku »

W yją tkow o  n isk i w  1945 r. po­
ziom  zarobków  zaczął aię szybko i 

. systematycznie podnosić. Już w  r. 
1946 w  czerwcu tego roku  przecię­
tn y  m iesięczny zarobek rob o tn i­
ków  przem ysłowych w ynos ił 7.873 
zł., z czego na gotówkę przypadło 
3.258 zł., a na na tu ra lia  reszta, W 
czerwcu 1948 r. przeciętny zarobek 
W ynosił 13.642 zł., z czego na go­
tów kę p rzypadało  8.614 zł. W  m ie ­
siącu tym  zarobek s tanow ił 172 
proc., w yp ła ty  zaś gotówkowe 265 
proc. w  stosunku do czerwca 1946.

Tempo w zrostu płac p racow n i­
ków  na jem nych we wszystkich 
dziedzinach gospodarki by ło  jesz­
cze większe, gdyż przeciętny zsro- 

, bek w ynos ił w  czerwcu 1948 r. — 
. 213 proc. w  stosunku do 1946 r.

P rzy porów nan iu  obecnego pozio 
mu zarobków  z przedw ojennym ,

. należy poza uwzględnieniem  gotów 
k i,, n a tu ra lió w  i zaopatrzenia re ­
glamentowanego, m leć na uwadze 
trz y  zasadnicze . czynn ik i: l ik w id a ­
cja bezrobocia, przerzucenie przez 
rząd dem okratyczny ciężarów u - 
bezpieczeń społecznych na praco­
dawcę oraz szeroki zasięg a kc ji so­
c ja ln e j i  wczasów nie is tn ie jących  
przed w ojną.
■ rezu ltac ie  najeży stw ierdz ić , 
te  w  czerwcu 1946 r . p rzecię tny 

. uarobek robo tn ików  fizycznych w y 
nosił ok. 65 proc. rea lne j m iesię­
cznej p łacy przedw ojennej, w  czer 
wcu zaś 1948 r. zarobek ten prze­
k ro czy ł ju ż  poziom przedwojenny, 

7. B io rąc pod uwagę szczególnie s il­
ny, w  rezultacie burzliw ie ro zw ija -

p r a c u g ą c e g
jącego się współzawodnictw a pracy, 
w zrost płac m iędzy czerwcem a gru 
dniem  bież. roku , sądzić należy, że 
na jostrożn ie j obliczony w skaźn ik  
rea lnych plac pracow n ików  fizycz ­
nych  w ynosi obecnie 110 w  stosun­
ku do okresu przedwojennego.

Wyższy poziom 
materialny rodzin

Na poprawę sytuac ji m ate ria lne j 
p racow n ików  duży w p ływ  ma jesz­
cze jedno ważne zjaw isko. L ik w id a ­
cja bezrobocia i łatwość znalezienia 
pracy powodowała, że każdy p ra ­
cow nik ma na swoim  utrzymanie, 
m n ie j członków rodziny, gdyż w ię k ­
sza niż przed w o jną  ich liczba za­
rab ia  samodzielnie na utrzym anie . 
Przed w o jną  na 100 robo tn ików  
przypadało 144 członków rodzin  na 
ich u trzym an iu , obecnie zaś p rzy­
pada ich ty lk o  119. D odatkow e oso­
by pracujące pow iększają w ydatn ie  
budżet rodz iny  i podwyższają; je j 
poziom m ateria lny.

O ile  zarobki robo tn ików  fizycz­
nych przew yższyły rea lny  poziom 
płac przedw ojennych, o ty le  praco­
w n icy  um ys łow i poziomu tego jesz­
cze nie osiągnęli. Jednakże stosu­
nek przedw o jenny zarobków p ra ­
cow n ików  um ysłow ych i fizycznych 
•był krzyw dzący dla tych  osta tnich i 
dlatego osiągnięcie przez p racow n i­
ków  um ysłow ych przedwojennego 
poziomu zarobków będzie m usiało 
trw ać  dłużej.

Dysproporcja płac
Przekroczenie przez robo tn ików  

fizycznych poziomu zarobków przed 
w o jennych  n ie  odbyło się wszędzie 
rów nom ie rn ie  i w  okresie po w y ­
zw oleniu w y tw o rz y ł się szereg n i­
czym n ieusp raw ied liw ionych  dys­
p ro p o rc ji w  płacach poszczególnych 
grup pracowniczych. W ym agają . ne 
szybkie j lik w id a c ji,  lub  choćby z ła­
godzenia.

Sytuacja chłopów
Również sytuacja m ate ria lna  m a­

ło  i  ś redn io ro lnych  chłopów popra­
w iła  się w  sposób is to tny. Tak np. 
w  1948 r. na głowę ludności, ro ln i­
czej przypadało 1,5 ha użytków  ro l­
nych, podczas gdy w  roku  1938 
ty lk o  1,1 ha, co oznacza w zrost za­
opatrzenia w  ziem ię o 30%. Polep­
szają rów nież sytuację m ate ria lną  
chłopów: lik w id a c ja  przedwojennego 
zadłużenia, ko rzystny dla m ało i 
ś redn io ro lnych  gospodarstw układ 
podatku gruntowego, zmiana sto­
sunku cen a rty k u łó w  ro ln iczych  i 
p rzem ysłow ych na korzyść ro ln ików

i szereg innych  czynników , w yn ika ­
jących z w arunków  u s tro ju  demo­
k ra c ji ludow e j i  św iadomej p o lity k i 
rządu.

Reasumując :
Po pierwsze: W rezu ltacie  rozw o­

ju  całości naszej gospodarki naro ­
dowej wzrosła znacznie liczba p ra ­
cow ników  najem nych, przez co 
w zm ocniła  się s iła  liczebna i  pozy­
cja klasy robo tn icze j, przodującej, 
s iły  narodu.

Po drugie: Klasa robotnicza zo­
stała uw o ln iona  od k lęsk i bezrobo­
cia i niepewności ju tra , znaczna licz  
ba członków rodz in  robotn iczych  
znalazła możność za trudn ien ia , co

s iln ie  podzia ła ło dodatnio na bud­
żet rodz iny  robotn icze j, ciężar skla 
dek na ubezpieczenia społeczne zo­
sta ł przeniesiony z p racow nikóu i na 
pracodawców, została, szeroko roz­
budowana akcja socjalna, stw orzo­
no in s ty tu c ję  wczasów.

Po trzecie: W rezultacie ciągłego, 
stałego i  systematycznego w zrostu  
zarobków, poziom płac rea lnych ro ­
bo tn ików  przem ysłow ych w  sposób 
is to tny  przekroczył poziom przed­
w ojenny.

Po czwarte: W rezu ltacie  przepro­
wadzonej re fo rm y  ro lne j, -oddłużę  
n ia  ro ln ic tw a  i system atycznej po­
l i t y k i  rządu, zm ierzającej do zapęw 
merita pomocy mało i ś redn io ro l­
nym  chłopom sytuacja m ateria lna  
chłopstwa pracującego uległa is to t­
ne j popraw ie w  stosunku do okresu 
przedwojennego.

Odbudowa Wars*«wy 
I Ziem Odzyskanych

W okresie po w yzw o len iu  uczy­
n iony został o lb rzym i w ys iłek  w  
celu w yrów nan ia  zniszczeń w o jen ­
nych. Rzecz jasna, że zniszczenia, 
k tó re  spowodowały zmniejszenie ca 
łego trw ałego m a ją tku  narodowego 
Polski o ok. 38%, nie m ogły być 
ca łkow ic ie  w yrów nane w  ciągu 4 
la t. W yrów nana została jednak tak 
znaczna część tych  o lb rzym ich  zn i­
szczeń, że rozw ój gospodarki i po­
lepszanie się sy tuac ji m a te ria lne j 
ludności mogą odbywać się szybko.

Od c h w ili h is to ryczne j decyzji 
rżądu o u trzym an iu  ca łkow ic ie  zn i­
szczonej W arszawy, jako  sto licy, 
trw a  nieprzerwanie, praca nad od­
budową miasta.

W latach 1946 i 1947 nakłady in ­
w estycy jne  na odbudowę W arszawy 
w ynos iły  ok. 10% państwowego 
planu inw estycyjnego, a w  r. 1948 — 
11%. W r. 1945 wydano w  ramach 
p lanu inwestycyjnego, n ie  licząc in  
nych  środków, na odbudowę W ar­
szawy ok. 48 m ilia rd ó w  zł. W prze­
liczen iu  na jednego mieszkańca 
W arszawy, daje to  ok. 80 tys. zł.

Z k red y tó w  państw ow ych odbu­
dowano w  W arszaw ie ponad 2500 
budynków  m ieszkalnych i  a d m in i­
s tracy jnych .

Olbrzymi wysiłek
W ysiłek, w łożony w  odbudowę 

budynków, mostów, jezdni, u rzą­
dzeń użyteczności pub liczne j, p rze­
m ysłu  itp ., w ysta rczy łby  do w y ­
budow ania w  ciągu czterech la t od 
nowa miasta, w ie lkośc i K rakow a. 
D zięk i tem u o lb rzym iem u w y s iłk o ­
w i, Warszawa jest dziś m iastem  nie  
ty lk o  dum nej przeszłości, ale p ię k ­
ne j i  tw ó rcze j teraźniejszości i  jesz­
cze p iękn ie jsze j i  bardzie j tw ó rcze j 
przyszłości.

6 milionów Polaków 
na Ziemiach Odzyskanych

Obok odbudowy W arszawy do­
n iosłym  zadaniem Planu T rzy le tn ie  
go była odbudowa Ziem  Odzyska­
nych, oraz złączenie ich  z Polską 
Centra lną w  je d n o lity  organizm  po 
lity czn y  j gospodarczy. To o lb rzy ­
m ie zadanie w  podstawowych żary  
sach zostało wykonane. Na Z ie ­
m iach Odzyskanych mieszka dziś 6 
m ilionów  Polaków, w  tym. 5 m i­
lionów  nowoosiedlonych.

Państwo przyszło z ogromną po- 
mocą osiedleńcom, przeznaczając 
na inw estyc je  na Z iem iach Odzy­
skanych w  ciągu la t 1946/47 i  194S 
b lisko 1,5 m ilia rd a  zł. przed w o je n ­
nych.

W całokształcie inw e s tyc ji Inw e­
s tyc je  na Z iem iach Odzyskanych 
w yn ios ły  w  r. 1946 — ponad 26
proc. , w  r. 1947 — ok. 32 proc., a 
w r. 1943 ok. 38 proc. D źw ign ię ty  
został z gruzów przem ysł Ziem 
Odzyskanych, którego p rodukcja  
stenow i w  bież. roku  ok. 22 proc. 
całe j państw ow ej p ro d u kc ji prze­
m ysłow ej, p rzy  czym dla energii 
e lektryczne j procent ten uyynosi 
37, dla węgla  — 32, dla wagonów  
pod w ęgie l — 70. Odbudowana zo­
stała gospodarka rolna. Zaorano  i 
obsiano ok. 3 m il. ha odłogów. Od­
budowano po rty  w  Gdańsku i 
Szczecinie i uruchom iono małe por 
ty  zachodnie. D zięk i temu o lb rz y ­
m iem u w y s iłk o w i Z iem ie  Odzyska­
ne stanow ią je d n o lity  z Polską, har 
m on ijny  organizm  gospodarczy, co 
zadokum entowała dob itn ie  Wysta 
wa Z iem  Odzyskanych.

Reasumując: Podstawowe zada­
n ia  P lanu Trzy le tn iego  w  zakresie 
odbudowy W arszawy i  Z iem  Odzy 
skanych  są pom yśln ie wykonane.

Finanse
Zadania finansów w  okresie po 

w yzw olen iu  b y ły  n iezm iern ie  skom 
p likow ane i odpow iedzialne. Trze­
ba by ło  dostarczyć środków na wy 
konanie planu inw eetycyjnego i na 
rozbudowę gospodarki narodowej. 
W yda tk i na ten cel osiągnęły do 
dziś sumę 450 m ilia rd ó w  zł. Trzeba 
było  dOiStarczyć środków  na rosną­
ce w yd a tk i budżetowe, na szkol­
n ic tw o, oświatę, ku ltu rę , opiekę 
społeczną, leoznictwo, a d m in is tra ­
cję państwową, w ojsko itp . Wy­
da tk i te w yn ios ły  631 m ilia rd ó w  zł. 
Trzeba by ło  dać pokryc ie  na rosną 
ce płace, wyposażyć tysiące przed 
s ięb io rs tw  państwowych w  kap ita  
ły  obrotowe. Trzeba było  finanso­
wać rozw ija jące  się b u rz liw ie : pro 
dukcję , obró t i  kom un ikację  i ró ­
wnocześnie trzeba by ło  stać na stra 
ży w artości w a lu ty .

Zadania te finanse m ogły speł­
n ić ty lk o  pod w arunk iem  p rzepro­
wadzenia słusznej l in i i  klasowej, 
polegającej na ko rygow an iu  podzia 
łu  dochodu narodowego na ko­
rzyść klasy robo tn icze j j p ra cu ją ­
cego chłopstwa i na ograniczaniu  
zysków elementów kap ita lis tycz­
nych.

Pom im o trudności, w yn ika jących  
z narow ów  starego aparatu, fin a n  
se coraz w y ra źn ie j w chodziły ; 
itałasaczo od czasu „b itw y  o han­
del"  no to ry  te j jedyn ie  słusznej 
klasow ej p o lity k i i  tern,u należy ta  
wdzięczać fa k t, ie  operu jem y bu­
dżetam i zam yka jącym i się ruu iw y i

ką, że inw estycje , p rodukc ja  i o- 
b ró t finansow ane są bez zakłóceń, 
że rosnące płace znalazły finanso­
we pokrycie . Tem u wreszcie na le­
ży zawdzięczać u trzym an ie  w a rto ­
ści w a lu ty .

Reasumując: Finanse polskie
sprostały zadaniom., w yn ika jącym  
z szybkie j odbudowy  j rozbudowy  
gospodarczej i  polepszenia się sytua 
c ji m a te ria lne j ludności p ra cu ją ­
cej, u trzym u jąc  równocześnie w  
pełn i wartość w a lu ty .

Wykonanie planu 
trzyletniego

Kończąc b ilans rozw o ju  gospodar­
k i po w yzw o len iu , należy odpow ie­
dzieć na pytanie, w  ja k im  stopniu 
zadania, postaw ione przez P lan T rzy  
le tn i zostały w ype łn ione  w  ciągu 
roku  1947 i 1948.

Przem ysł w ykona ł p lan w  roku
1947 z nadw yżką 3,4 proc., a w  r.
1948 w ykona plan z nadw yżką co 
n a jm n ie j 10 proc.

R o ln ic tw o w ykonu je  lub p rzekra ­
cza p lan  na odcinku zasiewów, zbio 
rów , pogłow ia kom i  bydła, w yka ­
zuje natom iast odchylenie w  dół. od 
planu, je ś li chodzi o trzodę ch lew ­
ną. W całości ro ln ic tw o  rozw ija  ę 
pom yśln ie j, n iż to p rzew idyw a ł 
plan.

P lan przewozu tow arów  został 
przez kole je w ykonany w  1947 r. 
z nadwyżką 5 proc., w  r. 1948 —■ 13 
proc,, p lan przewozu pasażerów  — 
w 1947 r. z nadw yżką 47,2 proc., w  
r, 1948 •— 19,6 proc.

Podstawowe zadania P lanu T rzy  
letn iego na kluczowych odcinkach

gospodarki są realizow ane p rzed te r­
m inowo.

Oczyma kapitalistycznej 
zagranicy

W y n ik i odbudow y gospodarczej 
są ta k  oczywiste, że uznawane są 
nawet w  mało p rzy jaznych  nam kra  
jach  kap ita lis tycznych. K ie d y  roz­
poczynaliśm y odbudowę, prasa ka ­
p ita lis tyczna  n ie  w róży ła  nam po­
wodzenia.

M ówca cy tu je  tu  glosy pism  an­
g ie lsk ich , k tó re  p rzedstaw ia ły  kata­
s tro fa ln y  stan k ra ju  w  p ierw szych 
la tach po w yzw o len iu .

Każda umowa handlow a z k ra jem  
kap ita lis tycznym  by ła  w itana  głosa­
m i n iedow ierzania, co do m ożliwości 
w ykonan ia  przez Polskę p rzy ję tych  
zobowiązań.

Jakżeż inaczej pisze pod w p ły ­
wem nieodpartych fak tów  prasa 
kap ita lis tyczna  w  roku  1948. A n g ie l­
skie pismo „The  News Statesrhan 
and N a tion “  tak  opisuje sytuację w  
naszym k ra ju :

„O gólne wrażenie, ja k ie  odnosi 
się w  Polsce po up ływ ie  3 la t od 
c h w ili zwycięstwa europejskiego, 
można s form ułow ać jedyn ie  w  
ten sposób, iż rany, zadane przez 
w ojnę  zab liźn ia ją  się w p ros t cu­
downie . . . Osiągnięcia P o lsk i są 
nie ty lk o  w idoczne, ale w prost 
niew iarygodne. A ng licy , k tó rzy  
m ieszkają w  Polsce od r. 1945 je ­
dnogłośnie s tw ie rd z ili, że przed 
3 la ty  nie odw ażyliby się p rze­
powiedzieć naw et 50 proc. doko­
nanej już  odbudowy. Sieć ko le i 
żelaznych pracu je  u> Polsce ja k  
żadna inna  w  Europie, p ro d u k ­
cja węgla, m im o przestarza łych  
urządzeń  i  b raku  maszyn, w z ra ­
sta bez p rze rw y, w ie lka  stacja  
generatorów  w  W ałbrzychu za­
opa tru je  Pragę Czeską w  ener­
gię e lektryczną, p o rty  Szczecina, 
Gdańska i  G dyn i odbudow ują  
się w  szybkim  tem pie ."

Podobnie piszą ,.New Y o rk  H era ld  
T rib u n e “  i „D a ily  M a il" , „The  Eeo- 
nom is t“  i inne pisma k a p ita lis ty ­
czne.

Dwie linie rozwoju
Jeśli porównać sytuację w  k ra ­

jach dem okracji ludow ej, wśród 
k tó rych  jedno z czołowych m iejsc 
za jm uje  Polska, z sytuacją w  ka p i­
ta lis tycznych  kra jach , to  w idać w y ­
raźnie dw ie odrębne lin ie  rozw oju : 
L in ię  k ra jów  dem okracji ludowej, 
lin ię  postępu i szybkiego, a czasem 
burzliw ego w zrostu  w szystkich  
wskaźników  życia gospodarczego ' i 
lin ię  k ra jó w  zw arshalligow anych, 
kap ita lis tycznych  k ra jów , podda­
nych pod dyktand.o im peria lizm u  
amerykańskiego  — lin ię  upadku, de 
gradacji, w  najlepszym  razie d rep­
tania w  m iejscu, Unię spadku wszyst 
kięh w skaźn ików  życia gospodar­
czego.

W kra jach  dem okracji ludow e j 
p rodukc ja  przem ysłowa przekroczy­
ła  poziom przedw ojenny. W kra jach  
p lanu  M arsha lla  sytuacja w ygląda 
zupełnie inaczej: We Włoszech p ro ­
dukcja  przem ysłowa w ynosiła  w  br. 
63 proc. przedw ojennej, we F ra n c ji 
spadla do 92 proc., w  A n g lii obser­
w u je  się stałą tendencję zniżkową.

W kra jach  dem okracji ludow e j 
z likw idow ane  bezrobocie. We W ło ­
szech jest dwa m ilio n y  bezrobot­
nych, a w  m ałe j B e lg ii — na począt­
ku  grudn ia  — zare jestrowano 200 
tys. bezrobotnych, t j.  o 12 proc. w ię ­
cej niż w  lis topadzie br.

W  k ra ja c h  d e m o k ra c ji lu d o w e j 
os iągn ię to  s ta b iliz a c ję  gospodar­
czą. We F ra n c ji w s k a ź n ik  cen de­
ta lic z n y c h  w y n o s ił w  ro k u  1947 —  
887, a w  p a ź d z ie rn ik u  1948 ro k u
—  ju ż  1850, co oznacza d w u k ro tn y  
w z ro s t cen.

W  k ra ja c h  d e m o k ra c ji lu d o w e j 
rosną  sys tem a tyczn ie  p łace  ro ­
bo tn icze. We F ra n c ji rea ln e  płace, 
k tó re  w  ro k u  1947 b y ły  na pozio ­
m ie  70,4 p roc. s tanu  p rz e d w o je n ­
nego, spad ły  w  p a ź d z ie rn ik u  1948 
ro k u  do 53,5 proc.

T a k  w y g lą d a ją  d w ie  w y ra ź n ie  
różne, zasadniczo odm ienne  l in ie  
ro z w o ju : W  kra jach  dem okracji 
ludow ej, a w Polsce w  szczegól­
ności n ieprzerw any wzrost p ro ­
dukcji i znaczne przekroczenie po­
ziom u przedwojennego —  w k ra ­
jach kapitalistycznych spadek 
produkcji. U  nas stab ilizacja go­
spodarcza i ustalenie poziomu cen
—  tam  chaos gospodarczy i  stały  
wzrost cen. U  nas stały i  syste­
m atyczny wzrost p łac i p rzekro ­
czenie ich poziomu przedw ojen­
nego — tam  s ta l' dek płac.

C Z E M U  Z A W D Z IĘ C Z A M Y  N A ­
SZE N IE W Ą T P L IW E  Z W Y C IĘ ­
S TW O  N A  F R O N C IE  G O SP O ­
D A R C Z Y M .

Z  b ila n s u  naszego do tychczaso­
wego rozw oju  gospodarczego w y .  
n ika , że na froncie gospodarczym  
odnieśliśmy n iew ątp liw e  zw ycię­
stwo, które stanowi punkt wyjścia  
dla dalszego marszu do socjaliz­
m u. M ożem y być z tego słusznie 
dum ni, odnieśliśmy to zasadnicze 
zwycięstwo dlatego, że:
Po pierwsze: Jesteśmy państwem  

dem okracji ludow ej, w  k tó rym  
obaloną została w U Ą m  obą&troi«

ków i kap ita listów  i u s ta n o w io n a  
w ładza mas pracujących, pod kie­
row nictw em  klasy ro b o tn ic z e j. 
D la tego  poprzez pańs tw o  dem o­
k ra c j i lu d o w e j masy m a ją  m o ż li­
wość ukręcać  łe b  w s z e lk im  p ró ­
bom  n a w ro tu  do u s tro ju  k a p ita ­
lis tycznego .

Po drugie: W  ciągu całego okre­
su naszego istn ienia zacieśnialiś­
m y szczerą współpracę i p rzy jaźń  
ze Zw iązk iem  Radzieckim , dzięki 
pomocy, którego Polska mogła 
powstać, jako  państwo dem okracji 
ludow ej i rozw ijać się ku  soc ja -' 
Hz m ówi.

Po trzec ie : Jesteśmy składową  
częścią w ielkiego, dem okratycz­
nego, antyim perialistycznego obo­
zu, na którego czele stoi Z w ią ­
zek Radziecki. O p a rc ie  o ten  
obóz p o z w o liło  nam  p rz e c iw s ta w ić  
się sku teczn ie  Im p e r ia lis ty c z n y m  
p ró b o m  o k ro je n ia  naszej n ie p o d ­
leg łośc i i suw erennośc i, na rzuce ­
n ia  nam  m a rs h a llo w s k ie g o  d y k ­
tanda , zap rzęgn ięc ia  nas do r y d ­
w a n u  im p e r ia liz m u  a m e ry k a ń ­
sk iego  i  o d b ud o w yw anego  p rze ­
zeń im p e r ia liz m u  n iem ieck iego . _

Po czw a rte : Prow adziliśm y n ie ­
przerw aną w a lkę  z elem entam i 
kapita listycznym i o poddanie ich 
kontro li, ograniczanie i wreszcie 
w ypieran ie  —  m ając przed oczy­
m a w ie lk i program  lik w id a c ji k a ­
p ita lizm u, zniesienia antagoni­
sty czny eh klas i zbudowania soc­
ja lizm u .

W szędzie i zawsze, k ie d y  tę l i ­
n ię  s toso w a liśm y  n ieug ięc ie  —* 
o d n o s iliśm y  zw yc ię s tw a . Wszę­
dzie i zawsze, k ie d y  m e s ta rcza ło  
nam  w o li i  e n e rg ii, czy d a le k o - 
w zrocznośc i na ko n se kw e n tn e  
stosow anie  l in i i  w a lk i z k a p ita ­
lizm e m  —  o d n os iliśm y  p o ra żk i.

ItroifUHsika* *wytięslw»
W sum ie m ożem y pow iedz ieć  * 

ca łym  poczuciem  s łuszności, ze 
lin ia  w a lk i z elem entam i kap ita ­
listycznym i była drogowskazem  
całej naszej działalności. W y ra ­
z iło  się to  w  sposób ja s n y  n *  
w s z y s tk ic h  o d c in ka ch  w ie lk ie ! 
b itw y  o o d budow ę  t rozbudow ę 
go sp od a rk i P o ls k i, o je j  m arsz o °  
soc ja lizm u .

Po p ią te : K ierow aliśm y się za­
sadami m arksizm u-len in izm u. ro ­
zum iejąc, że len in izm  stanowa 
uogólnienie doświadczenia rewo­
lucyjnego ruchu w e wszystkich  
kra jach , a jego teoria  i tak tyka  
stanow i jedyn ie słuszną podsta­
w ę d la  działalności p ro le tariac­
kich p artii wszystkich kra jó w .

R o zu m ie liśm y , że de m o kra c ja  
lu d o w a  n ie  je s t czym ś skończo­
n y m  i ro z w ija ć  się może je d y m  
na d rodze m arszu  do s o c ja liz m 1 , 
w y p ie ra ją c  e le m e n ty  k a p ita l i­
styczne. R o zu m ie liśm y , że tak* 
ja k  k a p ita liz m  je s t jeden  w  sw o­
je j  tre ś c i w e w szys tk ich  k r a ja n ­
ia  k  i jeden  je s t s o c ja liz m  w b re  
k ła m liw e j s o c ja ld e m o k ra ty c z n y
legendzie o socjalizmie „wsepoo' 
nim " i  Uzacbc4rum ,
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Reforma płac i likwidacja 
systehnu kartkowego

R e f e r a t  m i n i s t r a  M i n e a
Dlatego doświadczenie Zw iązku  

Radzieckiego, pierwszego kra ju , 
k tó ry  zbudow ał socjalizm, posia­
da znaczenie dla wszystkich k ra ­
jów , a podstawowe elem enty bu­
dow nictw a socjalistycznego w  Z  w. 
Radzieckim  zn ajd u ją  zastosowanie 
w e wszystkich krajach, w alczą­
cych o socjalizm.

R o zu m ie liśm y  w reszcie  i stoso­
w a liś m y  w  p ra k ty c e  le n in o w ską  
zasadą o k o n k re tn y m  u w z g lę d n ia ­
n iu  odrębności h is to ryczn e g o  i 
ekonom icznego  ro z w o ju  i tw ó r ­
czo s tosu jąc  tę zasadę, to ro w a liś ­
m y w ła sn ą  d rogę  do soc ja lizm u , 
będącą  specyficzną  fo rm ą  za­
sadn icze j d ro g i ok re ś lo n e j przez 
dośw iadczen ia  Z w ią z k u  R adz iec­
k iego.

Po szóste: O pieraliśm y się na 
tw órczej energii mas ludowych, 
a przede w szystkim  klasy robot, 
niczej, u trzym yw aliśm y ścisłą 
łączność z m asam i i coraz konsek- 
w etn ie j w łączaliśm y szerokie m a­
sy ludowe do budow nictw a go­
spodarczego, coraz konsekw ent­
n ie j w ypalaliśm y te ogniwa apa­
ratu  państwowego i partyjnego, 
które w yrodziły  się, odeszły od 
w alk i z wrogiem  klasowym  i w  
ten, czy inny sposób przeszły na 

• jego pozycje.

O p ie ra ją c  się na w y luszczo - 
nych  p o w yże j zasadach, p ó jd z ie ­
m y  do now ych  w ie lk ic h  w a lk  i 
now ych  w ie lk ic h , h is to ry c z n y c h  |, 
zw yc ię s tw .

II, Zadania, związane 
z przedterminowym 

wykonaniem ^-letniego 
planu odbudowy

Z A K O Ń C Z Y Ć  W Y K O N A N IE  3- 
LE T N IE G O  P L A N U  PR ZEM YSŁU  
W C IĄ G U  9—10 M IE S IĘ C Y  1949 r!

A na lizu jąc  zadania, jak ie  czekają 
w trzec im  roku  rea lizac ji p lanu od­
budow y, mówca rozpoczyna od prze 
m ysłu. P lan s taw ia ł p rzem ysłow i w  
r .  1949 zadanie zwiększenia p ro d u k ­
c ji o 26 proc. w  stosunku do r. 1948. 
Jednak dz ięki pom yślnym  w a run ­
kom atm osferycznych, ulepszeniu 
zaopatrzenia w  surowce, a przede 
w szystk im  dzięk i potężnemu rozro ­
stow i współzawodnictw a pracy, 
p rzew idu je  się w ykonanie  p lanu  vi 
r .  1948 z nadw yżką 10 proc. W ten 
sposób postaw iono przez P lan trzy  
le tn i przed przemysłem zadanie na 
ro k  1949 reduku je  się do podniesie­
nia p ro d u kc ji o 16 proc., bowiem 
część zadań, przew idzianych na rok  
1949, została wykonana już w roku  
bieżącym.

Przekroczenie planu o 10 proc. w 
r. 1948 nie jest. w yn ik ie m  nieodpo­
w iedniego p rzew idyw ania , lecz w y ­
n ik iem  tego, że wszedł w  grę w  roz 
m iarach n ieprzew idzianych nowy 
czynn ik —

p o t ę j n j  r u r h  
w s p ó ł z a w o d n i c t w a  

p r a c y

Zapoczątkowany przez nieodżało­
w ane j pam ięci .Pstrowskiego, ruch 
ten zaczął szerzyć się, ja k  pożar. 
Jeszcze dwa la ta temu opin ia załóg 
zakładów przem ysłow ych kszta łto ­
wała s ię ' dorywczo i przypadkowo. 
Dziś zakłady przem ysłowe posiada­
ją  zdecydowane oblicze, dziś prze­
możny w p ły w  w każdym zakładzie 
na opin ię załogi w yw ie ra  potężna 
idea współzawodnictw a, k tó rą  pa r­
tia  poniosła w  masy. P rzodow nicy 
p racy  stanow ią, w  aureo li bahater- 
stwa, p rzodu jący oddział klasy ro ­
botniczej i p rzyk ładem  swym  p ro ­
wadzą za sobą większość mas ro ­
botniczych.

Ruch współzawodnictw a pracy 
rozszerzył się z tak  w ie lką  siłą  dzię­
k i  temu, że z likw id o w a liśm y  ustró j 
kap ita lis tyczny, że nasz przem ysł 
jes t przemysłem socjalistycznym , 
n ie  znającym  eksploatacji człow ie­
ka przez człowieka.

„P rz y  kap ita lizm ie  — m ów i 
S ta lin  — praca nosi p ryw a tny , 
osobisty charakter. W ypracowa­
łeś w ięce j, możesz otrzym ać w ię  
cej i  ż y j sobie, ja k  umiesz. N ik t  
cię nie zna i  n ik t o tob ie  nie  
chce wiedzieć. Pracujesz na ka­
p ita lis tów , wzbogacasz ich? A  
jakże inaczej? Przecież po to cię 
w yn a ję li, żebyś wzbogacał eks­
p loatatorów . N ie zgadzasz się z 
tym , to idź w  szeregi bezrobot­
nych i  u trz y m u j się p rzy  życiu, 
ja k  umiesz — znajdziem y innych  
bardz ie j us tęp liw ych ."

Oto dlaczego ludzka praca nie jest 
wysoko ceniona przy kap ita lizm ie .

Inaczej, dzieje się u nas, k iedy 
z likw idow ano  wyzysk kap ita lis tycz  
ny. Teraz rob o tn ik  pracu je  dla sie­
bie, dla sw o je j klasy, d la społe­
czeństwa. Oto dlaczego ruch  współ 
zewodnictwa p racy nie do pomyś­
len ia  jest w  u s tro ju  kap ita lis tycz­
nym, a powsta je wszędzie tam, 
gdzie obalono kap ita lis tów .

Koniecznym  w arunk iem  powsta­
nia i rozw oju  współzawodnictw a 
było polepszenie sy tu a c ji m a te r ia l­
nej klasy robotn icze j. Właśnie na 
bazie stałego i  systematycznego 
w zrostu  płac realnych, na bazie co 
dziennego przekonyw ania  się o za­
leżności m iędzy pracą  i  w yda jno ­

ścią a zarobkiem , mógł powstać i 
rozw inąć się ten ruch, k tó ry  decy­
dująco w p ływ a na całość gospodar 
k i i na całe życie kra ju .

Socjali»<jc*ni stosunek 
do. pracy

Podstawowe znaczenie współza­
w odnictw a polega na tym , że k rze ­
w i ono i rozszerza socja listyczny 
stosunek do pracy, toteż współza­
w odn ic tw o  stało się w  Polsce pod­
stawową metodą budow nictw a so­
cjalistycznego.

D ob itnym , w ym ow nym  'i p ięk ­
nym  przejawem  współzawodnictw a 
pracy, ja ko  m etody socja listyczne­
go budow nictw a w  naszym k ra ju , 
stał się Czyn Kongresowy, W edług 
niepełnych danych, w  przemyśle 
państw ow ym  Czyn Kongresowy  ob 
ją ł zakłady, zatrudnia jące ponad 
799 tys. osób. A  dane te nie obej­
m ują setek tysięcy uczestniczących 
w  Czynie Kongresow ym  ro b o tn i­
ków  i p racow n ików  innych  gałęzi 
gospodarki, a d m in is tra c ji itp .

Mówcą obrazuje.
Po pierwsz"e: Czyn Kongresowy  

p rzyczyn ił się do w zrostu p ro d u k ­
c ji,. w  rezu ltacie  czego otrzym am y  
dodatkową produkc je  przem ysłową  
w artośc i ok. 6 m ilia rd ó w  zł.

Po drugie: Czyn Kongresowy  
p rzyczyn ił si,e do bardzo poważne­
go podniesienia w yda jności pracy. 
W ydajność ta podniosła się w  l i ­
stopadzie w  stosunku do września  
w różnych gałęziach przem ysłu od 
1,3 do 3,3 proc. Żeby zdać sobie 
sprawę z rozm iaru  tego wzrostu, 
trzeba pamiętać, że dla całego ro ­
ku 1949 Plan trz y le tn i p rzew idyw a ł 
wzrost w ydajności o 5,5 proc., co 
uważane by ło  za w y ją tkow o  tru d ­
ne zadanie.

Po trzecie: Na skutek Czynu Kon  
gresowego szereg nowych obiektów  
przem ysłow ych i gospodarczych ru  
szyło wcześniej, n iż przew idyw ano.

1 tak: .,M ostostal“  zakończył mon 
taż ko n s tru kc ji nośnej Mostu Sląs 
ko-D ąbrowskiego 6 grudn ia  b r. za 
miast 20. 1. 1949 r. Całość montażu 
trw a ła  75 dn i. Średnia montażu, 
k tó ra  wynosiła  do ch w ili p rzy ję ­
cia zobowiązań kongresowych 36 
ton dziennie wzrosła, po ich pod­
jęciu, do 72 ton dziennie, W hucie 
..Zygm unt" piec. m artenowski prze 
w idziany do uruchom ienia na 1 sty 
cznia 1949 r. uruchom iono  7 g rud ­
nia. 1948 r. W hucie „ Kościuszko"  
pierwsza część now ej w a lcow ni zo 
stała uruchom iona 6 grudn ia  br. 
zamiast. 1 stycznia 1949 r. W Fabry  
ce Maszyn i  T u rb in  w -E lb lą g u  sta 
łow n ia  przew idziana do u rucho­
m ienia 31 . 12. 1948 r. — została u ru  
chomiona 4. 12. 48 r. P ierwsza se­
ria. samochodów ciężarowych, za.- 
m iast 31. 12. br. została wykonana  
14. 12. 48 r. i  pierwsze wozy te j se 
Hi. można, obejrzeć przed gmachem  
obrad Kongresu. Koksow nia „J a ­
dw iga" została uruchom iona  o 3 ty  
godnie wcześniej. W fabryce che­
m icznej „B o ru ta "  ważny oddział 
uruchom iono o 3 miesiące wcześ­
n ie j.

Po czwarte: W brew w ro g ie j teo­
r i i ,  że w spółzaw odnictw o w yklucza  
podnoszenie jakości produkcji. — 
w rezultacie Czynu Kongresowego  
jakość p rodukc ji u leg ła znacznej 
popraw ie w  w ie lu  gałęziach prze­
m ysłu. Dowodzą tego p rzyk ład y  z 
hu tn ic tw a, p ro d u kc ji koksu i inne. 
N ie ulega 'także w ą tp liw ośc i. ' że 
Czyn Kongresowy p rzyn ió s ł w  róż­

nych dziedzinach zm niejszenie k o ­
sztów własnych.

Wnioski
W nioski, ja k ie  nasuwa Czyn Kon 

gresowy brzm ią: Klasa Robotnicza 
poprawi,la p lan i. trzeba na p rz y ­
szłość te pop raw k i w  całej, rozcią­
głości uwzględnić. Skoro okazało 
się, że można w yda tn ie j, niż prze­
w idyw ano podnosić wydajność, 
szybciej urucham iać nowe ob iek­
ty  i  jednocześnie popraw iać jakość 
p rodukc ji, obniżać je j koszty Ud. 
— to trzeba, żeby te w y n ik i prze­
k roczy ły  ram y w ie lk iego  parotygo- 
dniowego z ryw u  i  w  drodze zacię­
te j systematycznej pracy zostały 
rozciągnięte na cały rok.

Jeżeli tak  się stanie, a tak się 
stanie napewno, to T rzy le tn i Plan 
odbudowy będzie w ykonany zw y­
cięsko i p rzed te rm inow o we wszy­
s tk ich  kluczow ych gałęziach gospo 
dark i. Niechże w ięc od tego K on­
gresu rozpocznie się szlachetne 
współzawodnictw o  o to, kto  pe ł­
n ie j i  prędzej w ykona T rzy le tn i Na 
rodow y P lan odbudowy gospodom - 
czej.. P lan ten może być, i będzie 
■wykonany w przem yśle na dwa — 
trzy  miesiące przed term inem . W 
ten sposób raź jeszcze tw ardo  wy 
każemy, że W S P Ó ŁZA W O D N IC ­
TW O PR AC Y STAŁO  SIĘ N1EZA 
S TĄ P IO N Ą  M ETO D Ą B U D O W N I­
CTW A SO C JALISTYC ZN EG O  W 
POLSCE.

S taw ia jąc zadanie p rzed te rm ino ­
wego w ykonania P lanu T rzy le tn iego 
należy uczynić wszystko, aby stw o-

bardzo n iskie  i znaczna część w y ­
nagrodzenia wypłacana była w  na- 
tu ra liacb . Gdy ryne k  został nieco 
opanowany, wprow adzono system 
reglam entow anej aprow izac ji, k tó ry  
zapewniał p racow n ikom  na jpo trzeb ­
niejsze a rty k u ły  po n isk ich  cenach. 
W ten sposób powsta ł system dwóch 
cen: sztyw nych i w o lno rynkow ych .

W prow adzony został rów nież sy­
stem prem iow ania  tow aram i — tzw. 
system punktów  tow arow ych. W 
m iarę  popraw y sytuacji- na rynku  
i w zrostu masy tow arow e j, system 
punktów  tow arow ych  został znie­

s io n y  i stopniowo w ycofyw ano z re ­
g lam entacji n iek tó re  a rty k u ły , 
w prow adzając w  zamian sztywne 
dodatki do płac.

W szystko to n iezm iern ie  skom pli­
kowało system płac, w  k tó ry m  zna­
czną część stanow ią obecnie sztyw ­
ne dodatki. W ten sposób znaczna 
część p łacy jest uniezależniona od 
jakości pracy i w w yn iku  tego trze ­
ba by ło  sztucznie w indow ać p rog re ­
sję p rzy  przekraczaniu norm , aby 
zneutra lizow ać n isk i poziom płacy 
podstawowej dla p rem iow ania . P ro ­
w adziło  to często do sztucznego zn i­
żania norm  i  innych  niedopuszczal­
nych m ach inacji i powodow ało da l­
sze dysproporcje płac.

Ten stan rzeczy spowodował, że 
zw. zawodowe od dawna ju ż  w y­
suw ały żądania re fo rm y systemu 
płac. Reform a taka m ogła być je d ­
nak przeprowadzona ty lk o  jedno­
cześnie z lik w id a c ją  systemu k a r t­
kowego, na co trzeba by ło  czekać 
do czasu, aż narośnie dostateczna 
masa towarowa. D latego znając 
wady systemu płac m usieliśm y je 
cierpieć, tak  ja k  się c ie rp i z powo

rzyć w a runk i, po tętnu, usuwając ] du złego obuwia, dopóki n ie ma
wszystkie hamulce. Jednym z nich  
jest dotychczasowy system, płac.. Ori- 
dawna czujemy, że przeszkadza on 
rozw o jow i naszej gospodarki, że do­
kucza nam, jak  źle dopasowane o- 
buwie. N ie chodzi tu o wysokość 
przeciętnych realnych plac, k tó re  
w  przem yśle przekroczyły  poziom 
przedw ojenny — ale o to, że do­
tychczasowy system plac posiada 
trzy  kardyna lne  wady: Jest n ie jas­
ny, n iezrozum ia ły, zaw iera rażące 
dysproporcje  i. n iespraw ied liw ości, 
nie stanow i dostatecznego bodźca 
dla podnoszenia k w a lif ik a c ji i  w y ­
dajności pracy. W ady -te  w yn ika ją  
z w arunków , w  jak ich  nasz system 
płac się kszta łtow ał.

S y s łe ra  d w ó c h  c p «i

W r. 1945 było za mało pieniędzy, 
by p rzy  ówczesnym stanie zaopa­
trzenia ryn ku  opłacać pracę gotów ­
ką. D latego płace gotówkowe b y ły

pieniędzy na kupno nowego.
Obecnie masa tow arow a narosła 

już dostatecznie, pewne rezerwy 
zostały zgromadzone, co daje w za 
sadzie możność wolnorynkow ego 
zaopatrzenia i dlatego system, ka rt 
kowy będzie z likw idow any 1 stycz 
nia. 1949 r.

Równocześnie w  dniu 1. 1. 1949 
r. p rzeprow adzim y REFORMĘ  
PŁAC.

Podstawowe zasady te j re fo rm y 
przedstaw ia ją się następująco:

1. Reform a obejm ie około 3 m il. 
pracow ników  przem ysłu, handlu, 
finansów, kom un ikac ji oraz wszyst 
kich  p racow n ików  adm in is trac ji, 
samorządu i spółdzielczości. Refor­
ma nie dotyczy na. razie ro b o tn i­
ków  budow lanych i robo tn ików  
m a ją tków  państwowych, gdyż nie 
korzysta ją  oni już  obecnie z zao­
patrzenia reglamentowanego.

2. W płace zostanie w m ontow any

ekwiwalent, za stra ty , w yn ika jące  
z lik w id a c ji reszty ka rt żywność, 
i  k a rty  odzieżowej, oraz różn ica  na 
cenie obuwia, wydawanego przez 
szereg zakładów po cenach zniżo­
nych. U w zględniony będzie ponad­
to ekw iw a len t za podwyżkę cen ko 
le jow ych  b ile tó w  dojazdowych, 
tram w a jów , gazu i e lektryczności, 
k tó ra  to podwyżka będzie w prow a  
dzón.a. 1 stycznia 1949 r. W  zw iązku 
z lik w id a c ją  systemu dwóch cen, 
wm ontowane będą. rów nież do p ra ­
cy podstawowej inne dodatk i go­
tów kow e oraz dotacje stołówkowe.

3. W miejsce wycofanych ka rt ro  
rodzinnych wypłacane będą przez 
ZUS zas iłk i rodzinne.

4. W celu u jedno licen ia  płac 
wszyscy pracow nicy płacić będą 
podatek od wynagrodzeń, z tym  że 
dla tych p racow ników , w  stosunku  
do których, podatek od w ynagro ­
dzeń n ie b y ł dotychczas stosowa­
ny, rów now artość jego zostanie 
wm ontowana do płac. Jednocześnie 
stawka podatku od wynagrodzeń  
zostanie obniżona, a m in im um  w o l 
ne od opodatkowania  — podniesio  
ne do 13 tys. zł. m iesięcznie.

5. Wobec zespolenia się już  Z iem  
Odzyskanych -z resztą k ra ju , płace 
id  całej Polsce' zostaną u jedno lico ­
ne.

6. Będzie przeprowadzona popra­
wa płac p racow n ików  dotychczas 
upośledzonych i tych, k tó rzy  pracu  
ją  w  specjaln ie ciężkich utarun- 
kach, lub w  dziedzinie specjaln ie  
ważnych dla gospodarki narodo­
w e j.

7. Dokonany będzie znaczny krok. 
na przód w  k ie run ku  p rzyw rócen ia  
no rm a lne j p ro p o rc ji m iędzy płacą 
podstawową, a tą częścią płacy, któ 
ra w yn ika  z przekroczenia norm y.

8. Zostanie u jednolicona ta ry fa  
dla tzw. wspólnych zawodóui 
(wśród fizycznych : straż, palacze, 
szoferzy itp ., wśród um ysłow ych  — 
jednakowe czynności a dm in is tra ­
cyjne).

9. Niezależnie od podwyżek, w y ­
nikających, że zniesienia systemu 
kartkow ego  i w m ontow ania  do 
płac rozmaitych, sztywnych, dodat­
ków, przeciętna realna podwyżka 
płac wyniesie ok. W proc. Rzecz 
jasna, że podwyżka ta nie będzie 
powszechna, gdyż nie o trzym ają  
je j.  zawody, k tó re  wysunęły się już 
naprzód w dziedzinie płac. Nie 
wszyscy też, k tó rzy  korzysta ją  z 
podwyżki, o trzym ają  ją  w  te j sa­
mej wysokości, gdyż inaczej n ie zo 
sta łyby w yrów nane dysproporcje. 
W rezultacie re fo rm y  najniższe u- 
posażenie dniówkowe wyniesie  
42,50 gr. na godz., czy li 8.500 zł. m ie 
sięcznie.

Z ale ty  nowego systemu
Trzeba jksno stw ierdzić, że re fo r­

ma ta nie staw ia sobie zadania z li­
kw idow an ia  od razu wszystkich wad 
obecnego system o płac, by łoby to 
bow iem  niem ożliw e. Szereg wad po­
zostanie jeszcze, ale nowy system, 
piać będzie znacznie lepszy od po­
przedniego  i będzie poważnym, k ro ­
kiem  na drodze da naprawdę do­
brego, socjalistycznego systemu 
plac, stanowiącego skuteczny in ­
strument, dla w zrostu w ydajności i 
podnoszenia stanu m ateria lnego pra  
cew n ika .

Z d rug ie j s trony — wobec prze­
sadnych w e rs ji, szerzonych często 
przez w rogów  w celu w yw o łan ia  
rozgoryczenia — trzeba stw ierdzić, 
że styczniowa re fo rm a płac p rzew i­
duje ty lk o  ograniczone i m ożliw e 
do w ykonania  zadanie: przeciętny  
10-procentowy rea lny  w zrós ł płac.

M ów iliśm y  i m ów im y klasie ’'o - 
botniczej zawsze ty lk o  prawdę. Mó 
w iliśm y , że podnieść płace można 
ty lko  w drodze podniesienia p ro ­
d u kc ji i wyda jności. S łowa te po­
tw ierdzone zostały przez czyny. Od 
1946 r. trw a  n ieprzerw any w zrost 
płac, k tó rych  realna wysokość prze­
kroczyła  w  przemyśle poziom przed 
w o jenny. I  teraz m ów im y klasie ro ­
botniczej prawdę. M ów im y, że re ­
fo rm a  będzie poważnym choć ogra­
niczonym  rea lnym i m ożliwościam i 
k rok iem  naprzód w  zakresie upo­
rządkow ania i podniesienia płac,

\ o n n T  p o d s t a w ą  
p i a n o w a  n « a

Ze sprawą re fo rm y płac łączy ię 
n ie rozerw a ln ie  zagadnienie norm , 
k tó re  są podstawą wszelkiego p la ­
nowania. Norm.y w yda jności nie  
m,ogą być jednakow e, p rzy różnych  
w arunkach i  w  różnych okresach 
czasu. Stan rzeczy w  tym  zakresie 
jes t u nas w yraźn ie  zły. Panuje w ie l 
ka różnorodność przy rów nych  w a­
runkach. Powoduje to n ieuspraw ie­
d liw ione  dyspi -porcje w płacach i 
rozgoryczenie klasy robotn icze j.

Często n o rm y . są sztucznie zniżone, 
co częściowo w yn ika ło  z w adliw ego 
systemu płac. Często norm y nie po­
stępują za zm ianam i w  technice.

Jednocześnie z re fo rm ą  płac mu 
szą być ujednolicone i urealnione  
norm y. Bez tego re fo rm a płac nie 
ty lk o  nie p rzyn iosłaby popraw y o 
becnego w adliw ego systemu, ale 
przeciw nie — doprow adziłaby do 
jego pogorszenia.

Trzeba jasno powiedzieć, że za­
gadnienie u jednolicen ia  i u re a ln ie ­
nia norm  napotyka jeszcze wśród 
n iek tó rych  części k lasy robotniczej 
na pewne n iezrozum ienia. P artia  
musi w  te j spraw ie  przeprowadzić 
w ie lką, w yjaśn ia jącą pracę.

S ta lin  m ó w ił o zagadnieniu w y­
dajności i norm :

„D laczego kap ita lizm . rozb ił i 
przezwyciężył feudalizm ? D la te ­
go, że s tw o rzy ł on wyższe norm y  
w ydajności pracy, że dał moż­
ność społeczeństwu otrzym yw ać  
bez porów nania w ięce j p ro d u k ­
tów, n iż t.o m ia ło  m iejsce przy  
porządkach feudalnych. D latego , 
że uczyn ił on społeczeństwo bar 
dziej zamożne.

Dlaczego socjalizm, może zwy- 
ciężyć, pow in ien  i na pewno zwy 
cięży kap ita lis tyczny system, go­
spodarki. D latego, że p o tra fi on, 
że może on dać wyższe w zory  
wyższą wydajność pracy niż ka ­
p ita lis tyczn y  system gospodarki. 
Dlatego, że może on dać społe­
czeństwu w ięce j p roduk tów  i u- 
czynić społeczeństwo ba rdz ie j za 
możne, n iż kap ita lis tyczny  sy­
stem gospodarki".

Zasada posiępn
Zjednoczona partia  m usi wszech 

stronn ie  w yjaśn iać k lasie  ro b o tn i­
czej, że n isk i poziom te ch n ik i i  or 
ganizacji pracy, n iska wydajność, 
n isk ie  norm y w yda jności p racy — 
to niska p rodukcja , n isk i dochód 
nar -w y, n iskie  płace i  poziom  
życia.

P artia  m usi w yjaśn iać k lasie  ro 
botniczej, że zasadą budow nictw a  
socjalistycznego jest coraz wyższy 
poziom technik i i. organ izacji p ra ­
cy, coraz wyższa wydajność, coraz 
wyższy poziom p rodu kc ji, coraz wyż 
wyższy poziom p rodu kc ji, coraz wyz  
szy dochód narodow y , poziom, płac, 
poziom, życia.

P artia  musi wyjaśniać, że i przy 
obecnej fo rm ie  płac i przy re w iz ji 
norm , nowe norm y zostaną tak  u- 
stalone, iż nie ty lk o  nie spowodu­
ją  obniżki zarobków, ale dadzą 
możność dalszej systematycznej ich  
poprawy.

t l s i i w a n i e  b ł ę d ń w
Pom im o że w  usta laniu nowych 

zasad systemu plac b ra ły  udzia ł ty  
siące ludz i z adm in is tra c ji, zw iąz­
ków  zawodowych, aparatu p a r ty j­
nego — błędy przy tak w ie lk im  za 
daniu są n ieun ikn ione. A by ilość 
ich zredukować d>o m in im um , p a r­
tia  powinna trzym ać rękę na pu l- 
się przeprowadzanej re fo rm y, 
Chwytać natychm iast wszelkie n ie ­
dociągnięcia i  sygnalizować konie 
czność ich usunięcia. P a rtia  powin 
na jednocześnie szeroko tłum aczyć 
cele j zasady nowego systemu płac 
tak, aby każdy p racow n ik  w iedzia ł, 
dlaczego jes t przeprowadzona re­
form a i na czym ona polega w  je 
go zawodzie.

Niektóre rogadiiienia 
rolnic*«* w r.

Sierpn io  ’ e p lanum  KG PPR dość 
ściśle okreś liło  bieżące zadania par 
t i i  w  zakresie p o lity k i gospodarczej 
i społecznej wsi. N iek tó re  z tych  
zadań zostały już zrealizowane, inne 
są w  toku re a lizac ji i  zawcześnie 
jest jeszcze na om aw ianie osiągnię­
tych w yn ikó w , czy też na w ysuw a­
n ie  nowych zadań. Dlatego można 
om ów ić ty lk o  niek" » zagadnienia, 
dot' ~ące rozw oju  ro ln ic tw a  w  
1949 i .

T rz y le tn i Plan rozw oju  ro ln ic tw a  
jest w ykonyw any pom yśln ie i zna­
czne uwstecznienie w  stosunku do 
zamierzeń m am y ty lk o  »na odcinku 
w zrostu  pogłow ia trzody ch lew nej, 
co pow oduje  m. in  okresowe b ra k i 
mięsa. Trudności te w yw ołane są 
tym , że sprawę pozostawiono ży­
w io łow em u rozw o jow i i, z a rrę d b i-  
no stosow ania, środków  zfn er?a 'ą- 
cych d o . zorganizowania p r-y rp  ę- 
szonego w zrostu pogłow ia trzody. 
Jak zawsze okazało się. że liczenie 
na rozw ój żyw io łow y zawodzi, że 
bez da lekow zroczne j i  św iadorpej 
swych celów p o lity k i i  zacięte j p ra ­
cy organ izacyjne j n ie można osiąg­
nąć w ie lk ic h  w yn ikó w . Ten stan 
rzeczy m usi się zm ienić i uczyn i się 
w szystko ,-aby m oż liw ie ' szybko or 
siągnąć szybszy w zrost hodow li w  
ogóle a trzody ch lew nej w  szczegól­
ności. W a run k i po temu są w  roku  
1949 bardzo dogodne. Pom yślne zbio 
ry  pozw o liły  na zm ianę norm  prze­
m ia łu  i znaczne, powiększenie ilośc i 
paszy. Również stosunek cen a r ty ­
ku łów  roś linnych  i zw ierzęcych 
ksz ta łtu je  się . dz ięki ko rzystnym  
zbiorom , i usta lonym  cenom na zbo­
że bardzo korzystn ie . Toteż specja l­
na uwaga w, r. 1949 pow inna być 
zwrócona na podniesienie hodow li 
i  p ro d u kc ji zw ierzęcej. Z na laz ło  to 
w yraz w  p lan ie  in w estycy jnym  
1949 r.

Produkcja hodowlana
Ok. 3 m ilia rd ó w  zł pochłonie ak­

cja bezpośrednia w  m ajątkach  pań­
stwowych, ok. 2,2 m ilia rd a  z ł p rze­
znacza się na akcję pośrednią w  
gospodarstwach chłopskich. N ieza­
leżnie od . tego budżet państw ow y 
przeznacza na te same cele 1,8 m i­
lia rd a  zł. Sumy te zostaną zużyte 
na zwiększenie ilo śc i paszy, na roz­
budowę służby w e te ryn a ry jn e j, apa 
ra tu  ins truk to rsk iego , poradn ictw a 
żyw ieniowego, na prem iow an ie  p ro ­
d u kc ji hodow lane j, na zakup m ate­
r ia łu  zarodowego i na szereg innych  
akcji, zm ierzających do radyka lne j 
zm iany sy tuac ji w  p ro d u kc ji .zwie­
rzęcej.

Ulgi podatkowe
Niezależnie od tego trzeba zasto­

sować na odcinku hodow lanym  sze- . 
reg innych  środków, aby osiągnąć 
w  te j dziedzin ie przełom . W yda je  
się rzeczą celową wprow adzenie 
pewnych  odciążęń podatkow ych zą 
rozszerzanie hodow li, przede wsżyst 
kim. dla gospodarstw b iednych  ł  
średniorolnych.-

Trzeba będzie us ta lić  państwowe 
ceny na żyw iec w iep rzow y oraz po­
czynić pierwsze k ro k i d la organiza­
c ji ko n tra k ta c ji trzody ch lew nej.

W arunkiem  powodzenia całej te j 
akc ji jest szerokie współdzia łan ie  
wszystkich organ izacji na Wsi i  sze 
rok ich  rzesz ro ln ik ó w  — producen­
tów. Zorganizow anie takiego w spó ł­
działania będzie p iln ym  zadaniem 
organ izacji w ie jsk ich  w  r. 1949.

S p ó łd z ie ln ie
produkcyjne

Przechodząc do spraw y spó łdz ie ln i 
p rodukcy jnych , mówca wskazuje, że 
tw orzą się już  grupy, k tó re  w  hież. 
roku  chcą ¿organizować' tak ie  spół­
dzieln ie. W  zw iązku z tym  należy 
odpowiedzieć ha szereg .pytań, w y ­
suniętych przez życie. Jedno z n ich  
dotyczy w stępujących do spó łdz ie ln i 
p rodukcy jnych  parce lantów ; k tó rzy  
o trzym a li ziem ię z re fo rm y  ro ln e j i  
obowiązani są do spłacenia ra t na 
Fundusz Z iem i. Ludzie  ci py ta ją , 
czy będą zw o ln ien i od w płacania 
tych rat. Zw oln ien ie  tak ie  by łoby 
niesłuszne, gdyż ziem ia pozostaje 
własnością członków spółdzie ln i. 
Słuszne natom iast będzie, je że li 
państwo zawiesi obowiązek wpłaca­
nia ra t na Fundusz Z iem i, z tym , że 
w w ypadku w ystąp ien ia  ze spółdziel 
ni obowiązek ten zostaje w znow io­
ny.

W w ie lu  w ypadkach p rz y jirz y g o -  
tow an iu  organizowania , spó łdzie ln i 
p rodukcy jnych , powsta je m yśl, aże­
by pewną część dochodu spó łdzie ln i 
obrócić na w ykup  inw entarza, k tó ­
ry  wnoszą członkowie. W płata taka 
odbywałaby się w  ciągu ust ’ onego 
czasu w  fo rm ie  rocznych ra t. M yś l 
ta jest słuszna.

Sprawa organizacji na podstawie 
in ic ja ty w y  mas i  pe łne j dobrow olno 
ści. pierwszych, w zorow ych  spółdziel 
n i p ro d u kcy jnych  jest w  toku . Za­
daniem organ izacji p a rty jn ych  jest 
okazywać w tym  pierw szym  p io­
n ie rsk im  spółdzie ln iom  pomoc i o- 
piekę: organizować szkolenie kadr, 
studiować ich doświadczenia. Jesz­
cze raz wypada przypom nieć na obec 
nym Kongresie, że wszelki pospiech 
w  te j dziedzinie b y łb y  szkod liw y, że 
nie ilość tu  decyduje, a jakość i nie 
o ilość tu  chodzi, a o Wzór i rzyk ła d  
nowej drog i gospodarowania.

!V o w p  radan»a 
w organi/arii handlu
Jednym  z na jw ażn ie jszych  zadań 

1949 r. będzie dokonanie dalszych 
postępów w  o rgan izacji handlu. P e ł­
ne zniesienie systemu kartkowego 
stwarza dla handlu  państwowego i 
spółdzielczego nową sytuację i  w y ­
stawia go na w ie lką, próbę. A b y  sta­
nąć na wysokości zadania, handel
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państw ow y i spółdzielczy i  wszystkie 
organizacje handlow e będą m usia ły 
kon tro low ać i uzupełniać, gdzie trze 
ha, zarządzone już  uprzedn io  p rz y ­
gotowania do pe łne j l ik w id a c ji sy­
stemu kartkow ego.

Przygotow an ia  te dążą do p rz y b li­
żenia tow arów  do konsumenta, skro  
cenią cyk lu  obrotów , zabezpieczenia 
dostatecznych rezerw  in te rw e n c y j­
nych. W  skład tych, przygotowań  
w chodzi rów nież zagwarantowanie  
podstaw ow ym  kategoriom  rob o tn i- 
ezym regularnego o trzym yw an ia  w y  
soko-jakościow ych tłuszczów, po ce­
nach w o lno -ryn ka w ych , po przez 
system specja lnych bonów.

Jeżeli to w szystko  będzie w y k o ­
nane to lik w id a c ja  systemu k a rtk o ­
wego stanie  się w ie lk im  sukcesem 
gospodarczym i  ob ró t tow arow y■ bę­
dzie się odbyw ał bez zakłóceń, tak  
ja k  to  by łe  p rzy  lik w id a c ji ka rtek  
na cuk ie r, ehleb, mąkę itp .

Sytuacja na odcinku 
mięsa i tłuszczów

wym aga oprócz pow iększenia ho­
dow li, w ie lk ie j p racy w  o rgan izo­
w an iu  ryn ku , A p a ra t spółdzielczy 
w ykazu je  n ie w ą tp liw ie  postępy w  o- 
panow yw aniu  skupu. W  r. 1946 spół 
daelczość zakupyw ała 15 proc. po- 
d s iy , podczas gdy w  lis topadzie  1948 
r. w  re jes trow anych  transakcjach — 
BQ proc. Doświadczenie jednak  w y ­
kazało, że nie wystarcza to dla za­
pew nian i#  zaopatrzenia konsumen­
tów , zwłaszcza robotn iczych, k tó ­
ry c h  zarobk i, w  zw iązku z tym  za­
potrzebow ania  na mięso, rosną bar 
d*Q szybko.

S ie rpn iow e P lenum  K C  PPR pod­
k re ś liło  konieczność pełnego włączę 
nta do a k c ji skupu żywca spółdzie l­
n i gm innych. Zadanie to  w ykonyw a 
ne je s t dotychczas bardzo słabo i 
ten  stan rzeczy m usi ulec zm ianie. 
Jednocześnie w in n y  być z całą en er 
f ją  kon tynuow ane k ro k i w  k ie ru n ­
ku  tw a rd e j o rgan izac ji ry n k u  m ięs­
nego i  k o n tro li nad p ryw a tn ą  dystry­
bucją, Wszystko to razem da n iew ąt 
p liw ie  przełom  na tym  ważnym  od­
cinku.

Pomoc dla
spółdzielczości wiejskiej
Reorganizacja spółdzielczości przy 

niogła poprawę w  zaopatrzeniu w  
to w a ry  ludności w ie jsk ie j, n ie m n ie j 
jednak stan ten n ie  jes t zadowala­
jący. Bezpośrednia dostawa tow a­
ró w  do w s i jes t jeszcze słaba, Z dru  
g ie j s trony  aparat spółdzielczy n ie  
zbiera dostatecznie podaży a r ty k u ­
łó w  ro ln iczych.

D latego p lan  in w e s tycy jn y  1949 r, 
p rze w idu je  znaczne sumy dla spół­
dzielczości w ie js k ie j.

W r, 1949 r, będzie kontynuowana  
dalszo rozbudowa uspołecznionego 
apara tu  handlowego, hurtow ego  i  
detalicznego. W s p ra w i; je j je d n a k  
istnieją w  teren ie  dość poważne n ie ­
zrozum ien ia  i popełnia się sporo błę 
dów. Zdarza ją  się poglądy, że na 
m ie jsce zacofanych drobnych skle­
p ikó w  p ryw a tn ych  trzeba tw orzyć 
rów n ie  zacofane i drobne sk lep ik i 
państw ow e czy spółdizelcze. P o lity ­
ka p a r t i i jes t zgoła inna. W zrost u - 
dz ia iu  państwowego i spółdzielczego 
hand lu  w  obroeie m usi być zw iąza­
n y  z uspraw nien iem  i potanieniem  
ob ro tu  oraz poważnym  obniżeniem 
kosztów handlow ych. Toteż handel 
ten w in ie n  się rozw ijać , tworząc 
w iększe opłacalne, nowoczesne je d ­
nostk i. To zaś może się odbywać ty l 
ko stopniowo w  m iarę  narastania 
w arunków .

Tymczasem n ie k tó rym  ludziom  
w  te ren ie  zdaje się, że zasłużą się 
w ie lce, lik w id u ją c  mechanicznie 
przesiębiorstw a p ryw atne , pozo­
staw ia jąc na ich m iejsce pustkę i 
niezadowolonego konsumenta, wzgl. 
budując za d rog ie  pieniądze nieo­
płacalne, zacofane jednos tk i pań­
stwowe, czy spółdzielcze. Tego ro ­
dzaju p rzys ług i, to są p rzys ług i n ie . 
dćwiedzie. L ipcow e plenum KC  
PPR przestrzegło w yraźn ie  przed 
aw an turn ic tw em  gospodarczym  i  to 
ostrzeżenie pozostaje w  całe j pe łn i 
w mocy.

Podstawowe zatem zadania, w  za 
kresie handlu na rok  1949 sprow a­
dzają się do dokładnego  i  spraw ne­
go przeprowadzenia lik w id a c ji sy. 
»temu kartkow ego  i  przejęcia na 
obrót w o lno rynkow y, do uczynienia  
dalszego k roku  naprzód w  k ie ru n ­
ku w łaśc iw e j organ izacji rynku  
mięsnego, do lepszego zaopatrzenia  
wsi w  tow ary  przem ysłowe  i  lepsze 
go zb ieran ia  podaży a rtyku łó w  ro l­
niczych, do dalszej przem yślane j 
rozbudowy aparatu handlowego, u- 
ipo łeem ionego i  w łaśc iw e j p o lity ­
k i ograniczania elem entów kap ita ­
lis tycznych  w  handlu z w yk lucze ­
niem  wszelkiego a w an tum ic tw a  w  
te j dziedzinie.

Rosnące i coraz bardzie j skom oli

kowane zadania k ie row an ia  życiem  
gospodarczym w ym aga ją  now ych 
fo rm  organ izacyjnych, działa lności 
aparatu a d m in is tra c ji gospodarczej 
i k ie ru jących  n im  w ładz naczel­
nych. F orm y te  bądź n ie  u leg ły  
zm ianie w  ciągu ostatniego okresu, 
bądź zm iany n ie  b y ły  decydujące. 
N ajważnie jszą u jem ną s troną  obec 
nej o rgan izacji k ie row an ia  życiem 
gospodarczym jes t oddalenie, a cza 
sem naw et izo lacja  od k ie row a ­
nych obiektów . K ie ro w n ic tw o  Z je ­
dnoczenia oddalone jes t od fa b ryk , 
n ie bardzo dobrze w ie, co się tam 
dzieje i w id z i rzeczyw istość ty lk o  
przez pap ie rk i. To samo dotyczy 
centra lnych  zarządów, cen tra l han 
d low ych  itd . Potrzehne nam jes t ta 
k ie  k ie row n ic tw o , k tó re  opiera się 
na dokładne j znajomości te ch n ik i 
i  ka d r kierow anego obiektu. W 
tym  celu trzeba będzie w  r. 1949 
stopniowo, w  sposób przem yślany 
przeprowadzać reorganizację całej 
a d m in is tra c ji gospodarczej j  je j 
w ładz nadrzędnych, pod hasłem  
przyb liżen ia  k ie row n ic tw a  do k ie ­
row anych obiektów . U ła tw i to  n ie ­
w ą tp liw ie  w alkę 3 b iu ro k ra ty -  
zmem.

Sysiem oszczędzania
K luczow ym  zagadnieniem nie ty l  

ko dla 1949 r., ale dla całego okre ­
su w  k tó ry  w chodzim y — d la  ca­
łego okresu budow nictw a socja liz­
mu jes t wprow adzenie w  ea lę j go­
spodarce twardego  j  bezwzględne­
go, przemyślanego i zorganizowa­
nego systemu oszczędzania.

R ok 1949 staw ia w ie lk ie  i trudne  
zagadnienia finansowe, wzrośnie 
fundusz płac, -wydatki na oświatę, 
lecznictwo, opiekę społeczną. W zro 
sną znacznie w yd a tk i inw estycy jne, 
k tó re  będą s tanow iły  131,2 proc. 
w yda tków  r. 1948. Tempo w yd a t­
ków  inw estycy jnych  nie może być 
zmniejszone, gdyż oznaczałoby to 
zm niejszenie tempa naszego rozwo

Po zakończeniu w  r. 1949 T rzy le t
niego P lanu odbudowy rozpocznie 
się 1 stycznia 1950 r. rea lizacja  no ­
wego długofalowego p lanu. Przygo  
towanie tak iego p lanu wymaga o l­
b rzym ie j pracy, k tó re j m usi być z 
góry nadany k ie runek. P lan opiera 
się na naukow ym  określen iu  m ożli 
wości ekonom icznych i społecznych 
na naukow ym  określen iu  zadań do 
zrealizow ania, zgodnych z k ie ru n ­
k iem  i tempem roew o ju  społeczne­
go. Dokonać tego można ty lko , o- 
p iera jąe się na nauce m arksćzmu- 
len in izm u.

Dlatego k ie runek  prac nad. przy  
gotow aniem  p lanu może i  pow inna 
określić Polska Zjednoczona P a r. 
tia  Robotnicza  — p a rtia  m arks is to ­
w sko-leninow ska. D latego w y tycz ­
ne 8-letn iego P lanu  rozbudouyy i 
przebudouzy gospodarki po lsk ie j 
zna jdu ją  się na, porządku obrad o. 
becnego Kongresu.

Nasuwa się pytanie, dlaczego u - 
atalono ta k i, a n ie  in n y  ezasokres 
Planu, dlaczego ustalono, że będzie 
to  P lan 6-le tn i?

Zadaniem  pierwszego P lanu — 
3-letniego, by ła  odbudowa. Przew i 
dywano, ja k  się okazało słusznie, 
że odbudowa może być wykonana 
w ciągu 3 la t. Zasadniczym zada­
niem  drugiego  p lanu gospodarcze- 
go jes t rozw ój, rozbudowa  i  prze. 
budowa gospodarcza Po lski. Pełny 
c yk l obe jm u jący p ro jek tow an ie  no 
wyeh zakładów, ich  budowę, u ru ­
chom ienie p ro d u k c ji i osiągnięcie 
p ierw szych rezu lta tów  p ro d u kcy j­
nych trw a  trey, cztery, a dla bar­
dzo w ie lk ic h  ob iek tów  i  w ięcej lat, 
W yn ika  z tego, że czasokres planu 
rozbudowy m usi być znacznie dłuż 
szy, n iż  planu odbudowy. Z d ru ­
gie j s tron y  naukow e p rze w idyw a ­
nia na dłuższy okres, na 10, 12 la t 
n ie jes t w  naszych obecnych w arun  
kach m ożliw e. D latego w ybrano, 
ja ko  czasokres P lanu — 6 la t.

Zasadnicze 
założenia planu

Zasadniczym założeniem planu 
jes t budow anie fundam entów , z o u , 
dowan e podstaw  socja lizm u w  Pol 
sce. Dlaczego m ów im y o zbudowa­
n iu  fundam entów  socja lizm u, a nie 
o zbudow aniu  socjalizm u?

Zbudować socjalizm , tzn. w  pe łn i 
z likw idow ać podzia ł społeczeństw# 
na k lasy antagonistyczne. Z l ik w i­
dować podzia ł społeczeństwa na 
k lasy antagonistyczne, znaczy to, 
w  pe łn i z likw idow ać e lem enty ka­
p ita lis tyczne  i  zamknąć źród ła  ieh 
tw orzen ia  się. Zam knąć zaś źródła 
tw orzen ia  się kap ita lizm u , k tó ry  
.jak w iadom o w yrasta  z gospodarki ; 
d robnotow arow e j, tzn. w  p e łn i do- j

ju . R ozw ijam y się szybko dlatego, 
że dużo inw estu jem y. M usim y i 
będziemy inw estow ać w  coraz 
w zrasta jącym  tem pie, bo tak ie  jest 
p raw o naszego rozw oju.

K ra je  kap ita lis tyczne  p o k ryw a ły  
swoje inw estyc je  w  znacznej czę­
ści, bądź w  drodze grabieży innych 
k ra jów , bądź w  drodze pożyczek 
zagranicznych, k tó re  oznaczały pod 
porządkow anie się obcemu im pe­
r ia lizm o w i.

M y m usim y inwestować z tego, 
co sam i w ygospodarujem y, z tego 
co sami nagrom adzim y. T ym  w aż­
niejsze jest, aby to co nagrom adzi­
m y było  wydawane oszczędnie i 
bez m arno traw stw a  w  kie runkach  
na jb a rd z ie j is to tnych.

Oszczędzać, t. zn. w ykorzystyw ać  
wszystkie reze rw y  i  likw idow ać  
wszelkie- m arno traw stw o  po to, że­
by ja k  n a jp e łn ie j zaspokajać po­
trzeby rosnącej gospodarki na ro ­
dow ej i  inwestować coraz w ięce j 
w na jb a rd z ie j pożądanych k ie ru n ­
kach. .Test zbrodn ią  w  naszych w a­
runkach, je ś li n ie  można w ybudo­
wać fa b ry k i, drogi, szkoły, czy szpi 
ta la  dlatego, że nie w ykorzystano 
rezerw, n ie  wygospodarowano od­
pow iedn ich  środków  choć można 
hyło  tego dokonać, albo też w ygo­
spodarowane ś rodk i zużyto źle — 
w  m arno traw ien iu .

Marnotrawienie 
grosza publicznego

Tymczasem tak ich  zb rodn i popel 
n ia  się u nas bez lik u . Na w szyst­
k ich  odcinkach naszego życia m a­
m y w ie lk ie  ilo śc i zbędnych ludzi, 
k tó rzy  p raw ię  n ic  n ie  robią, na opla 
cenie k tó rych  m arnotraw i, się grosz 
p u b liczny■ W naszych warunkach  
b raku  bezrobocia trzeba zw oln ić  
tych lud z i i dać im  możność uzyska 
n ia  p racy w  tych  gałęziach gospo­
da rk i, gdzie b rak jest, s iły  roboczej.

Faktem  jest , że m arn o tra w im y

konać dobrowolnego przekształce­
nia gospodarki drobnotow arow e j na 
gospodarkę socjalistyczną. W  pe łn i 
zaś przekszta łcić gospodarkę d rob - 
notow arow ą na gospodarkę soc ja li­
styczną, n ie  jes t an i m ożliw e, ani 
realne w  ciągu 6 la t. Dlatego jako  
podstawowe założenie Planu. 8-1 e t- 
niego w ysuw am y n ie  zbudowanie  
socjalizm u, ale zbudowanie fu n da ­
m entów, zbudowanie podstaw socja 
l  izmu.

Zlikwidować zacofanie 
ekonomiczne

Na czym konkre tn ie  mą polegać 
zbudowanie fundam entów  soc ja li­
zmu w  Polsce?

Socja lizm  opiera  -się na rozw o ju  
i  w ysok im  poziom ie s ił w y tw ó r­
czych. Polska z łask i kap ita lis tów  
i  obszarników  i obcych zaborców  
jast- k ra jem  zacofanym, o n isk im  
poziom ie s i ł ' w ytw órczych. Po to  
Więc, żeby zbudować fundam enty  
socja lizm u trzeba w  poważnym

Zbudowanie fundam entów  socja­
lizm u  n ie  będzie jeszcze pełną l i ­
kw idac ją  elem entów ka p ita lis tycz ­
nych, a le  będzie oznaczało znaczny 
spadek ieh ro l i w  gospodarce. Cho­
dzi o to, aby w  żadnej dziedzinie  
gospodarki elementy kap ita lis tycz ­
ne nie posiadały istotnego  i  poważ 
nego znaczenia, tak  ja k  dzieje się 
np. teraz w  ro ln ic tw ie , gdzie e le ­
m enty kap ita lis tyczne, nie reprezen 
tu iąc  w iększości p ro d u kc ji, •» yw ię  
ra ją  .jednak czasem decydujący  
w p ływ  na rynek.

A b y  e lem enty kap ita lis tyczne  nie 
m ogły w yw ie ra ć  istotnego i poważ­
nego w p ływ u  na rozw ó j gospodar­
k i, musi być zbudowana — w  tych 
dziedzinach, gdzie e lem enty socja­
lis tyczne są słabe — własna socja­
lis tyczna baza orąz, m usi być is to t 
nie posunięty proces przechodzenia 
gospodarki d robno tow arow e j na to ­
r y  socjalistyczne.

Poważne podniesienie s ił w y tw ó r 
czych ty lk o  w tedy da w y n ik i, jeże 
l i  w  parze z n im  będzie szło pod­
niesienie dobrobytu  m ateria lnego, 
w zrost k u ltu ry  i św iadomości mas 
pracujących, bez tego bow iem  no­
we s iły  w ytw órcze  n ie m ogłyby  
być e fektyw n ie  w ykorzystane.

Reasumując:
Zbudowanie fundamentów’ socja­

lizm u ozpączj:
Po pierw sze: Znaczne podniesie-

surowńec, źle w yko rzys tu jąc  maszy 
n y  t urządzenia, n iechę tn ie  odno- 
sząc się do nowych procesów tech­
nologicznych, stosując b iu ro k ra ­
tyczną, przestarzałą organizację 
k ie row n ic tw a , a d m in is tra c ji itd. 
Dotychczas walczono ■/, ty m i obja­
w am i p rzy pomocy doryw czych 
t. zw. akc ji oszczędnościowych. Da 
ją  one jednak małe w yn ik i.

f ik o n o m ic z n ie js z y
system

System socja lis tyczne j gospodar­
k i, k tó ry  in d )  ;em y jest oszcząl- 
niejszy, ekonom iczniejszy  od syste­
m u kapita listycznego.

A le  ta przewaga systemu socja­
listycznego nad kap ita lis tycznym , 
sama praeiz się, bez naszego w y s ił­
ku  m e da w yn ików . D latego trz e ­
ba tw orzyć surow y i bezwzględny, 
zorganizowany  i  przem yślany sy­
stem oszczędzania, w  naszych go. 
spodarptwach. System oszczędzania 
— to systematyczna praca w  k ie ­
runku  oszczędzania i dostos&wania 
do te j pracy fo rm , organ izacyjnych " 
To wychowanie wszystkich praco­
w n ików  gospodarki w  duchu osz­
czędzania, stworzenie organizacji 
p iln u ją ce j oszczędzania, w ydz ie le ­
nie na jba rdz ie j odpow iedzialnych  
i  sum,lennych łudzi de zajm owania  
się tą sprawą. To rozw in ięc ie  w ie ! 
k ie j propagandy oszczędzania, w y ­
tw orzen ie  powszechnej a tm osfery i 
nastro ju  oszczędzania.

SYSTEM  O S ZC ZĘ D ZA N IA  — 
TO  W IE L K I Z A P A M IĘ T A Ł Y , U . 
P A R TY , N IE U S T A N N Y  W Y S IŁE K  
T A K I SYSTEM  O SZC ZĘ D ZA N IA  
W P R O W A D Z IM Y  I  W P R O W AD ZA  
JĄ C  GO, ZW YC IĘS KO , PR ZE D ­
TER M IN O W O  W Y P E Ł N IM Y  TR ZY  
L E T N I P L A N  ODBUD OW Y, STW A  
RZA.JĄC P O D S TA W Y D L A  PO ­
M YŚLN E G O  R O ZPO CZĘCIA DRU  
GIEGO D ŁU G O FA LO W EG O  P LA  
NU P O LS K IE J G O S P O D A R K I — 
6-LE TN IE G O  P L A N U  BUDOW Y  
FU N D A M E N TÓ W  S O C JA LIZM U  
W  POLSCE.

stopniu  z likw idow ać zacofanie eko 
nomiczne P o lsk i i  s iln ie  podnieść 
poziom je j s ił w ytw órczych.

Zbudow anie podstaw’ socja lizm u 
wym aga jednak rozw oju  tych  s it 
w  określonym  k ie run ku . Jest to k ie  
runek, k tó ry  na jha rdz ie j sprzyja 
w zrostow i s ił socja listycznych, a 
w yp ie ra  i lik w id u je  kap ita lis tyczne  
e lem enty gospodarcze, Ponieważ 
zaś źródłem  w yrastan ia  kap ita lizm u  
je s t gospodarka drobnotowarowa, 
k ie runek w zrostu  s ił w ytw órczych  
pow in ien  n a jba rdz ie j sprzyjać do­
brow o lnem u przekszta łcan iu  się go­
spodarki d robno tow arow e j w  socja 
l i  styczną. Potrzebna jes t w  tym  ce 
lu  odpow iednia baza techniczna 1 
m ateria łow a, k tó rą  stw orzyć może 
ty lk o  rosnąca p rodukc ja  środków 
p rodu kc ji. W yn ika  z tego, że zbu­
dowanie fundam entów  socja lizm u  
w  Polsce, te znaczne podniesienie  
poziomu s ił w ytw órczych  ze. szcze­
gó lnym  wzrostem  p ro d u k c ji środ­
ków w ytw a rzan ia  jako  podstawo­
w ym  kierunkiem , rozw oju.

n ie  poziom,u s il w ytw órczych  ze 
szczególnym, naciskiem  położonym  
na p rodukc ję  środków w y tw a rza ­
n ia ;

Po drugie: Ograniczenie elemen­
tów  kap ita lis tycznych  i pozbawie­
nie ieh istotnego i poważnego w p ły  
w u  w  ja k ie jk o lw ie k  dziedzin ie na 
szej gospodarki;

Po trzecie: Poczynienie istotnego  
k roku  naprzód  w  zakresie, dobro­
wolnego przechodzenia gospodarki 
drobno tow arow e j no to ry  so c ja li­
styczne i  stopniowe zamykanie  
przez to źródeł rozw o ju  ka p ita liz ­
m u;

Po czwarte: Znaczny w zrost do­
b roby tu  m ateria lnego, polepszenie 
w a runków  życiow ych  i podniesie­
nie k u ltu ry  szerokich mas p racu­
jących.

Z a ło ż e n ia  p la n u  
b - le ln le e o  w  z a k re s ie  

p rz e m y s łu
D rży om aw ian iu  założeń P lanu 

6-letniego w  zakresie przem ysłu, na 
suwa się pytanie, dotyczące zagad­
n ien ie  tempa w zrostu  przem ysłu w 
okresie tych  6-ciu la t. Dotychczeso 
w'e tem po rozw o ju  p rzem ysłu  by ło  
bardzo szybkie. W 1947 r. wzrost 
p ro d u k c ji p rzem ysłow ej w  stosun­
ku  do poaiomu 1946 r. osiągnął pra 
w ie  39 proc., a w 1943 r. w’ stosun­

ku do 1947 r. osiągnie ponad 31 
proc.

Takie  tempo wzrostu p ro d u kc ji 
n ie będzie m ogło  u trzym ać się w 
okresie P lanu 6-letniego, ponieważ 
dotychczas odbudow yw aliśm y prze 
m ysi, a w  P ian ie  6 -ie tn im  będzie­
m y go rozbudowywać. Jasne jest, 
że znacznie szybcie j uzysku je  się 
p rzyrost p rodu kc ji, odbudowując 
zniszczone zakłady, n iż s taw ia jąc  
nowe. Dlatego średnioroczne tempo 
przyrostu  p ro d u kc ji p rzem ysłow ej 
W P lanie 8 -le tn im  wynosić będzie 
11 — 12 proc.

Faktyczny p rzyrost p ro d u k c ji n ie 
będzie jednak m nie jszy n iż w  P la ­
n ie  T rzy le tn im , gdyż p rocenty przy 
rostu  będą się lic z y ły  od eoraz 
wyższego poziomu i będą oznacza­
ły  znaczpie większe c y fry  absolut­
ne, niż w okresie P lanu T rzy le tn ie  
go.

A b y  odpowiedzieć na pytanie, czy 
zaplanowane tempo należy uważać 
es m ałe  ezy za duże — mówca po­
rów nu je  w zrost p ro d u kc ji w  k ra ­
jach kap ita lis tyeenyeh z tempem 
tego wzrostu w  Zw iązku  Radziec­
k im . W latach 1897 — 1913 tzm. w 
łatach pomyślnego rozw oju  p roduk 
c ji w  k ra jach  kap ita lis tycznych  
przeciętny p rzyrost roczny p roduk 
c ji p rzem ysłow ej w ynos ił: d ia  A n ­
g li i  — 1,9 proc., dla F ra n c ji — 2,93 
proc., d la  N iem iec — 3,72 proc.

Rekordowy przyrost 
produkcji

Planow any u  nas p rzyrost p ro ­
d u kc ji p rzem ysłow e j jest w ięc bez 
porów nania  w y is ty  n iż  k ie d yko l-  
uńek w  ja k im k o lw ie k  k ra ju  ka p i­
ta lis tycznym .

W  Zw iązku  Radzieckim  przecięt 
ny p rzy ro s t rocznej p ro d u k c ji prze 
m yślow ej w yn o s ił w  p ierw szej 5- 
latee, w  la tach  1928—1932 — 22 
proe., w  d ru g ie j 5-łatce, w  la tach 
1933—1937 — 17,1 proc,, w  lataoh 
1938—1940 — 13 proc. A  w ięc tem ­
po p rzyrostu  p ro d u kc ji p rzem ysło ­
w e j, p lanowane u  nas je s t jako  
znacznie niższe n iż  by ło  w  Zw iązku 
Radzieckim  w  okresie p ierw szej 5- 
is tk i.  Jest to zupełn ie zrozum iałe, 
gdyż w  czasie pierw szej 3-3s:tk t 
Zw iązek Radziecki m us ia ł fo rsow ­
n ie  rozbudowywać sw ój przem ysł 
d la  uniezależnienia się od k a p ita ­
lis tyczne j zagranicy, m y zaś jesteś 
m y w  lepszej sy tuac ji, n ie  jesteś­
m y bow iem  izo low an i j m am y moc 
ne oparcie w  Zw iązku  Radzieckim  
i w  k ra jach  d em okrac ji ludow e j.

Zaplanowane u nas tem po p rz y ­
rostu  p ro d u kc ji p rzem ysłow ej ab li 
ża się na jba rdz ie j do nieosiągalne­
go dla k ra jó w  kap ita lis tycznych  
tempa Zw iązku  Radzieckiego w  o- 
kresie la t 1938—1940, Tem po to  na ­
leży uważać za bardzo w ysokie  i 
wym agające w ie lk iego  w ys iłku . W 
rezultacie p rodukc ja  przem ysłowa  
w inna w  końcu 6-lecia osiągnąć

w*ro*i od 85 — 95 pro«.
w porów nan iu  3 p rodukc ją  roku  
1949, P rodukcja  te  będzie r. górą 
trz y k ro tn ie  większa od przedwo­

W w yn iku  w ie lk iego  k ro ku  na- 
przód w  dziedzin ie m oto ryzac ji, bę- 
dzlem y produkować w  r. 1955 ek. 15 
tys. samochodów eiężarowyeh  i  ok. 
10 tys. samochodów osobowych.

Podstawą rozw o ju  w szystkich  tych 
w ie lk ic h  gałęzi przem ysłu  będzie 
rozbudowa w ie lk ie j bazy energetycz 
nej. P rodukc je  energ ii e lek tryczne j 
będzie dwa razy  w iększa n iż  w  r. 
1949, a w  prze liczen iu  na głowę lu d ­
ności w yn ies ie  znacznie w ięce j niż 
we F ra n c ji przed w ojną.

A r t y k u ł y
b e z p o ś re d n ie g o

¡»pożycia
W zrost p ro d u kc ji przem ysłow ych 

zagw arantu je  zamierzone podniesie­
nie stopy żyeiowej ludności przez 
dostarczenie odpow iedn ie j ilości a r­
ty k u łó w  bezpośredniego spożycia. 
Dlatego p rodukc ja  tka n in  hawełn ia 
nych wzrośnie o 50 proc., w e łn ia ­
nych o 30 proc., ln ia n ych  o 100 proc. 
w  stosunku do 1949 r. P rodukc ja  o- 
buw is  będzie 2 i pói razy większa 
niż w  r. 1940, a p rodukc ja  cukru  
zwiększy się o 25 proc., co pozw o li 
na spożywanie 24 kg. cukru  rocznie 
przez każdego mieszkańca i będzie 
oznaczało przekroczenie poziomu 
spożyeią Czechosłowacji, i  F ra n c ji 
przed w ojną.

Specjalna uwaga będzie zwrócona 
na rozw ó j drobnego przem ysłu pań- j 
stwowego, spółdzielczego i  samorzą j 
dowego, co p rzyczyn i się do lepsze- i 
go nasycenia ry n k u  tow a ram i bez­
pośredniego spożycia.

Usprawnienie
techniczne

Jednym  z. cen tra lnych  punktów  
pląnu przem ysłu będzie jego uspraw 
n ien ie  techniczne. U spraw nien ie  to

jenne j, a w  prze liczen iu  na głowę 
ludności — z. górą cz te rokro tn ie  
większa od p ro d u k c ji p rzedw o jen ­
nej.

S tosownie do podstawowego k ie ­
ru n ku  naszego uprzem ysłow ien ia , 
najszybsze tempo w zrostu  prod.uk- 
c j i przew idziane jes t dla podstawo  
w ych środków w ytw órczych , z w y  
ją tk ie m  węgla. D la  węgle, k tó ry  
ju ż  pod koniec P lanu T rzy le tn iego  
osiąga bardzo w ysok i poziom  p ro ­
d u kc ji p rzew idz iany jes t w zrost je ­
dyn ie  22,28 proc. T ym  n ie m n ie j pod 
względem w ydobyc ia  na jednego 
mieszkańca Polska w ysun ie  się na 
jedno z czołowych m ie jsc w  św ię ­
cie, gdyż w yn ies ie  ono pod koniec 
6-cioleęia m n ie j w ięce j ty le , co w  
Stanach Z jednoczonych w  1937 r.

Produkcja stali 
i maizyn

Jądrem , uprzem ysłow ien ia  jest 
szybki w zrost p ro d u k c ji maszyn, za 
leżny od p ro d u k c ji s ta li. P rodukc je  
s ta li odziedziczy liśm y na w y ją tk o ­
wo n isk im  poziom ie i naw et obec­
nie po znacznym przekroczen iu  te­
go poziomu jes t ona w  prze liczen iu  
na głowę ludności 2,5 razy niższa 
niż w  Czechosłowacji. Toteż roz ­
szerzenie p ro d u k c ji s ta li jes t je d ­
nym  z podstawowych zadań. Zosta  
nie ono osiągnięte drogą rozbudo­
w y  starego h u tn ic tw a  i uruchom ię  
nia częścj now e j w ie lk ie j h u ty  o 
zdolności p ro d u kcy jn e j 1,5 m iliona  
ton  s ta li. Jest to  ilość n iew ie le  
m niejsza od obecnej naszej p roduk  
c ji s ta li. Urządzeń dla te j h u ty  do­
starcza nam Zw iązek Radziecki.

W rezu ltacie  p rodukc ja  sial» 
wzrośnie p raw ie  d w u kro tn ie  w  sto­
sunku do okresu przedwojennego.

W P lan ie  6 -le tn im  będzie rów nież  
rozpoczęta budowa d ru g ie j w ie lk ie j 
h u ty  na wschodzie k ra ju . W  opa r­
ciu o rozszerzoną bazę hu tn iczą  roz 
w in ie  się s iln ie  przem ysł m eta low y  
i  m aszynowy, którego p rodukcja  
w yn ies ie  210 proc. w  stosunku do 
ro ku  1949. N a js iln ie j rozw in ie  t lę  
p rodukc ja  obrabiarek, któ ra  w y k a ­
że dw udz iestokro tny  w zrost w  po­
rów na n iu  z okresem p rzedw o jen­
nym .

Przemysł chemiezny
Przem ysł chem iczny posiada u  nas 

szczególnie dogodną bazę surow co­
wą i pow in ien  stać się d rug im  po 
w ęglu  narodow ym  przem ysłem  poi 
skim . P rodukc ja  p rzem ysłu  che­
m icznego w yn ies ie  290 — 300 proc. 
w  stosunku do r. 1949.

W ytyczne P lanu  p rze w idu ją  szcze 
go ln ie  s iln y  w zrost ty ch  środków  
w ytw órczych , k tó re  m ają  decydują 
ce znaczenie dla unowocześnienia 
gospodarki ro lne j. P rodukc ja  naw o­
zów azotowych pow inna wynosić  
ok. 3,5 razy w ięce j n iż  w  r. 1949 i  
około 5 razy w ięce j n iż w  r. 1937. 
Jeszcze szybcie j w zrośnie  p ro d u k ­
cja nawozów fos fo row ych ; produk  
cja  t.ra.ktorów w yn ies ie  w  r. 1955 
— 10 do 12 tys. szt. rócznie, tzn. 
5 — 6 razy w ięce j n iż W r. 1949.

łącznie z dalszym rozw ojem  i po­
głębieniem  ruchu  współzaw odnictw a 
pracy, robotniczego now atorstw a 
technicznego i  wynalazczości tech­
nicznej w inno  dać w zrost w y d a jn o ­
ści p racy w  przem yśle p rzecię tn ie  od 
40 — 45 proc. oraz znaczne obniże­
n ie  kosztów w łasnych.

850 wiekswyeh fabryk
W zrost p ro d u kc ji p rzem yslew ej 

będzie osiągnięty dz ięk i m odern iza­
c ji, podniesieniu poziom u techniczne 
go i podniesien iu  w yda jności. Jed­
nocześnie buduję się w  okresie  fi­
lecie ok. 350 w iększych zakładów  
przem ysłow ych z załogą ok. 300 tys. 
ludz i. Powsta je py tan ie : Gdzie te 
zakłady rozmieszczać?

Dotychczasowe rozmieszczenie 
p rzem ysłu  odznacza się w y ją tko w a  
n ierów nom iernością . N a jha rdz ie j U* 
przem ysłow ione w o jew ództw a: ślą­
sko-dąbrowskie, dolnośląskie i łódz­
kie, za jm ując łącznie niecałe 20 
proc. te ry to r iu m  Polski, g rupu ją  
71,5 proc. p racow n ików  przem ysło­
wych. N a jba rdz ie j upośledzone sa 
w o jew ództw a: olsztyńskie, b ia ło ­
stockie i lube lskie . Z a jm u ją c  o*5, 
22 proc. pow ie rzchn i państwa, grU* 
pu ją  one ty lk o  1,7 proc. za trudn io ­
nych w  przemyśle.

W okresie 6-letn iego P lanu należy 
tę n ierównom iernośe, choćby w  P*'w 
nym  stopniu  złagodzić, gdyż ważne 
jest aby klasa robotnicza, przodu  Id ­
eo i n a jb a rd z ie j postępowa siła  na~ 
rodu, w ystępow ała na teren ie  caleP0 
k ra ju  s iln ym i i zw a rty m i koncen­
trac jam i, stanow iąc praw dziw e  
tw ie rdze  socja lizm u. Jest to  kon>eC 
ne rów nież i  dlatego, że ®re4n !u 
m iasta i m iasteczka, k tó re  ż y ły  ®a _ 
n ie j z hand lu  i  pośrednictw a, obtc  ̂  
n ie — p r?y zm ianie  stosunków 
spodarczych — mogą znaleźć się 
tru d n e j sy tuac ji, W m Ustseh i  * ia '

I I I .  6 -Ie is ii p la n  budowy fundam entów  
socjalizm u w Polsce

Zmniejszenie roli elementów 
kapitalistycznych

25.000 samochodów rocznie
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p lo n u  s z e ś c i o l e t n i e g o
steczkach n ieprzem ysłow ych w  cen 
Halnej j  w schodnie j Polsce m am y 
leż dużo n iew ykorzystanych  po­
mieszczeń, ła tw ie j tam  jest o siłę ro 
boczą i  o m ieszkanie dla n ie j.

Uprzemysłowienie 
Zaniedbanych obszarów

K iedy  rozeszła się wieść, o 
opracow yw aniu  P lanu 6 -letniego, 
Szereg de legacji z m iast i m iaste­
czek p rzedstaw ił swe dezyderaty, 
Sprowadzające się do gorących próśb 
0 u lokow an ie  w  n ich  jakiegoś zakła 
ću przemysłowego. Świadczy to tok 
bardzo sprawa ta dojrza ła.

D LA T E G O  JE D N Y M  Z C ZO ŁO ­
W YCH Z A D A Ń  6-LE TN IE G O  P L A  
NU W IN N O  BY Ć  O Ż Y W IE N IE  Z A ­
N IE D B A N Y C H  O BSZARÓ W  P O L­
SKI. NO W E Z A K Ł A D Y  P R Z E M Y ­
SŁOWE N A L E Ż Y  BU D O W AĆ  
Pr z e d e  w s z y s t k i m  w  w o j e ­
w ó d z t w a c h  W S C H O D N IC H  I  
c e n t r a l n y c h . p r z e w i d u j e
SIĘ, ZE Z 300 TYS. R O B O TN IK Ó W
No w o w y b u d o w a n y c h  z a k ł a
DOW O K. 200 TYS. P R Z Y P A D N IE
Na  w o j e w ó d z t w a  d o t y c h ­
c z a s  M A Ł O  U P R ZE M Y S ŁO W IO ­
NE.

O Ż Y W I TO Z A N IE D B A N E  D O ­
TYCHCZAS O BSZARY, PRZESU­
N IE  P R ZE M Y S Ł N A  W SCHÓD I
p ó ł n o c  i  r o z s ie j e  p o  c a ł y m  
K r a j u  m o c n e  o ś r o d k i  p r o ­
l e t a r i a c k i e  — NOW E T W IE R ­
DZE SO C JA LIZM U .

Przemysł w  stoiicy
Odrębne zagadnienie stanow i od­

budowa i  rozbudowa przem ysłu  w 
stolicy k ra ju . Warszawa, m iasto 
W ielkich rew o lucy jnych  tra d y c ji 
Polskiego p ro le ta ria tu , znów m usi 
•tę stać m iastem  robotn iczym . D la ­
tego w in n y  być odbudowane stare 
Warszawskie fa b ry k i o bogatych tra  
dycjach rew o lucy jnych , a ta k ie  zbu 
dowane nowe wzorowe zakłady prze 
Wy slow e, z k tó rych  na jw iększym  bę 
dzie w ie lka  W arszawska Fabryka  
Samochodów Osobowych. W ar­
szawa t  je j najbliższe oko­
lice staną się dużym  ośrodkiem  prze 
Wysłu metalowego, e lektro techn icz­
nego i  odzieżowego. W  ciągu okresu 
3-letniego liczba za trudn ionych  w  
Przemyśle wzrośnie w  W arszaw ie o 
33 tys.

Założenia planu 
w rolnictwie

Skoro podstawowym  zadaniem 6- 
'etniego P lanu je s t uprzem ysłow ię- 
Pi* k ra ju , to  ja m ę  jest, że ciężar 
Gatunkowy przem ysłu będzie rósł, a 
ciężar gatunkow y ro ln ic tw a  w zględ­
nie będzie m alał. P rodukc ja  ro ln i­
ce» będzie rosła, ale w zrost je j bę­
dzie w o ln ie jszy, niż w zrost p ro d u k ­

c ji p rzem ysłow e j. -Jednakże odchy 
len ie  to  n ie  pow inno  być zbyt w ie l­
kie, gdyż inaczej podstaw y rozw oju  
przem ysłu zostaną zagrożone. W o- 
kresie  6-lecia będzie rosło zapotrze­
bowanie ludności m ie jsk ie j na p ro ­
d u k ty  roln icze, będzie się rów nież 
podnosiła konsum pcja samej ludno­
ści w ie jsk ie j.

Toteż ro ln ic tw o  pow inno nadążyć 
za przem ysłem  w  ta k im  tempie, że­
by zapewnić podniesienie konsum pcji 
ludności. W zrost przem ysłu, oparte­
go na surowcach ro ln iczych, będzie 
w ym agał coraz w iększej p ro d u kc ji 
skóry, lnu , buraków , ziem niaków  
itd . Toteż ro ln ic tw o  pow inno nadą­
żać za przem ysłem  w  ta k im  tempie, 
żeby zapewnić w zrost dostaw surow 
ców ro ln iczych  dla przem ysłu opar­
tego o te surowce.

Rosnący przem ysł będzie potrze­
bował coraz w ięce j maszyn i  surow  
ców przyw ożonych z zagranicy. D la  
pokryc ia  tego im  .portu trzeba będzie 
wzmagać eksport — rów nież  i  eks­
po rt p roduktów  ro ln iczo  - spożyw­
czych. Toteż ro ln ic tw o  pow inno  na­
dążać za przem ysłem  w  ta k im  tem ­
pie, ażeby zapewnić dostateczne nad 
w yżk i p roduk tów  ro ln iczo - spożyw­
czych na eksport.

Po to zatem, żeby m ógł być z rea li­
zowany P lan 6 -le tn i, którego ją ­
drem  jest szybki w zrost przem ysłu, 
musi rów nież bardzo szybko w zra ­
stać p rodukc ja  roln icza. P rodukc ja  
przem ysłowa ma wzrosnąć o 85—95 
proc. A b y  to by ło  realne, p rodukcja

ro ln icza  m usi wzrosnąć w  okresie 
6-lecia o 35 — 45 proc.

W  żadnym  k ra ju  kap ita lis tycznym  
zadanie ta k ie  n ie  by łoby w yko n a l­
ne. Może być jednak i  będzie w yko ­
nalne u nas, ponieważi

Po pierwsze: Przem ysł nastaw ia  
si na s iln y  w zrost produkcji, środ­
ków w ytw órczych, służących ro ln i­
ctwu. W okresie 6 -le tn im  otrzym a  
ono z p ro d u k c ji k ra jo w e j i  z im p o r­
tu  50 — 60 tys. tra k to ró w  i poważną 
ilość samochodów W artość maszyn 
ro ln iczych  będzie w  ciągu 6 la t pięć 
razy większa, n iż w  tak im  samym  
okresie przed w ojną. Zaopatrzenie  
w nawozy sztuczne będzie w ie lo ­
kro tn ie  wyższe n iż  przed w o jną . W 
okresie 6-lecia będzie ze le k try fik o ­
w anych 8 — 10 tys gromad.

W szystko to razem da ro ln ic tw u  
nową potężną bazę techniczną i po­
zw o li osiągnąć w zrost p rodukc ji, 
n ieosiągalny w  k ra jach  k a p ita li­
stycznych.

Po d rug ie : Państwa uczyni wszyst 
ko, ażeby przez oświatę ro ln iczą  roz 
powszechnie na w si zdobycze now o­
czesnej agro techn ik i i  rac jona lny  
płodozm ian, aby podnieść odsetek 
upraw  pastewnych dla rozw o ju  ho­
dow li, zwiększyć p rodukcję  nasion  
selekcyjnych  i  m ate ria łu  hodow la­
nego, unowocześnić m etody se lekcji 
i  hodow li ro ś lin  i  zw ierząt, podnieść 
ja k  na jba rdz ie j k u ltu rę  gleby.

Po trzecie: M a ją tk i państwowe o- 
bejm ujące ok. 10 proc. pow ierzchn i

up raw ne j, staną się w zorow ym i, so­
c ja lis tyczn ym i gospodarstwam i r o l­
n y m i i  znacznie rozszerzą swą p ro ­
dukcję  zbożową i  hodowlaną, a prze 
de w szystk im  produkc ję  tow arow ą.

Po czwarte: państwo będzie 
wszechstronnie pomagać biednym  i  
średnim  chłopom, ograniczając ka ­
p ita lis tyczne  elementy i  u m o ż liw ia ­
jąc chłopom korzystan ie  z now o­
czesnych maszyn przez rozw ó j o- 
środków maszynowych.

Po p ią te : będą się ro z w ija ły  stop­
niowo, systematycznie, na podstawie  
pe łne j dobrowolności spółdzieln ie  
produkcy jne , k tó re  stanow ią wyższą 
fo rm ę gospodarki i  będą w y w ie ra ły  
rosnący w p ływ  na podniesienie p ro ­
d u k c ji ro ln icze j.

Oto dlaczego podniesienie produk 
cjd ro ln icze j w  ciągu 6 -la t o 35—45 
proc., nieosiągalne w  w arunkach  ka 
p ita lis tycznych , jest w  naszych w a­
runkach  ca łkow ic ie  realne i będzie 
osiągnięte. Ponieważ podniesienie 
p ro d u kc ji ro ln icze j będzie się odby­
wało w  ram ach ogólnej w a lk i i zbu 
dowania fundam entów  socjalizm u, 
wzm ocni ono jednocześnie bezpo­
średnio socja listyczną bazę w  ro l­
n ic tw ie  — m a ją tk i państwowe i spół 
dzie ln ie  p rodukcy jne , w zm ocni bied 
nego i  średniego chłopa, a ograniczy 
i osłabi e lem enty kap ita lis tyczne  na 
wsi, pozbaw ia jąc je  możności w yw ie  
ran ia  istotnego i poważnego w p ły ­
w u na rozw ój ro ln ic tw a  i  ksz ta łto ­
wanie się rynku .

Podniesienie dobrobytu, oświaty 
i kultury mas pracujących

Nieodłącznym  składn ik iem  zbudo­
wania fundam entów  socja lizm u jest 
znaczne podniesienie dobrobytu, - o- 
św ia ty  i  k u ltu ry  mas pracujących.

Dochód narodow y rozdzie la się na 
dw ie części: na część k tó rą  się spo­
żywa i  na część, k tó rą  się sku m u lu ­
je, tzn. przeznacza na inw estyc je  dla

dalszej rozbudow y gospodarczej. Naj 
lepsza, na jkorzystn ie jsza proporc ja  
m iędzy w ie lkością  spożycia i  aku­
m u lac ji jes t taka p roporc ja , k tó ra  
gw aran tu je  najw iększe m ożliw ie  
tempo rozw o ju  gospodarczego i  n a j­
szybsze m oż liw ie  tempo w zrostu do­
b roby tu  i k u ltu ry  mas pracujących.

CHCESZ POZHAĆ SOJUSZNICZY KRAJ 
biitfowniczych n o w e g o  ustroju
CZYTAJ PRASĘ Z. S. R. R.

D Z I E N N I K I

B o g a ty  w y b ó r  c z a s o p i s m  z® w s zys tk ich  dz iedz in  n a u k i. 
Prenum eratę dzienników  i czasopism radzieckich p rzy jm u ją  
wszystkie p laców ki „C zyteln ika“. Prenum eratę można, opłacać 
również na konto P. K . O. n r 1-8501 (Ins ty tu t Prasy —  P renu ­
m erata Zagraniczna) W arszaw a —  Frascati 1. (w ł, 160)

Taka w łaśnie p roporc ja  jest p lano­
wana i  dz ięki temu, przeciętna sto­
pa życiowa mas pracu jących podnie­
sie się w  końcu P lanu 6 -le tn i ego o 
65 — 60 proc. w  stosunku d,o 1949 r. 
Będzie ona ok. 2 razy wyższa od sto 
py życ iow ej p rzedw ojennej. Z pod­
niesieniem  stopy życiow ej w  m ieś- 
ście i na w si pó jdz ie  w  parze polep­
szenie w a runków  m ieszkaniowych 
przez zbudowanie 520 tys. nowych 
izb m ieszkalnych oraz Szeroka roz­
budowa ' in s ty tu c ji ośw iaty, k u ltu ry  
i  lecznictwa.

W  okresie  P lanu 6-letniego w in ien  
być dokonany znaczny k ro k  w  k ie ­
run ku  re a lizac ji re w o lu c ji k u ltu ra l­
nej tzn. w  k ie ru n k u  lik w id a c ji anal­
fabetyzm u w  k ie ru n ku  zapewnienia 
masom pracu jącym  m ożliw ości 
kształcenia się w  k ie ru n ku  udo­
stępnienia rob o tn ikó w  i  chło­
pom korzystan ia  z dorobku k u ltu ry , 
nauk i i  sztuki, w  k ie ru n ku  wszech­
stronnego i pełnego rozw o ju  tw ó r­
czych zdolności mas.

S f i O T i « # « » #  wÊ -o n c Ë y n  l e
Wielki proces o łapownictwo

Londyn, w  g ru d n iu .
Od przeszło  trzech  ty g o d n i to ­

czy się w  L o n d y n ie  ś ledz tw o  w  
8P raw ie  a fe ry  k o ru p c y jn e j,  w  k tó -  
t:i  w m ie sza ny  je s t szereg w y b it ­
nych osob istości ang ie lsk ich . S pra  
K-ozdania ze ś le d z tw a  w y p e łn ia ją  
sz p a lty  d z ie n n ik ó w , a zw łaszcza 
d z ie n n ikó w  op o zycy jn ych , d la  k tó  
tych  w y k ry c ie  ta k ie j a fe ry  w ś ró d  
dz łonków  rządu  i  L a b o u r  P a r ty  

s ta n o w i n ie  ty lk o  sensację 
dz ienn ika rską , lecz ró w n ie ż  e fe k -  
W n y  a rg u m e n t p rze d w yb o rczy . 
O praw y tego  ro d z a ju  n ie  b y ły  do -

NAJMILSZYM PODARKIEM 
HA GWIAZDKĘ

jest toczny luli półroczny
ABONAMENT

Klubu „Odrodzenia“  
Klubu „Dobrej Książki“

a lb o  n o w o p o w s ta łe j

jiUMKiwpreouracie
który zapewni 

Twoim Najbliższym, Przyja­
ciołom i Znajomym wybór 
Najlepszych p o w i e ś c i  pol­

skich i obcych.

Kapisy oraz szczegółowe in f« r-  
htacje w  księgarniach „CzyteJ- 
ńika", w  redakcjach  pisań c*v- 
^ łn łkow sk ioh  lub  w  a d m in i- 
stra c ji K lubów , W » r » * * ? v a  
■•Czytelnik“, u l. Daszyńskiego
hr 16, I I  p, «1*

tychczas w  A n g l i i  z ja w is k ie m  czę­
s tym , a oddźw ięk , z ja k im  śledz­
tw o  spo tka ło  się w ś ró d  sze rok ich  
m as św ia ta  p ra cy  je s t n ie z w y k le  
żyw y . Ś le d z tw o  toczy się p rzed  
s p e c ja ln ym  T ry b u n a łe m  P a r la ­
m e n ta rn y m , n a zw a n ym  p o p u la r­
n ie  „B r ib e s “  T r ib u n a ł (b r ib e  zna­
czy po a n g ie lsku  —  ła p ó w ka , p rze  
ku p s tw o ). O ska rżen i odpow iadać  
będą p rze d  sądem z w y c z a jn y m  
d o p ie ro  po u z n a n iu  p rzez t ry b u n a ł 
p a r la m e n ta rn y  ic h  w in y .

Sowite łapówki
G łó w n ą  osobą, w o k ó ł k tó re j to ­

czy się ś ledztw o , p row adzone  
p rzez genera lnego  p ro k u ra to ra  
A n g li i ,  S ir  H a r tle y a  Showcrossa, 
je s t n ie ja k i S ydney S ta n le y , c ie m ­

ne in d y w id u u m  o k ry m in a ln e j 
p rzeszłości. S ta n le y  p o s łu g iw a ł się 
w  c iągu  sw e j „ k a r ie r y “  w ie lo m a  
n a zw iska m i, k r y ją c  w  ten  apoaób 
n ie je d n ą  c ie m ną  sp ra w kę . Z d u ­
m ie w a ją ce  jes t, że te n  oszust, ska ­
za n y  ju ż  raz  w  ro k u  1933 na de­
p o rta c ję , pod za rzu te m  ja k ic h ś  
m a lw e rs a c ji,  z d o ła ł za ska rb ić  so­
b ie  p rz y ja ź ń  i  p o p a rc ie  w ie lu  d y ­
g n ita rz y  p a ń s tw o w ych , k tó ry c h  
n a zw iska  p o w ta rz a ją  się sta le  
podczas p rz e s łu c h iw a n ia  ś w ia d ­
k ó w  w  ś le d z tw ie . T a je m n ic a  tego 
p o p a rc ia  i  te j p rz y ja ź n i je s t n ie ­
z b y t s k o m p lik o w a n a  i  ona w ła śn ie  
je s t pods ta w ą  ca łe j a fe ry : S ydney 
za p o p a rc ie  p ła c ił s o w ity m i ła ­
p ó w k a m i. N ie  szczędził p ien iędzy , 
o b d a ro w y w a ł p re z e n ta m i d y g n i­
ta rz y  i  ich  żony.

Świąteczna kiełbasa
W  liś c ie  o d czy ta n ym  p rzez p ro ­

k u ra to ra , a o p a trzo n ym  a d no tac ją  
„śc iś le  p o u fn e “  —  prezes B a n k  o f 
E n g ła n  (B a n k  A n g ie ls k i) , b y ły  
p rzew o d n iczą cy  b ry ty js k ie j R ady 
Z w ią z k ó w  Z a w o d o w ych  (TTJC) 
G ibson, d z ię k u je  S ta n le y o w i za 
p rz y s ła n ą  na  św ię ta  k ie łbasę , po 
czym  o m a w ia  s p ra w y  h a nd low e , 
dotyczące in te re s ó w  S tan leya .

P a p ie ro sy  i  w ó d ka , k ie łb a sa  i... 
u b ra n ia  zam aw iane  u  na jle p szych  
k ra w c ó w , kosze ow oców  i  l ik ie r y  
—  o to  p re ze n ty , ja k ie  p rz y jm o w a li 
od  S tan leya  jego  m ożn i p ro te k to ­
rzy . O bok G ibsona —  w  a fe rę  
w m ie sza ny  je s t n a jb liż s z y  p rz y ja ­
c ie l S ydneya, s e k re ta rz  p a rla m e n ­
ta rn y  m in is te rs tw a  h a n d lu  B e l-  
cher, m in is te r  ro b ó t p u b lic z n y c h  
K e y , p rzew o d n iczą cy  p a r t i i  k o n ­
s e rw a ty s tó w  lo rd  W o o lto n  i  w ie-, 
lu  in n ych .

W  śledztwie pow tarza się ró w ­
nież stale nazwisko Sherroana 
(Sherm an‘g Fooła —  firm a  za jm u ­
jąca m  tak  rozpowszechnionym

w  A n g li i  to ta liz a to re m  sp o rto ­
w y m ). S ta n le y , d z ię k i s w y m  w y ­
s o k im  ko n e ks jo m  z d o b y w a ł l ic e n ­
c je  od  rząd u  n a  e k s p o rt i  im p o r t 
n a jro z m a its z y c h  a r ty k u łó w . S h e r­
m an  zaś p rz e k u p y w a ł i  szantażo­
w a ł u rz ę d n ik ó w  m in is te rs tw a  
h a n d lu , z a p e w n ia ją c  sobie w  ten 
sposób kon ieczne  dos taw y  pap ie ­
ru . S ta n le y  z k o le i u ła tw ia ł m u 
k o n ta k ty  z cz ło n k a m i rząd u  i 
p rze m ys ło w ca m i.

W  to k u  ś le d z tw a  p a d a ją  często 
w y ra z y : ła p ó w ka , szantaż, m a l­
w e rsac ja . P a d a ją  też znane naz­
w is k a  m in is tró w , p o lity k ó w , po­
s łó w , k a p ita lis tó w . N a zw iska  w m ie  
szanych  w  je d n ą  a fe rę  —  d z ia ła ­
czy la b o u rz y s to w s k ic h  i  re k in ó w

Chcesz zapobiec gruźlicy, 
wykryć ją i wyleczyć? —  

Zwróć się do Poradni 
Przeciwgruźliczej! —

fin a n so w ych , I  to  je s t w ła śn ie  je ­
den z n a jb a rd z ie j c h a ra k te ry  
s tycznych  szczegółów  skanda lu , 
k tó ry  w s trzą sn ą ł a n g ie lską  o p in ią  
pu b liczn ą .

„Wolność i demokracja" 
oraz dotacje 
kapitalistów

A  o to  d ru g i, n ie m n ie j c h a ra k ­
te ry s ty c z n y  szczegół, rz u c a ją c y  ja ­
s k ra w e  ś w ia tło  na  s to s u n k i p a n u ­
jące  dziś w  b ry ty js k ic h  s fe ra ch  po 
lity c z n y c h . S ta n le y  po zo s ta w a ł w  
b lis k im  k o n ta k c ie  z  g ru p ą  p ra w o - 
s k rz y d ło w y c h  p rz y w ó d c ó w  ru c h u  
zaw odow ego, k tó rz y  p rzed  k i lk u  
m ie s ią ca m i u tw o rz y li  o rg a n iza c ję  
pod  n a zw ą  „T ru s t  W o ln o śc i i  D e ­
m o k ra c ji“ . Z ad a n ie m  te j in s ty tu ­
c j i  b y ło  zw alczan i®  k o m u n iz m u  w  
A n g li i .  W  to k u  ś le d z tw a  w ysz ło  
na ja w , że S ydney b ra ł u d z ia ł w  
ze b ra n iu , na k tó ry m  u tw o rz o n o  
o rgan izac ję , że w y d a tn ie  z a s ila ł ją  
fu n d u s z a m i o raz f in a n s o w a ł czę­
śc iow o p ism o „F re e d o m  F ir s t “  —  
będące p ra s o w y m  o rg a n e m  „ T r u ­
s tu “ . W  zeznan iach  S ta n le ya  czę­
sto p o w ta rz a  się n a zw a  o rg a n iza ­
c j i  i  n a zw iska  k ie ro w n ic tw a . S tan  
le y  w y m ie n ia  sum y, ja k im i w sp o ­
m ag a ł a n ty k o m u n is ty c z n ą  nagon ­
kę  w  A n g li i ,  d z ia ła lność  a n ty k o ­
m un is tyczn ą , p row a d zo n ą  m . in . 
pod  eg idą  dz ia łaczy  ru c h u  za w o ­
dow ego.

J a k  się w ię c  o ka zu je  o rg a n iza ­
c ja  „W o ln o ś c i i  D e m o k ra c ji“  
w s p ie ra n a  b y ła  n ie  ty lk o  —  co 
b y ło  ogó ln ie  w ia d o m e  —  przez 
k a p ita lis ty c z n e  • s fe ry  ang ie lsk ie , 
lecz cze rpa ła  ró w n ie ż  swe docho­
d y  z „d a ro w iz n “  i  „ d o ta c ji" ,  u s ta ­
n a w ia n y c h  p rze z  k ry m in a lis tó w  
p o k ro ju  S ydneya . I  to  je s t w ła śn ie  
d ru g i, s y m p to m a ty c z n y  i w y m o w ­
n y  a sp e k t „s k a n d a lu  k o ru p c y j­
nego “ . H , Z.

W ytyczne P lanu 6-le tn iego s tw ie r­
dzają: „W  okresie 6-lecia w inno  zo­
stać przeszkolonych w  zawodach nie  
ro ln iczych  ponad  800 — 900 tys. 
robo tn ików , od 80 — 100 tys. techni 
ków i  ok. 24 tys. in żyn ie ró w ". Jest 
to  zadanie bardzo trudne, ale bez 
w ype łn ien ia  tego zadania nie może 
być m ow y o pom yślne j rea lizac ji 
P lanu 6-letniego.

Dotychczas w  naszej gospodarce 
m ie liśm y m in im . ilość s ił technicz­
nych i  in żyn ie ry jnych , co przynosi 
nam o lb rzym ie  szkody. Z ta k im  m i­
nusem s ił in żyn ie ry jn ych  i technicz 
nych, ja k i is tn ie je  obecnie, praco­
wać w  okresie rozbudow y na pewno 
n ie  będzie można. Trzeba w ięc szko­
lić , szkolić  t jeszcze raz szkolić  i  to 
zaraz, n ie  tracąc czasu i  n ie ża łu jąc  
środków i  sił.

Każda klasa przodująca m ia ła  swo 
ją  w łasną in te ligenc ję . Toteż polska 
klasa robotn icza i  po lsk ie  m asy lu ­
dowe stworzą swoją w łasną in te li­
gencję. D latego szkolić będziem y in ­
te ligencję  mas ludow ych, in te lig e n ­
cję k lasy robo tn icze j. Państwo po­
czyn iło  ju ż  poważne k ro k i w  k ie ru n ­
ku  um ożliw ien ia  m łodzieży ro b o tn i­
czej i  ch łopskie j kształcenia się w  
wyższych uczelniach. Te k ro k i są 
niedostateczne i  muszą być ja k  n a j­
szybciej rozszerzone. N ie  możemy 
jednak ograniczać się do fo rm ow a­
n ia  now e j in te lig e n c ji ty lk o  po przez 
kształcenie m łodzieży. N ie m am y na 
to czasu. Z kogóż w ięc, prócz m ło ­
dzieży, fo rm ow ać nową in te ligenc ję  
ludową?

W  ciągu czterech la t po w yzw o le ­
n iu  w yros ła  u  nas znaczna w arstw a 
k lasy robotn icze j, k tó ra  ma w szyst­
k ie  dane na przekształcenie sie w  
in te ligencją  ludową. Są to ro b o tn i­
cy, w ysun ięc i na stanow iska d y re k ­
to rów , w icedyrekto rów , k ie ro w n i­
ków  działów , są to na jba rdz ie j do­
świadczeni, uśw iadom ien i p rzodow ­
n icy pracy, są to lic zn i wysoce w y ­
specja lizow ani i  k u ltu ra ln i ro b o tn i­
cy. B ra k  im  wykszta łcen ia  ogólnego 
i  specja lnej w iedzy technicznej. 
Trzeba, żeby państwo ludowe, w  
przyspieszonej, skróconej fo rm ie  da 
ło  im  to  w ykszta łcen ie  1 w ędzą . 
Trzeba znaczną część tak ich  lu d z i po 
słać na specjalną naukę, a na ich 
m iejsce wysunąć now ych. W  ten spo 
sób przyspieszone zostanie form ow a 
n ie  nowej, ludow e j in te lig e n c ji, k tó ­
ra  w spóln ie z tą częścią stare j in ­
te lig e n c ji, k tó ra  chce i  um ie k ro ­
czyć noga w  nogę z życiem  — sta­
n ie  do w ie lk ic h  zadań budow nictw a 
socja lizm u w  Polsce.

W alka o w ykonan ie  6-letn ięgo  
Planu, o zbudowanie fundam entów  
socja lizm u w  Polsce — to w ie lka , 
ciężka i zacięta b itw a  k lasy robo t 
n icze j — stw ierdza mówca w  za­
kończeniu.

Przed każdą b itw ą, zanim  sie ,ią 
rozpoczyna, trzeba się obejrzeć, 
trzeba sprawdzić czy is tn ie ją  
wszystkie podstawowe elementy, 
k tó re  są potrzebne do w ygran ia  
b itw y , k tó re  są potrzebne do zw y­
cięstwa. O b e jrzy jm y  .się i  my. Co 
jes t potrzebne do w ykonania  tych  
w ie lk ich  zadań, ja k ie  nakłada Plan 
6-le tn i?

Potrzebna je s t świadomość praw  
rozw o ju  społecznego, potrzebna 
jes t rew o lucy jna  teoria, bez k tó re j

nie ma re w o lucy jne j p ra k ty k i. Ta* 
ką teorię  m am y. Jest n ią  m a rks in »  
len in izm .

Potrzebna jes t siła, k tó ra  un ie ­
m oż liw i i  un ie szko d liw i opó r k las 
kap ita lis tycznych  i w ich rzen ie  ob­
cych im peria lizm ów . Taką s iłę  m a­
my. Jest n ią  w ładza naszego pań­
stwa, państwa dem okrac ji ludow e j.

P O TR ZE B N I SĄ S IL N I I  W IE R ­
N I SO JUSZNICY, SO JU S ZN IC Y N A  
D O B R Ą  I  Z Ł Ą  G O D ZIN Ę , T Y L K O  
B O W IE M  W  O P A R C IU  O T A K IC H
s o j u s z n i k ó w ; t y l k o  w  j e d ­
n o l i t y m  O B O ZIE  A N T Y IM P E - 
R IA L IS T Y C Z N Y M  M O Ż N A  B U ­
DO W A Ć  S O C JA LIZM . M Y  T A K IE  
O PARCIE, T A K IC H  SO JU S ZN I­
K Ó W  M A M Y . SĄ N IM I W IE L K I 
Z W IĄ Z E K  R A D Z IE C K I I  K R A JE  
D E M O K R A C JI LU D O W EJ.

A  zd ra jcy  jugosłow iańscy, k tó rz y  
w y ła m a li się z obozu a n ty im p e ria - 
lis iycznego choć dek lam u ją  o soeja- 
liźm ie  — faktyczn ie  staczają się w  
objęcia im peria lizm u .

Czynne poparcie 
mas ludowych

Potrzebna jes t jedność k lasy ro ­
botniczej. M y  taką jedność ro im y . 
Potrzebne je s t czynne, ak tyw ne  po­
parc ie  szerokich mas ludow ych. 
K to  może w ą tp ić  w  to, że korzysta  
m y z czynnego poparcia szerokich  
mas ludowych? G łosowały one za 
nam i i  ka rtką  wyborczą i k rw ią  
serdeczną, przelaną w  w alce z raak  
cją, a teraz głosują tonam i węgla  
i s ta li, hekta ram i z likw idow anych  
odłogów, w spania łym  P rzedkongre­
sowym  Czynem, Czynne poparcie  
szerokich mas ludow ych mam y.

Potrzebna je s t pa rtia , k tó ra  um ie 
patrzeć w  przyszłość, k tó ra  ma w ie l 
ką, bohaterską przeszłość, k tó ra  n ie  
lęka  się trudności, k tó re  n ie  w y ­
rzeka sie o fia r, k tó ra  um ie w idzieć 
swe b łędy i  napraw iać je , k tó re j 
n ie  zadrży ręka w  poskram ian iu  
każdego, k to  by chcia ł zboczyć z ge 
ne ra lne j p a rty jn e j l in i i .  Teką p a rtię  
w ykuw am y. D latego, pod dum nie  
rozw in ię tym  sztandarem  m arks iz - 
m u-len tn izm u, pod sztandarem  
M arksa, Engelsa, Len ina, S ta lina  
pó jdz iem y do w a lk i o w ykonan ie  
6 -le tn iego P lanu, o zbudow anie fu n  
dam entu socja lizm u w  Polsce, o 
socjalizm .

I  W Y G R A M Y  TĘ W IE L K Ą , H I ­
STO R YC ZN Ą B IT W Ę  K LA S O W Ą .

Pierwszy Międzynarodowy 
Kongres Filmu 

o Sztuce w Paryżu
—  om aw ia listopadow y zeszyt

„Twórczości“
w  interesującym  ary tku le

„Kinomalarstwo 
i film o sztuce“
Jana Białostockiego

Cena zeszytu 120 zł. Wszędzie 
do nabycia, (w ł, 153)

K om entarz dn ia

Sukces p r o f .  Jo lio t
Tajem nica  energii a tom ow ej już  

ofic ja ln ie  n ie istnieje. W czorajsza  
prasą, przyniosła sensacyjną w ia ­
domość o w ie lk im  sukcesie pro f. 
F ryd eryka  Joliot. Znakom ity  
uczony francuski śladem swych 
teściów, m ałżonków Curie, doko­
nał niepospolitej pracy, mim o, że 
brakło  m u odpowiednich urządzeń  
i  pomieszczeń, że n ie rozporzą­
dzał dostatecznym i środkam i f i ­
nansowym i.

W  forcie Chatililon został u ru ­
chomiony pierwszy stos atomowy 
we F ranc ji, a p rof. Joliot zapo­
w iedzia ł, że w  ciągu następnych  
4 la t uruchom i dw a średnie stosy 
atom owe, zapoczątkow ując w  ten  
sposób powstanie w e F ra n c ji w ie l 
kiego ośrodka energ ii atom owej.

W  ten sposób badania nad ener­
gią atom ow ą w kracza ją  w  nową  
erę. Prof. Jolio t bow iem  tra k tu je  
naukę jako  wspólne dobro całej 
ludzkości. N ie  m yśli on o p ro ­
d ukc ji bom by atom ow ej, a le  p ra ­
gnie, aby  wszystkie w ys iłk i jego 
służyły celom pokojow ym . W  
przeciw ieństw ie do am erykań ­
skich uczonych, podlegających  
tw arde j dyktaturze  k lik i podżega­
czy w ojennych, zespół p ro f. Jo . 
Hot zam ierzą swój dorobek opu­
b likow ać i  przekazać do w iado­
mości najszerszych sfer.

„Od da w n a  zd a w a łe m  sob ie  sPte 
wę z tego, że nasza przew aga w  
dziedzinie energii atomowej nie

p otrw a  długo" —  oświadczył w  
zw iązku  z sukcesem pro f. Joliot, 
d yrekto r instytu tu  badań atom o­
w ych  w  Chicago, A linscn. Isto tnie, 
bezpodstawne nadzieje am erykan  
»kich mężów' stanu, że uda Im  się 
zachować monopol energii a to ­
m ow ej, zaw iod ły  na całej lin ii. —  
T y lk o  ludzie, wietrzący w  bezgra­
niczną moc dolara m ogli się u p ie . 
rać p rzy  te j niedorzecznej kon­
cepcji i stosować atom ow y szan­
taż polityczny.

Prof, Joliot podkreślił: „Bo­
gate pokłady surowcowe Z w ią z ­
ku Radzieckiego oraz w ysoki po­
ziom  uczonych radzieckich pozw ą, 
ła ją  przypuszczać, że ZS R R  osią­
gnął konkretne w y n ik i w  dziedzi­
nie badań nad energią atom ow ą“.

To, co zostało p rzy ję te  z g łę ­
boką radością przez społeczeństwo 
m iłu jące  pokój, a m ianow icie —  
zapowiedź pro f. Joliot, iż jego  
osiągnięcia naukow e staną się 
własnością całej ludzkości, inaczej 
zostało p rzy ję te  przez s fery  rz ą ­
dzące w  W aszyngtonie. “N e w  
Y o rk  H era ld  T rfbu ne“ nie u k ry ­
w a n iezadow olenia, że F ra n c ja  
u ja w n i św iatu „głęboką ta je m n i­
cę“ LISA. N a tu ra ln ie  podżegacze 
w ojenni sa rozczarow ani, że osta­
tecznie w ytrącono im  oręż z ręk i.

Postęp i nauka kroczą jednak  
naprzód w  tr iu m fa ln y m  pocho­
dzie, w brew  w&tec&ąictwu.
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5.10 S ygna ł czasu. 5.15 Streszczenie 
W iadomości. 5.20 K o n ce rt poranny.
5.00 G im nastyka . 6.10 D z ienn ik . 6.30 
M uzyka. 6.50 P rog ram  dnia . 7.00 W ia­
dom ości dz ienn ika . 7.20 Przegląd prasy 
sto łecznej. 7.25 M uzyka. 9.00 „D z ie ie  
jednego s tra jk u “ . 9.25 Zapow iedź p ro ­
gram u. 11.57 W iadom ości. 13.00 K o m u ­
n ik a ty . 13.05 ,,P isarz, k tó ry  szuka cz ło ­
w ie k a “ . 14.30 K o n ce rt życzeń. 15.00 In ­
fo rm a c je  P o lsk i p o łu dn io w e j. 15.15 A r ­
ty k u ł a k tu a ln y . 15.25 C hw ila  m u zyk i. 
15.30 „Z im o w e  odkryc ia  św ie tlicow e j 
g ro m a d k i“ . 15.50 A u d yc ja  d la  chorych.
16.00 D z ienn ik . 16.30 Poem at pedago­
g iczny. 17.00 K o n ce rt ro z ryw ko w y . 
17.45 A u d yc ja  Tow arzystw a P rzy ja c ió ł 
Żo łn ierza . 17.50 ..M iko ła j Ledn iew , n a j­
m łodszy p ro f. U n iw e rsy te tu  M oskiew ­
skiego. 18.00 A u d yc ja  specja lna słow ­
no-m uzyczna z oka z ji 69. ro czn icy  u ro ­
d z in  Józefa S ta lina. 19.15 Uroczysta 
akadem ia z oka z ji 150. roczn icy  u ro ­
dz in  Adam a M ick iew icza . 20.00 D zien­
n ik . 20.45 M uzyka. 21.00 K once rt sym ­
fon iczny . 22.00 ..Mozaika m uzyczna“
23.00 Ostatn ie w iadom ości. 23.10 M u ­
zyka taneczna. 23.20 P rogram . 23.30 
H ym n  i kon iec an dyc ji.

i\n uczycie te 
m d i z y

Je le n ia  G óra. (js) W  a u li szko­
ły  im . Ż ero m sk ieg o  o d b y ł się p o ­
w ia to w y  z jazd  n a uczyc ie ls tw a , 
na  k tó ry  p rz y b y ło  ponad 50 de­
le g a tó w  re p re z e n tu ją c y c h  w szys t 
k ie  szko ły  w  pow iec ie .

W yg łoszono  re fe ra t p ro g ra m o ­
w y , o m a w ia ją c y  s ta n ow isko  n a u ­
c zyc ie ls tw a  w obec h is to ry c z n e j 
c h w il i  Z jed noczen ia  p a r t i i  ro b o t­
n iczych . Po części o f ic ja ln e j na ­
s tą p iła  część a rtys tyczn a .

Na wystawie zabawek
Hodne, praktyczne i tanie 9,akazy zaaBayicmne**

P iaski . .  . p iask i ■ ■ ■ p iask i . . .  
n ieprze jrzana pustynia. Gdzieś 
zdała nadciąga karawana. Juczne 
w ie lb łądy , spragnione na spieko­
cie, ciągną do oazy. B edu in i w  
bia łych Zawojach na g łow ie p ro ­
wadzą je  za uzdy. N ie  wiedzą, 
że za na jb liższą w ydm ą nasrożył 
swą bu jną  grzyw ą k ró l pustym  
— b ru na tny  lew  — czatując na 
ofiarą.

W szystko  „n a  n ib y “  —  z p a p ie ­
ru , sznu rka , f i lc u ,  ce ra ty , f la n e li,  
w szys tko  u m ie ję tn ie  p o ro zs ta w ia  
ne na d u żym  s to le  s ta n o w i p u n k t 
c e n tra ln y  „W y s ta w y  Z a b a w e k  i 
G a la n te r ii“ , zo rg a n izo w a n e j przez 
L ig ę  K o b ie t, K o ło  Ś ródm ieśc ie , w  
S a lon ie  Z w . P la s ty k ó w , w  K a to ­
w ica ch , p rz y  u l. D w o rc o w e j 1:1. 
I  n ie  je s t w a ż n y  fa k t ,  że w ła ś n 'e  
p u s ty n ia , że w ie lb łą d y  i b edu ­
in i  —  choć i  p o m ys ł n a le ży  p o ­
c h w a lić  —• ale cena —  n a p ra w d ę  
śm iesznie n is k a  cena  ty c h  p rz y ­
je m n y c h , p ra k ty c z n y c h , a z a ra ­
zem ła d n y c h  zabaw eczek —  (280 
z ł za k o m p le t —  3 w ie lb łą d y  i be ­
d u in i) , s ta n o w i n a jb a rd z ie j a t ra k ­
c y jn y  i  p rz y c ią g a ją c y  m om e n t 
u d a ne j im p re zy .

Są jeszcze in n e  cudeńka , g o d ­
n ie  rep re ze n tu ją ce  ró d  z w ie rzę ­
cy  —  k o n ik i,  ż y ra fy  i  je le n ie  po ­
m ys ło w o  w y k o n a n e  ze szn u rka

Pięć nowych m ostów
oddano do użytku 

w paw. jeleniogórskim
Z Ł O T O R Y J A  (js). W  ub. n ie ­

dzielę pow iat z ło tory jsk i obcho­
d z ił uroczystość otw arcia pięciu  
mostów kolejowych odbudowa­
nych w ysiłk iem  całego społeczeń­
stw a pow iatu , celem zadokum en­
tow ania solidarności ze światem  
robotniczym  Polski Ludow ej.

Ogólne koszty budowy mostów

c z n p s H A i

*  D nia  19 hm. 
odbyło się w  sali 
Zarządu M ie j­
skiego (Plac W ol­
ności 1> N adzw y­
czajne tValne Ze­
branie K ó ł Uczest 
n ikó w  W alk i
Z b ro jn e j o N ie ­
podległość i  De­
m okracje  i  Zw iąż 

ku  Osadników W ojskow ych.
•Je Zarząd Pow iatowego i  M ie jsk ie ­

go K o m ite tu  A k c ji  Pomocy Z im ow e, 
zorganizow ał w  n iedziele, 19 bm., 
zb ió rkę  u liczną dla na jb iedn ie jszych  
wałbrzyszan.

*  W D olnośląskich Zakładach Che­
m icznych na czoło p racow n ików  w y - I no. N a podkreślenie zasługuje naj

stalow ej konstrukcji, 16 km  lin ii 
kolejow ej oraz 10.000 m  sześć, b u ­
dynków  —  zam yka ją  się w  sumie 
55 m ilionów  złotych. Czas po­
święcony na budowę obejm uje  
27.000 dniów ek robocizny. M a te ­
r ia ł budowlany, ja k  żelazo, ce­
ment, drzewo itp . u żyty  do tej 
budowy, transportow any pocią­
gam i, podwodam i konnym i i  au­
tam i, n iekiedy z odległości k ilk u ­
set k ilom etrów , za ją łby  440 wago­
nów, a  w  przeliczeniu na podwo- 
dy parokonne —  13.000 furm anek.

Społeczeństwo pow iatu  samo­
rzu tn ie  dostarczyło pod w  ody do 
przewozu około 3.000 m  sześć, 
szplitu i piasku, transportow a, 
nych z odległości n iekiedy 15 km. 
Kam ieniołom y bazaltu w  N ow ym  
Kościele i P ielgrzym ce w ydały  
bezpłatnie około 2.000 m sześć, 
kruszyw a do betonu. K ruszyw o i 
piasek dostarczone bezpłatnie oraz 
transport, obniżyły  faktyczny  
koszt budow y o około 5.000.000 zl.

W szystkie te prace wykonano  
o 12 dni wcześniej niż zam ierza-

sunęli się ostatnio następujący przo­
do w n icy  p ra cy : Szatkowicz Ignacy, 
M ach Józef, W o jc iechow ski M icha ł, 
Socho lik R udo lf i  K lin k» w sk i.

Je w  ub. n iedzie lę, w  sali S taro­
stw a Pow iatow ego p rzy  u i. M a te jk i 
odbyła się odpraw a przewodniczących 
M ie jsk ich  G m innych Rad N arodo­
w ych.

*  K up iec, E m il Riosenhek, pob iera ł 
nadm ierne ceny za świece, W czasie 
sp isyw an ia  p ro to ko łu  Rosehek sta rs i 
się p rzekup ić  fun kc jo n a riu szy  K o m i­
s j i  K o n tro li Społecznej łapów ką w y ­
sokości 1000 z ło tych . K o n tro le rzy  E r­
nest PŁodnik i Jan Snchowicz p ien ię ­
dzy n ie  p rz y ję li,  a Kosenhek skazany 
został przez Delegaturę K o m is ji Spe­
c ja ln e j za pobieranie nadm ie rnych  cen 
1 us iłow an ie  p rzekupstw a na trz y  m ie­
siące obozu pracy.

$  Ostatnio rozpoczęto prace nad 
doprow adzeniem  do porządku spalo­
ne j sa li k in a  „P rz y ja ź ń “ . Zakończenie 
ro b ó t rem on tow ych  przew idziane jest 
na dzień 1 lu tego 1949 r.

W ty c h  dn iach za tru ła  się gazem 
A nna Kausa, zam ieszkała w Szczawnie 
p rzy  u l. M ick iew icza  s. Powód samo­
bójczego k ro k u  nieznany. «

¡¡t K ie ro w n ic tw o  szkoły N r. 2 sk ła­
da serdeczne podziękow anie M iejskic-j 
Radzie N arodow e j za przekazanie kw o ­
ty  19.000 zl, k tó ra  została przezna­
czona na po trzeby b iednych dzieci.

większy w k ład  pracy gm in P ie l­
g rzym ka i Św ierzaw a.

Po uroczystościach otw arcia  
poszczególnych mostów, nastąpiło  
ofic ja lne otw arcie  l in ii kolejow ej, 
a  następnie, po przem ówieniach  
okolicznościowych, wręczenie d y ­
plom ów uznania przodownikom  
pracy.

p a p ie ro w e g o  po k o n k u re n c y jn e j 
cenie 40 z ł za sztukę.

—  T ak ich  je len i na p rzykład , 
przy odrobinie w praw y, zrobić 
można dziennie ok. 30 sztuk —
in fo rm u je  nas p. K a s p rz y k ie w i-  
czowa, k ie ro w n ic z k a  k u rs u  za- 
b a w k a rs k ie g o , p ro je k to d a w c z y m  
i o rg a n iz a to rk a  W y s ta w y  w  je ­
d n e j osobie —  i co najważniejsze, 
zrobić ty le  p rzy  swych n o rm a l­
nych, dom owych zajęciach. K a ż ­
da pani domu może sobie tym  
doskonale dorabiać.

Potrzebne k w a lifik a c je  zdobę­
dzie na kursach, ja k ie  Liga K o ­
b iet organizuje. P ierw szy, 2 -m ie - 
sięczny kurs zabaw karstw a i ga­
la n te rii —  in fo rm u je  dale j o, 
K asprzykiew iczow a —  ukończyło  
już  35 członkiń i sym patyczek  
L ig i Kobiet. Po now ym  roku zo r­
ganizujem y drugi, na wyższym  
poziom ie kurs, poczem zam ierza­
m y  stworzyć Zabaw karską Spół­
dzieln ię Pracy, k tó ra  n ie w ą tp li­
w ie  jako  jedyna na Śląsku, c ie­
szyć się będzie dużym  powodze­
niem . K ażdy przecież chętnie k u ­
p i napraw dę artystyczne, pom y­
słowe zabaw ki, jeś li są o połowę 
p rzyna jm n ie j tańsze niż w ys ta ­
w iane po sklepach.

W  k la tc e , za og rodzen iem  sku ­
p i ły  się m is ie . C a łe  ro d z in k i p lu ­
szowe —  „m a m y  z d z ie c ia rn i“  ba ­
w ią  się, w ła żą c  na  d re w n ia n e  
sz ta ch e tk i. Z e rk a ją  z zazdrością  
na  suk ienne, ce ra to w e  i  f la n e lk o -  
w e  p ie s k i —  ja m n ik i i  fo k s te r ie r  - 
k i,  k tó ry c h  ja k o  m n ie j g ro źn ych  
n ie  z a m kn ię to  w  k la tce . Z  d ru ­
g iego końca  tym czasem  szare i 
beżow e o s io łk i z fu trz a n y m i g rzy  
w a m i p rz y p o m in a ć  zaczę ły o 
s w y m  is tn ie n iu . Chcą, aby i o 
n ic h  choć s łó w k ie m  w spom n ieć.

S łon ie  p ch a ją  się w o k ó ł ce lo fa ­
n o w ych  p a lm , k a ż d y  z n ic h  chce 
ja k  n a jb a rd z ie j e fe k to w n ie  w y ­
paść w  ic h  c ien iu . R e k la m u ją  się 
cenam i. —  Czy s łysza ł k toś , aby 
s łon ie  po 30 z ł sprzedawano?... 
O ka z ja  -— sza lona okaz ja  —  po­
le ca m y  ją  w s z y s tk im , w o jn ą  
p rz e trz e b io n y m  og rodom  zoo lo­
g iczn ym , n a tu ra ln ie  ty m , do k tó ­

ry c h  się w s tę p u  n ie  p ła c i — 
z a m k n ię ty m  w  ra m a ch  p o ko i 
dz iec in n ych .

Są jeszcze ce ra to w e  k o n ik i — 
b u ła n k i i  s iw k i „za  jedne  120 z ł" , 
są w reszc ie  k ró l ic z k i k łapouche . 
są... ach, czego tu  n ie  m a !

W iszą na  cho ince  la le c z k i w  
m od n ych , k lo szo w ych , 30 cm  od 
z ie m i s ięga jących  su k ienkach . 
S zn u re k  -— k to  b y  to  pom yś la ł. 
I  d la tego  są ta k  ta n ie  —  80 zl 
każda. I  d la te go  p ra k tyczn e . R ę­
ka  dz iecka  w y g in a ć  je  może na 
w szys tk ie  s tro n y , n ie  z ła m ią  się 
k ru c h e  zazw ycza j ko s teczk i, n ic  
trze b a  la lk i  posy łać  do „s z p ita la “ .

N a  m a ły m  s to lik u  w y s ta w io n o  
g a la n te r ię . N ie  je s t je j w ie le , bo 
czasu n ie  s ta rczy ło  na d łuższą 
naukę  tego  kun sz tu . I  znów  — 
m a te r ia ł p o d s ta w o w y  —  sznurek, 
d ru c ik , w stążeczka , tro ch ę  fa rb y , 
a e fe k t —  p a sk i do suk ienek , 
b ro szk i, ozdobne g u z iczk i, ko ra le , 
w reszc ie  m in ia tu ro w e  b ro s z k i-

zabaw eczk i. D ew iza  „ ta n ie  i  ła ­
dn e “  i tu  zna laz ła  z a s to s o w a n i.

*  »  *

D obrze  się s ta ło , że L ig a  K o b ie t 
tu ż  p rzed  ś w ię ta m i zo rg a n izo w a ­
ła  tę  w ys ta w ę . S p e łn io n o  ty m  
p o d w ó jn y  ce l —  pokazano  ko b ie  ­
tom , co d o s ło w n ie  z n iczego, po 
k ró tk im  ku rs ie , sam em u w y k o ­
n y w a ć  m ożna i ty m  d o ra b ia ć  so­
b ie  n ieź le , u m o ż liw io n o  w s z y s t­
k im  k u p n o  ła d n y c h  i  re w e la c y j­
n ie  ta n ic h  zabaw ek d la  dz iec i. 
Szkoda ty lk o ,  że —- p o n ie w sz  
k u rs  d o p ie ro  się za ko ń czy ł — 
czasu pozos taw a ło  n ie w ie le  na 
p rz y g o to w a n ie  jeszcze w ię ksze j 
ilo ś c i zabaw ek. Część ich  zresztą, 
ja k  się d o w ia d u je m y , uczestn icz­
k i  k u rs u  w  ram a ch  C zynu  K o n ­
gresow ego, ro z d a ły  b e zp ła tn ie  
n a jb ie d n ie js z y m  dziec iom .

P rz y p o m in a m y , że W ys ta w a  
czynna je s t do d n ia  »■ g ru d n ia  
w łą czn ie , codzienn ie  w  godz. od 
8— 17. I. B.

K e r n b ś n a t e r g y  

p o w ę d r o w a l i  

w ,  w  f a s r w ś i t i

W a ł b r z y c h ,  (cm) D elegat«' 
ra  K o m is ji Specjalnej w  W ał' 
brzyehu zakończyła dochodzenia 
przechyko b. k ie ro w n iko w i Spńł" 
dzie ln i R o ln iczo-H and low ej 
Ząbkow icach, Eugeniuszowi Skuł1 
niew skiem u i k ie ro w nikow i D n *  
łu  A k c ji Zleconych p rzy  b. spó*' 
dzie ln i „Społem “. M a ria n o w i Sz?' 
m ańskiem u. ,

Skubniew ski, pełniąc obowią*' 
k i k ie ro w n ika  spółdzielni skradł 
35 ton zboża reglamentowanego- 
Transakcję  tę p rzeprow adził 
ten sposób, że zboże fikcyjni®  
rozchodował na D O K F  W rocła"'1 
a w  bucha lte rii w łasnej zaprzf' 
chodowa! je  jako  zboże zakupi0' 
ne na w olnym  ryn ku . N a  zak«P 
te j ilości zboża pobrał z k»s? 
spółdzielni 6600 tysięcy złoty®0 
Pomógł m u w  tym  M aria n  Sz?' 
m ański, k tó ry  pracow ał w e W f° ‘ 
cław iu.

S praw a ta znajdzie swój ep>' 
log w  Sądzie O kręgow ym  "  
Kłodzku.

T a k  w a r to  m ie s z k a ć !

Osiedle w śród  ogrodów
D om y fabryczne —  to nie za w ­

sze smutne, b rzydkie  kam ienice
0 ciasnych, ciemnych m ieszka­
niach. Czasem, ja k  np. w  W a ł­
brzychu przy  u licy O lim p ijsk ie j
1 Nam ysłowskiego, są to now o­
czesne b loki mieszkalne. W  do­
m ach tych m ieszkają pracow n i­
cy Dolnośląskich Zak ładów  C he­
m icznych —  jedynego w  swoim  
rodzaju obiektu przemysłowego  
na D o lnym  Śląsku.

H is to ria  tego ob iektu  
jest tym  ciekawsza, że jeden z 
g łów nych dzia łów  p ro d u k c ji — 
dz ia ł des ty la c ji sm oły został ca ł­
kow ic ie  zbudow any przez P o la ­
ków . Budowę tego dz ia łu  rozpo­
częto w  styczn iu  1946 r „  a u k o ń ­
czono w  p ierw szym  pó łroczu roku  
bieżącego.

Jedyną pozostałością po n iem iec-

Piękne wyniki pracy Ligi Kobiet
wu NunMjei f&udlatie

N ow a R uda. (K ) N o w o w y b ra n y  
zarząd  L ig i  K o b ie t w  szy b k im  
te m p ie  u w id o c z n ił sw o ją  p racę. Po 
o d re m o n to w a n iu  lo k a lu , u ru c h o ­
m io n o  k u rs y  m aszynop isan ia , b u ­
c h a lte r ii,  s te n o g ra fii o raz k ro ju  
i  szycia. W ie lk a  ilość  zg łasza ją ­
cych  się na k u rs y  je s t dow odem , 
ja k  p o trze b n ą  b y ła  d z ia ła lność  
L . K .. n a  te re n ie  N o w e j R udy .

O s ta tn io , w  ra m a ch  w sp ó łza ­
w o d n ic tw a  p ra cy , o tw a r ta  tu  
zosta ła  „K u c h n ia  L u d o w a “ , co 
spo łeczeństw o n o w o ru d z k ie  p o ­
w ita ło  z d u żym  zadow o len iem . 
R ó w n ie ż  w  in n y c h  dz iedz inach  
L . K . ro z w ija  się coraz b a rd z ie j

O brazy malarstwa polskiego
na wystawie w Muzeum Opolskim

Opole (om). W ystawa M alarstw a 
Po-lskiego z- połowy X IX  w., z o r­
ganizowana przez Muzeum N aro­
dowe w  Warszawie, o tw arte  zosta­
ła w  Muzeum Opolskim .

W ystawa obe jm uje  g łów n ie  pra­
ce z okresu W iosny Ludów . Obok 
powszechnie znanych nazw isk m a­
la rzy, ja k  Ju liusz Kossak, M icha­
łow sk i, Rodakowski, S im m ler, Su­
chodolski, Zaleski, Lam pi, Lesser,

187 milionów złotych premii
dla przodowników pracy

KATO W ICE. Ruch współzawodnictwa wśród robot­
n ików  przem ysłu metalowego, hutniczego i  e lektro­
technicznego stale wzrasta. W edług danych G łówne­
go K om ite tu  W spółzawodnictwa Pracy Zw iązku Za­
wodowego M etalowców, współzawodnictwo w  tych  
trzech przemysłach objęło ponad 80 tys. robotników .

Cyfra ta nie obejm uje młodzieżowego wyścigu p ra ­
cy, w  k tó rym  w  226 zakładach pracy udział wzięło 
50 tys. m łodocianych robotników .

Na apel kopaln i „Zabrze-W schód' przystąpiło do 
współzawodnictwa w  listopadzie rb. w  samym prze­
myśle m etalowym  14 nowych zakładów pracy z liczbą 
ponad 4 tys. robotn ików . Tak np. w  fabryce Cegiel­
skiego z 2.200 w  październiku liczba współzawodni­
ków  wzrosła do 3.100 w  miesiącu Czynu Kongreso­
wego. Najlepsi przodownicy pracy o trzym a li premie 
pieniężne. W r. 1948 rozdano prem ii pieniężnych dla 
przodowników pracy tych trzech przem ysłów na su­
mę 167 m ilionów  złotych.

K w ia tko w sk i, K am ińsk i, Hadzie- 
wiez, pokaząno szereg m alarzy 
m n ie j znanych.

Na w ystaw ie  zna jdu je  się rów ­
nież Kil-ka' prac C ypriana N orw ida  
i pejzaż Józefa Kraszewskiego. 
Powszechną uwagę zw racają  dwa 
p o rtre ty  M ick iew icza, p o rtre t Cho 
pina i au toportre ty  m alarzy.

D obrym  uzupełnieniem  w ystaw y 
jes t katalog, w ydany przez M uze­
um Narodowe. K a ta log  ten zaw ie­
ra, prócz zarysu historycznego, 
spis prac, dane b iogra ficzne m ala­
rzy w ystaw ionych  obrazów oraz k i l  
ka  rep rodukc ji.

Wobec k ró tk iego  czasu trw an ia  
W ystaw y w  Opolu, dy rekc ja  Muzę 
um  M ie jskiego, chcąc udostępnić 
ją  w szystk im  — us ta liła  godziny 
zw iedzania od 9—19 bez p rzerw y.

Obywatelski czyn
R y b n i k .  —  Ob. Sitek M a ria

zam ieszka ła  w  P o ło m ii, pow . ry b  
n ic k i,  w ła ś c ic ie lk a  gospodars tw a  
ro lne g o  6,75 ha, idąc za p rz y k ła ­
dem  rzesz ro b o tn ic z y c h , spe łn iła  
s w ó j o b ow iązek  o b y w a te ls k i p rzed  
te rm in e m , u iszcza jąc c a łk o w ic ie  
F u n d u sz  O szczędnościow y R o !-  
n ic tw a , p o d a te k  g ru n to w y  w  go­
tó w ce  o raz w  z ie m io p łod a ch  (za­
m ia s t w yzn a czo n ych  364 k g  ży ta  
—  700 k g , c z y li 192 p roc), w y k a ­
z u ją c  z ro zu m ie n ie  p o trz e b y  s k u ­
p ie n ia  ca łe j e n e rg ii spo łeczeńs t­
w a  d la  o d b ud o w y  k ra ju .

i b u d z i sw o ją  a k ty w n o ś c ią  coraz 
w iększe  za in te resow an ie . Z a ­
w dzięczać to  n a le ży  energ iczne ­
m u  za rzą d o w i L ig i  z p. M a rią  
Stączkową na czele.

Je d n ym  z p o w a żn ie jszych  w y ­
n ik ó w  p ra c y  za rządu  je s t w y ­
szko len ie  na k u rsa ch  k ro ju  i  szy­
c ia  18« kobiet, z k tó ry c h  k i lk a  
zosta ło in s t ru k to rk a m i na w s i.

W  100 procentach  
płacą chłopi 

podatek gruntowy
K A T O W IC E  (ad). D n ia  18 bm. 

odbył się w  K atow icach zjazd  
pełnom ocników urzędowych do 
spraw  podatku gruntowego. W  o- 
bradach uczestniczyli przedstaw i 
ciele p a rtii politycznych oraz 
W oj. R ady N arodow ej.

Jak w y n i!V  ze sprawozdań po­
datek g runtow y na ro k  1948 za ­
równo w  zbożu ja k  i w  gotówce 
na dzień 31 grudnia 1948 będzie 
zrealizow any w  100 proc. To sa­
mo dotyczy należności z ty tu łu  
Funduszu Oszczędnościowego 
Rolnictw a.

k le j s ta c ji dośw iadczalnej, ja ka  się 
tu  k iedyś m ieściła, są zresztą ty lk o  
o lb rzym ie  zb io rn ik i gazu. Poza tym  
zastano tu  zniszczenie j  pustkę. 
Trzeba było spraw dzić wszystkie 
p raw ie  maszyny i zaczynać pracę 
od podstaw.

W yraziście w ystępu ją  na te ren ie  
Dolnośląskich Zakładów  Chemicz­
nych w a łb rzysk ie  kon tras ty . Tu 
ponoszą się cysterny na smołę, 
gm atwanina szyn ko le jow ych  i k o ­
losy kopa ln ianych  ch łodn i „B o ­
lesława Chrobrego“ , przy tyka jące  
n iem al do zabudowań Zakładów  
— a trochę da le j s to ją  ośnieżone 
drzewa lasów, porasta jących stoki- 
w a łb rzysk ich  gór. P rzyroda i c ięż­
k i  p rzem ysł zespalają się tu  n ie ­
jako  ze sobą.

P rzy  „sm o lnych  jez io rach “  na 
p lacu fabrycznym , w  rezerw uarach 
na smołę w  halach maszyn, labo ra ­
to riu m  p ra cu ją  ludzie. Praca ich 
przebiega u m ie ję tn ie  i skoordyno­
wanie. Nasuwa się pytan ie , skąd 
w zię to  ty lu  fachow ców  w  te j gałę­
z i przem ysłu? O kazuje się, że 
większość p racow n ików  to  m ło ­
dzież ze wsi. U kończy li fachowe 
kursy , przesiali p ra k tykę  i  n ie k tó ­
rzy  zdoby li poważną w iedzę zawo­
dową. S ta ły  d o p ływ  w y k w a lif ik o ­
w anych p racow n ików  zapewnia 
Szkoła Przem ysłowa, is tn ie jąca  
p rzy  Z jednoczeniu Kokso-C he- 
m icznym  w  W ałbrzychu.

Duży nacisk k ładz ie  się w  
D. Z. Ch. na sp raw y socjalne.. 
Pracow nicy, ja k  ju ż  w spom nie liś­
my, m ają zapewnione odpowiednie 
m ieszkania, k tó re  mieszczą się 
przeważnie w  ładnych dzieln icach 
miasta, Pozwala to  pracow nikom  
zerwać po skończeniu pracy łącz­
ność z dz ie ln icą  fabryczną z za­
pachem sm oły i kwasu siarkowego,

Szachiści Kłodzka 
walczą o prymat

K łodzko. (K.) Celem spopu la ry­
zowania g ry  w szachy w śród mas 
pracowniczych, Pow iatow a Rada 
Z w iązków  Zawodowych organizu je 
tu rn ie j szachowy o m istrzostw o 
m. K łodzka, k tó ry  będzie rów no ­
cześnie e lim inac ją  k w a lif ik a c y jn ą  
dla uzyskania ty tu łu  gracza jedne j 
z ka te go rii ustanow ionych przez 
P. Zw . Szachowy.

R ozg ryw k i będą przeprowadzone 
w  trzech klasach. P rzew idziane są 
liczne i  w artościow e nagrody in d y ­
w idua lne  oraz nagroda drużynowa 
dla Oddz. Zw . Zaw., którego człon­
kow ie  zdobędą na jw iększą ilość 
punktów .

Szczegółowych in fo rm a c ji udziela 
i  p rz y jm u je  zgłoszenia S ekre ta ria t 
Pow. Rady Z. Z. p rzy  u l. Daszyń­
skiego 10 do dnia 27 g rudn ia  br. 
R ozg ryw k i rozpoczną się dnia 28 bm. 
o godz, 17 w  sa li p rzy  p i, Jagie łły,

ja k im  raczy ich  pob liska fabryk0' 
a odetchnąć świeżym, czystym  P°', 
w ie trzem . D la  m łodszych dz:®®1
prow adzi się przedszkole p rzy ul-
L o tn ików , w  pob liżu  p a rku  S<f 
bieskiego, starsze w yjeżdża ją  1,0 
ko lonie. Zakłady posiadają w łasiń 
dom  k o lo n ijn y  w  Jugowicac0' 
Roczny budżet soc ja lny  w ynosi 
ko ło  2 m ilio n ó w  zło tych . P rzy za­
kładach is tn ie je  rów nież ambula­
to riu m , b ib lio teka , czyte ln ia  i sal® 
tea tra lna . M leka dla najmłodszy®0 
dzieci p racow n ików  dostarc®8 
własne gospodarstwo rolne.

W Dolnośląskich Zakładach Ch® 
m icznych p ro dukc ja  jest rzęch* 
ważną. A le  w ażny je s t równi®* 
człow iek, k tó rego  ta produkcl* 
jes t dzie łem , (em)

3  i t m ś M

za usiłowanie przekupstwa
W arszaw a. Sąd O k rę g o w y  L 

W arszaw ie  ro z p a trz y ł w  d n iu  1 
bm . w  t r y b ie  d o ra ź n y m  spra"1. 
księdza A n d rze ja  Św istaka, c ii° f 
ka Zakonu OO. Kapucynów' 
W rocław ia, k tó ry  usiłow ał pr*® 
kup ić u rzędn ików  Jana Ty®* 
Szczuka i  S tanis ław a W ila ra .

Po przeprow adzeniu  postęp 
w an ia  dowodowego i  przem ówi, 
niach stron, Sąd ogłosił w y r°-j 
skazujący ks. Ś w istaka na 3 i P i  
roku w ięzien ia , oskarżonych * 
Tym szczuka i W ila ra , k tó rzy  j  
leg li nam ow om  Św istaka, n®8, 
la ta  w ięzien ia  każdego. Sąd P 
zb aw ił wszystkich oskarżony 
p raw  honorowych i obywa* 
skich na przecią la t 2.

Za ratow an ie  życia
Wyróżnienie xasluionyel* górników

K a to w ic e  (ib ). W  ub. n iedz ie lę , 
w  sa li In s ty tu tu  N a u k .-B a d a w ­
czego P rzem . W ęg l. w  K a to w i­
cach, z in ic ja ty w y  K o m is j i  M ię ­
d z y m in is te r ia ln e j o d b y ła  się od­
p ra w a  d la  g ó rn ik ó w , w y ró ż n io ­
n y c h  w  a k c ji ra to w n ic tw a , zo rga ­
n izo w a n a  p rze z  C Z P W , G łó w n y  
U rzą d  G ó rn iczy , Z w . Z aw . G ó r­
n ik ó w , p rz y  w sp ó łu d z ia le  in sp e k ­
to ró w  B ezp ieczeństw a  P ra c y  z 
k o p a ln i i  Z jednoczeń , de legata  
Z w ią z k u  U bezp ieczeń  S połecz­
n ych  w  W arszaw ie  insp . K o w a l­
skiego, p rz e d s ta w ic ie la  P o ls k ie j 
Z je d n . P a r t i i  R o b o tn icze j i  in ­
nych . A n a lo g iczn e  u roczys tośc i 
w  ty m  sam ym  d n iu  o d b y ły  się w  
R y b n ik u , B y to m iu  i  W a łb rzych u .

Ogółem  z m iliona z ł p rem ii, 
przyznanej przez Z w . U bezp ie­
czeń Społecznych w  W arszaw ie
łą czn ie  z d y p lo m a m i, w  K a to w i­
cach odznaczono 89 pracow ników  
fizycznych, górników , w yró żn io ­
nych w  bezpieczeństwie i  h ig ie ­
n ie pracy (ze Z jednoczeń  K a to w ic  
k iego , C ho rzow sk iego , J a w o rz ­
n ic k o  -  M ik o ło w s k ie g o , D ą b ro w ­
skiego o raz z Z je d n . P rzeds ię ­
b io rs tw  W ie rtn ic z o  -  G ó rn iczych ), 
w  R ybn iku  44, w  B ytom iu  79 i w  
W ałbrzychu 35.

E n tu z ja z m  w ś ró d  zeb ranych  
w y w o ła ło  w rę czen ie  10 tys . zł p re  
m ii  g ó rn ik o w i z kop . „K le o fa s “  
P aw ło w i Tw ardochow i, za w y d o ­
s tan ie  zasypanego w ę g le m  k o le g i 
podczas t rw a ją c y c h  n a  k o p a ln i 
s iln y c h  tą p n ięć , z m ie jsca  n ie ­
z w y k le  n iebezpiecznego, o raz je -

d y n e j w y ró ż n io n e j 5 0 - le tn ic j ^   ̂
b iec ie  Z o fii F arczyk  —  doz°r “ ,, 
p rz y  p rz e s u w n ic y  k o le jo w e ) 
kop . „K a to w ic e “ .

• iC arakterystyczny jest ^  
co p o d k re ś li ł w  w yg łoszo  ,0 
p rz e m ó w ie n iu  prezes W yzsŁ u- 
U rzę du  G órn iczego , d y r . in z ' , g1? ' 
m a n s to r fe r , że w yróżn ien i r.a tici '  
nicy —  to w  przew ażającej ‘ sł 
bie przodownicy pracy. ”  ^0- 
w spółzaw odnictw a p racy »® , \o 
paln iach bow iem  —  zaznacz.' / 
trz e b a  z c a ły m  n a c isk ie m  T" ejk  
w  parze ze w zrostem  bezpi® jyp) 
stw a i h ig ieny  pracy, a co z® 
idzie, ze stale spadającą  
w ypadków  na kopalniach. 
lam in  p rem iow ania  wspo* 
n ików , pobudzającego F0^_rí ĉ5,’ 
do zw iększenia w ydajności 
przew idu je  bow iem  obok u ^  
n ien ia  efektow nych w y n ik « '' 
cy, także moment, przestrzec 
przepisów bezpieczeństwa P

w yr07'N a w n io s e k  jednego  z ; 
n io n y c h  g ó rn ik ó w  na  zakon 
u roczys to śc i po s tan o w io n o  "  .fe git 
depeszę do P re z y d iu m  
Z jedn o cze n io w e g o  P a r t i i  
n iczych  w  W arszaw ie . _^

Budowa Centralne#0 
Domu Młodzieży 
honorem młodego 

pokolenia
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że OGŁOSZENIA do numeru

Ś w i ą t e c z n e g o  i  H

„ D z ie n n ik a  Z a c h o d n ie g o "
P r i y j m n i i ) :

BIURO OGŁOSZEŃ, Katowice, ulica 3 Maja 12 
telef, nr 300-73 wewn. 03

oraz wszystkie Oddziały „Dziennika Zachodniego” i placówki f

„CZYTELNIKA“.
<wł. 160) Biuro Ogłoszę A Sp, Wyd.-Ośw. „Czytelnik”

F A B R Y K A  U R Z Ą D Z E Ń  S Y G N A Ł O W Y C H  
T .5 , W ełnowiec, ul. Gen. Świerczewskiego 10

p rz y jm ie  zaraz:

3  ś « s c h n i k d > M J
do B iu ra  F a ta rykacy jnegc

i  3  ś l u s a r x y
na rzę d z io w ych . 4240)

S b w le s s s z e n ie  c  l i e y t a c i i  rB C h o w i» ś c l
Ogłaszam, że w czw artek, Aula 23. g rudn i»  k r. 

o gddz. s-ej sprzedaj» pub liczn ie  za gotówkę w  K ato­
w icach, p rzy  u lic y  S ta ro w ie jsk ie j n r, 3 następujące 
ruchom ości:

ł  kom ple tną  w ie rta rkę  z napędem, oszacowaną 
na sumę 10#.®08 — zł.

Ruchomości oglądać można w  d n iu  te rm in u  na
m ie jscu  sprzedaży. . . . _____ „ „ „

(—) S TA N IS ŁA W  TAS A R E K  
K o m o rn ik  Sądu Grodzkiego 

<4ias0) w  K a tow icach  rew . n .

WAPNO CHLOROWANE 
POTAŻ KAUSTYCZNY 
PASY PĘDNE I KLINOWE 
WĘŻE DO WODY 0 0 13 sum
oraz inne artykuły chemiczne

d o s t a r c z a  h u r t o w o

Centrala Handlowa Przemysłu Chemicznego
Oddział w Katowicach, ulica Warszawska 3, teiefon 319-11 
Pododdział w Opolu, ul. Reymonta 16, telefon 296 
Pododdział w Bielsku, ul. Jagiellońska 1, lei. 30-36 4104

Z A O R S K IE  Z J E D N O C Z E N IE  P R Z E M Y S Ł U  W Ę G L O .
WEGO W ZA B R ZU , U Ł. W OLNOŚCI 33» 

za tru d n i w  D y re k c ji t ns zakładach

inżynierów i techników elektryków 
kierownika

n a w tja ln i s iln ikó w  e lek trycznych  z p rak tyką ,

referenta
organizacyjnego i  in iorm acyjno -prauow ego,

sakretarki-stenotypislki,
oraz

referentów administracyjnych.
Zgłoszenia osobiste lu b  pisem ne w  B iu rze  P er­

sonalnym  D y re k c ji ZZPW , u l. W olności 33«. '4248)

Zjednoczenie Energetyczne 
Okręgu Górnośląskiego 

Biuro Rozbudowy w Katowicach 
ul. Sokolska 20

zatrudn i w  Katow icach i G liw icach

kilku inżynierów budowlanych 
i kilku Inżynierów mechaników, 
techników budowlanych 
i techników elektryków
D la  re f le k tu ją c y c h  do B iu ra  R ozb u d ow y  G li­
w ice  m ieszkan ie  s łużbow e  zapew n ione .

O fe rtę  ze szczegó łow ym  życ io rysem , ew en­
tu a ln ie  re fe re n c ja m i na leży k ie ro w a ć  do W y ­
d z ia łu  P ersonalnego pod p o w yższym  adresem. 
4249

D o  P . T .  O d  b i  o r  c ó  u ? !

CENTRALA HANDLOWA 
PRZEMYŚLU SEMIK»

Oddział Wr oc ł aw,  ul.Krmandorska 18
P O D O D D Z IA Ł Y :

Jelenia G óra, P I. Prez. B ie ru ta  5 
W ałbrzych, u l. N iep o d le g łośc i 183 
zaw ia d a m ia , że w  z w ią z k u  z in ­
w e n ta ry z a c ją  sprzedał i  w y d a w a ­
nie tow arów  w  dniach od 27 —  31. 
12. 1948 r. w łą czn ie

BĘDĄ WSTRZYMANE
W  z w ią z k u  z pow yższym  p ro s im y  o zaopatrze ­
n ie  się w  a r ty k u ły  p rzez nas rozp row adzane  
w  te rm in ie  w cześn ie jszym . (4286)

UWAGA GOSPOSIE!
ftmm

P o rz ą d k i p rzedśw ią teczne  n a jle p ie j p rze p ro ­
w adz ic ie  u ż y w a ją c  d o s k o n a ł y c h  i  ta n ic h

M Y D E Ł  do P R A N I A
f i r m  B o lko n a , C w iM ic e ra , S iles ia, Ł u k a s ik a . 
S ch ich ta  o raz p ro szkó w  do p ra n ia  i  szo row a­
n ia  ze zn a k ie m  „Chem ia“ i  pas ty  do pod łóg  
„E rda lin “. Cena d e ta liczna  m y d ła  do p ra n ia  —  
470 z ł za kg. Ż ą d a jc ie  w  P. D. T . w  sk lepach  
spó łdz ie lczych , m y d ia rn ia c h  i  in n ych .

SPRZEDAŻ HURTOWA

«Centrali Hanitlowej Przem. Chemiczness
O D D Z. W R O C Ł A W , U L . K O M A N D O R S K A  18 
Pododdziały : Jelenia Góra, P I. Perz. B ie r u t a  5 

W ałbrzych, Niepodległości 183.
(4287)

C E N T R A L N Y  Z A R Z Ą D  P R Z E M Y S Ł U  W Ł Ó K IE N N IC Z E G O  
S Ł U Ż B A  IN W E S T Y C J I

p o s z u k u j e

inżynierów budowlanych
d la  o b ję c ia  k ie ro w n ic tw a  dużych  ro b ó t b u d o w la n ych .

W y m a g a n e  w y s o k ie  k w a lif ik a c je  i d łu g o le tn ia  p ra k ty k a . —  W a ru n k i 
do om ów ien ia . —  Zgłoszen ia  osobiste lu b  lis to w n e  w  D z ia le  P e rso n a lnym  
C. Z. P. W ł. —  Łódź, A l. Kościuszki 4, pokój n r 60. 4223

Szczotki — Pędzle 
hurt — detal

Jan Sychowski
Kraków, al Florîaàska 38
i  psOwtrca Tri. 570-34 14118)

ŚRUT LNIANY
pasza tre śc iw a  

poleca w agonow o

W ytw. Pokostu 
i Olejów

M . W rocław ski i Ska 
Gdańsk -  Wrzeszcz 
ul. M ick iew icza  43

T e le fo n  n r  414-60 
4210

M l

W olne posady

P O SZU KUJEM Y rozw ozi- 
c ie li m leka ou trikow ego  re 
m iąsto K atow ice . Zgłaszać 
K atow ice , u l. D ą b ró w k i ,0 
„M le cza rn ia “ . 7302d

PO TRZEBNY cze ladnik  sa­
m odzie lny do napraw y wag 
od zaraz. Brzeg n/O . u l 
Bolesława Chrobrego 2.

73040

Posad poszukują

R E P A TR IA N T posiadający 
w łasny wóz z parą kon i 
Poszukuje za trudn ien ia  od 
zaraz. Zgłoszenia: D zienn ik  
Zachodni B ytom  pod ..RE­
P A T R IA N T “ . 3508ą

K u p n a

M A G N E Z J I bezdym nej oraz 
Papiery fo tog ra ficzne  kup ię  
W każdej ilośc i, ro to  S ty l 
Bogucice, M a rk ie fk i 83. 3514g

p a r c e l ę  ca aowi m» w
d z ie ln icy  w illo w e j K a tow ic , 
n a jch ę tn ie j L igo ta  lub  B ry ­
ców na tychm iast kup ię . 
C zy te ln ik  Opole „2<MX)‘\

73156
'ymmmmtammmmommmmm

ŁO Ż Y S K A  ku lkow e dostar- I 
cza ...Lemiesz“  K ra kó w  By - 1 
nek K leparsk i S. i«7g

D. K . W. samochód osobo- ! 
w y, stan dobry, sprzedam ! 
okazy jn ie . B ytom , u l. Da- : 
szyńskiego 4 m . 11. 1513g

M ieszkania

DOM Y Jednorodzinne przy 
tra m w a ju , w o lhe  po ku p ­
nie sprzeda B iu ro  „W A ­
W EL« K ra kó w , GR O D ZKA 
n r 60 . 720M

4-POKOJOWEGO mieszka­
nia (ewent. 3) ko m fo rt, w 
K atow icach, poszukuję. 
Z w ro t kosztów. Zgłoszenia 
pod ,1948". B iu ro  Ogłoszeń 
C zy te ln ik  K atow ice . 3167g

Lokale handlowe

K O M P LE T NOW OCZES­
N YCH  M A S ZY N  do w y ro  
bu skrzyń  w szelk ich ty ­
pów sprzedam. W iadomość 
K atow ice, S łowackiego 28. 
„B e k o rd “ . 7303d

FO TO G R AFIE nagrobkowe 
T e rm in  w ykonan ia  7 dn i. 
„F o toe e fam ika “ , Warszawa 
S ikorskiego 33. In fo rm u je ­
m y lis tow n ie . 7309d

R A D IO  super oko magicz­
ne, sprzedam. S iem ianow i­
ce, D am rota 1/2. 3545g

ODSTĄPIĘ  pierwszorzędne 
og rodn ic tw o za z w n te m  
kosztów  w yhodow anych ro  
ś lin . o fe r ty  C zy te ln ik  W ro 
cław  „O g ro d n ic tw o '

___________  730Id
-  rrm— nęnHnwMrr cemii u», r

G o t ó w k a

ZŁO ŻE  kauc ję  200.000.— i 
p rzy jm ę  odpow iedzia lną 
pracę w zględnie przystąpię 
do przedsięb iorstw a. Z g ło ­
szenia: „W spó lno ta“  K ra ­
ków , Plac W szystkich Swię 
tych  8 d la  „947“ . 7306d

PRZYJM Ę w spóln ika lub  
k ie row n ika (czkę ) do cuk ie r 
n i w  K atow icach . Zgłosze­
nia C zy te ln ik  K atow ice  
pod „D ob ra  egzystencja".

?S42g

D zierżaw y

W Y D Z IE R Ż A W IĘ  w  Rabce 
Z d ro ju  sklep a r ty k u łó w  go 
spodarczo-dom ow ych. Zgło 
szenia: „W spó lno ta “  K ra ­
ków , Plac W szystkich Swię 
tych  8 d la  „946“ '. 7307d

Sprzedaże

k a m i e n i c ę  ko m fo rto w ą  
dw up ię trow ą, sklep i  m ie- 
•zkanie w olne po kupnie , 
¡przędą B iu ro  „W A W E L “  
K raków  G R O D ZK A  60.

712Jd

P o k o j e

BARDZO tan io  do sprzeda­
nia samochód m a rk i H orch 
Y 8 na chodzie w  b. dobrym  
stanie. W iadom ości: K a to­
wice u l. Sw. Stanisława
«/■a »«<>»

M A G IS TE R  - chem ik  po­
szukuje w  G liw icach  pofcn 
ju  um eblowanego od N o­
wego Roku. Zgłoszenia: 
„W spó lno ta “ ' K ra kó w . Plac 
W szystkich Ś w ię tych  81 dla 
.949". 7303d

POKOJU pustego, s u b lo k a ­
torskiego. ładnego, p rzy  
k u ltu r a ln e j ro d z in ie  poszu- 
k u le  O fe r ty  C z y te ln ik  Ka- 
Ł  p o d 12347“ . 35413

P A N IE N K A  pracująca po­
szuku je  poko ju  um eblow a­
nego w K a to w ic a c h . O fe rty  
C zy te ln ik  K atow ice , „ ia M M

O D STĄPIĘ w  cen trum  Za­
brza p rzy  P I. W olności lo ­
ka l p rzem ysłow y z b iurem , 
nadający się rów n ież na 
składy, za częściowym zw ro 
tern kosztów  rem ontu . Zgło 
szenia do „C zy te ln ika “  pod 
„O ka z ja “ . 72980
jrCTnraHBflHHRMBMMMH

Nauka i Sztuka

KSIĘGOW OŚCI z p rzeb itko
wą wyucza do ca łko w ite j 
pewności b ilansow ej. K a to ­
wice. P lebiscytow a 3 70lld

KORESPONDENCYJNE 
KURSY KSIĘGOW OŚCI.
In fo rm a c je : L u b lin . skr.
poczt. 105. TO95d

Zguby I kradzieże

ZG UBIO N O  tymczasowe za­
św iadczenie obyw atelstw a 
D urczok A nie la , Skrzyszów 
pow. R ybn ik . SSllg

ZG UBIO N O  tymczasowe za ■ 
św iadczenie. R utkow ska Ja­
dw iga , K n u ró w  pow. R yb­
n ik . 3512g

S KR AD ZIO NO  ka rtę  re je ­
s tra cy jną  R K U . K łodzko, 
leg itym ac ję  p a rty jn ą , za­
świadczenie re p a tr ia cy jn e  
na nazwisko W ó jc ik  Jan. 
zam ieszkały P iszkow ice 6. 
pow. K łodzko . 728»d

ZG UBIO N O  ka rtę  re je s tra ­
cy jn ą  R K U . B ie lsko  na naz­
w isko  K u b ić s k i A ndrze j, 
zam ieszkały K łodzko, ul. 
Żerom skiego 16. 7290d

ZG UBIO N O  odcinek zamel­
dowania gm iny Pilczyce na 
nazwisko K uźnia Kazimierz.

7292d

ZA G U B IO N O  tym czasow y 
dowód tożsamości, na naz­
w isko Mocarska Leokadia , 
Je len ia Góra. 7293d

PO ZOSTAW IONO w  pocią­
gu teczkę z dow odam i ka­
sow ym i W ojskowego P rzed­
sięb io rstw a Budowlanego, 
K ra kó w . Proszę o zw ro t za 
w ynagrodzeniem . Kempa. 
K atow ice , Zabrska 7. 7294d

ZG U B IO N O  dowód osobi­
s ty  w ydan y  przez Zarzad 
gm in y  Cięcma. na K o n io r 
Jan, Żabnica pow. Żyw iec.

7295d

ZG UBIO N O  dowód ko le jo ­
w y  n r. 187»15. Sucharek W i-  
le ria , W ałbrzych . 7296d

ZG U BIO N O  dowód osobi­
sty w ys taw ion y  przez D. O. 
K . F . w  K atow icach N r. 
912732 na nazwisko Depta 
P aulina , S ław ięcice, dw o ­
rzec. 3531g

ZG UBIO N O  10/12 dokum en­
ty  osobiste. M aria  K a m iń ­
ska, G liw ice, u l. S ta lina 18.

3534g

ZG UBIO N O  leg itym ac ję
służbową i  Zw iązku  Zaw o­
dowego. N ow ak A n ie la . G li­
w ice. 3535g

ZG U BIO N O  do kum en ty , za 
św iadczenie PUR-u. ka rtę  
repa tr ia cy jną , m e trykę  ś lu ­
bu leg itym ac ję  PPR, odci­
nek zam eldowania, ka rtę  
row erow ą w ystaw ioną (M ię 
dzylesie) na nazwisko A u- 
gustyńsk i W ładysław , R u­
sinowa. 7310d

ZG UBIO N O  odcinek zamel 
dowania. le g itym ac ję  związ 
kow ą i  leg itym ac ję  tram w a 
jow ą  na nazwisko Grobelna 
W ik to ria , G lin ik  pow. Wał 
b rzycb . T311d

ZG U BIO N O  ka rtę  re je s tra ­
cy jn ą  R K U  w ydaną w  Ta r 
now ie  na nazwisko Urbaś 
M ieczysław . Jed lina Z d ró j.

7312d

ZG U B IO N O  ka rtę  re je s tra ­
cy jną  R K U  wydaną przez 
Siedlce, odcinek zam eldo­
w ania  (Boguszów) N ow ak 
Tadeusz. W ałbrzych . 7314d

Poszukiwania

M IE C ZY S ŁA W  K raw czy- 
szyn poszukuje rodziców  
Józefa. Józefy zamieszka­
ły c h  do 1944 Zim na-W oda 
Lw ów . W iadomość prosi 
S tan is ław  Pancer. Gdańsk, 
Powstańców W arszawskich 
26. 7317d

Uniew ażnienia

U N IE W A Ż N IA M  skradzioną 
k a r tę  m a ją tkow ą N r. 10 w y ­
daną na nazwisko H ono­
ra ta  M arc inek, W ron in  pow. 
K oźle . 7ż«lg

U N IE /W A ŻN IA M  skradzioną 
k a r tę  re p a tr ia cy jną  i  inne 
dokum enty. Garbacz M arla  
Zaw ie rc ie . Pomorska 45a. 
Łaskawego znalazcę proszę 
o zw ro t za w ynagrodze­
niem . 362ig

U N IE W A Ż N IA M  zgubioną 
książeczkę na kon ia N r. 
023364 na nazwisko K o b ia ł­
ka Jan, zam ieszkały L u ­
bień, gm ina Popie lów , m o d

U N IE W A Ż N IA M  skradziony 
dowód tożsamości P. K . P. 
N r. 340160 na nazwisko L u ­
c jan  K o łodz ie j. *538g

U N IE W A Ż N IA M  zgubione 
do kum en ty : leg itym ac je
S łużby Polsce, m e trykę  u- 
rodzenia odcinek zam eldo­
wania na nazwisko K ozie ł 
M ieczysław , Świebodzice — 
Pełcznica, uK K ościuszki 
N r  1. 7313d

U N IE W A Ż N IA M  skradzioną 
leg itym ac ję  S pó ik i B rac­
k ie j N r. 32, leg itym ac ję  SD 
nr,. 171237, odcinek zam eldo­
wania na nazwisko Gwóźdź 
Franciszek. W ałbrzych . Kom 
ba tan tów  11. 7297d

U N IE W A Ż N IA M  w szystkie  
skradzione dokum en ty  na 
nazwisko K ö ln e r Izabela, 
Zabrze, W yspiańskiego 1.

7300d

U N IE W A Ż N IA M  skradzio­
ne: leg itym ac ję  służbową, 
zw iązku zawodowego, zaśw. 
R KU. K atow ice. S typa Z yg ­
m u n t. 3523g

U N IE W A Ż N IA M  skradzione 
wszelk ie do kum en ty  osobi­
ste Sadowska M aria , K a to ­
w ice. 349Sg

U N IE W A Ż N IA M  skradzione 
wszelkie dokum en ty . M arta  
H a jok , M iko łó w , D ługa 40.

34892

U N IE W A Ż N IA M  zgubioną 
ka rtą  re je s tracy jn ą  wydaną 
przez R KU. W adowice na 
nazwisko F e lik s ik  A po lina ­
ry . T288d

U N IE W A Ż N IA M  zgubioną 
leg itym ac ję  uczniowską n r. 
116. M ie jsk ie  G im naz jum  i 
L iceum  Żeńskie K atow ice , 
I l in ic z  Zo fia . 3460g

U N IE W A Ż N IA M  zgubiony 
dowód służbow y N r. 1185 na 
nazwisko Genowefa P rze r­
wa, K o le je  D le k tr. D ąbr. 
Górnicza. S453g

U N IE W A Ż N IA M  wszelk ie 
zgubione dokum en ty  oraz 
zaświadcz, tym cz. na naz­
w isko  Helena Izb icka . Cha- 
rzó w -B a to ry , Czerw. A rm ii 
7 a. 3498g

U N IE W A Ż N IA M  dowód toż­
samości P. B„ P. 325296 oraz 
le g itym ac ję  Z w iązku  Zawo­
dowego. K uś E dw ard, Cho­
rzów, Wąska 5 . 350Sg

R ó ż n e

p r a c o w n ia  t o r e b e k .
teczek, p o rtfe li z im ita c ji — 
Ryszard Gajda Łódź P io tr 
kowska 31. 7058d

PR ZY JM Ę  p rzedstaw ic ie l­
stwo poważnych f irm . D" 
dysp ozyc ji sklep, m agazyr 
Posiadam rozległe stosun 
k i.  Mogę dać zabezpieczę 
nie. G łogow ski, Poznań 
W rocław ska 6. 7308d

S a m o c h ó d
osobow y 6 cy l. 58 K M  

A d le r -  Diploanat 
w  b a r d z o  d o b ry m  
stan ie  s p r z e d a m  
Poznań, K rzyżow a 16 
te l. 29-27. (42S8)

O  W  S Ä  Z
J Ł IŹ

B K  A
B9WB

B O G A T Y  W Y B O K
P IĘ K N IE  O P R A W IO N Y C H  K S IĄ Ż E K  

R Ó Ż N E J T R E Ś C I 
K S IĄ Ż K I O B R A Z K O W E  

C IE K A W E  i  W A R T O Ś C IO W E  
K S IĄ Ż K I  D L A  M Ł O D Z IE Ż Y  

p r z y g o t o w a ł a  

KSIĘGARNIA SP. W Y D A  W.-OŚ W.
„CZYTELNIK“

W KATOWICACH, UL. 3 MAJA 12
o r a z

W S Z Y S T K IE  K S IĘ G A R N IE  „ C Z Y T E L N IK A *1 
W  M IA S T A C H  P O W IA T O W Y C H :  

Bielsko —  B ytom  —  Chorzów —  Cieszyn —• 
G liw ice  —  G rodków  —  Nysa —  Opole —  P r ą ­
dn ik  —  R ybn ik  —  Sosnowiec —  Tarnow skie  

G óry —  Zabrze (w ł. 158)

iNTROLIGATORNM 
R. Wawrzyniak

S IE M IA N O W IC E  SL. 
ul. Gen. Św ierczew ­
skiego 1, te l. 232-01 
P rzy jm u je  w szelkie  
prace w  zakres intro­
ligatorstw a wchodzą­
ce. —  W y k o n a n ie  so­
lid n e  i  te rm in o w e .

(4251)

a a a a a a a a a a a a a a a a

Praktyczne Podarunki 
GWIAZDKOWE

„Skórteka“
W yroby Skórzane I  

A rt. Podróżne  
L . G O Ł A S Z  i S - ta  
Chorzów, u l. W olno­
ści 6 —  tel. 415-20.

(4252)
r r r r r r r r r r r r r r t Y

Znów w? dniu ciągnienia padł; dwie wielkie wygrane
M ł  3 0 0 . 0 0 0  na a r §9887 2 #  3 0 0 . 0 0 0  na n r  76196
w kolekturze KAFTALA Katowice, ul. św. lana 16

___________________________  4291

MELA WYSIANYCH 54 LOTERII
11-ty dsier ciqqn<enfc 3-e t:asv

W ygrana 300.000 zł padła  na N r 
54438 w Białymstoku.

W ygrana 200.000 zł padła na N r 
59377 w Warszawie.

W ygrane po 100.000 zł padły na
N r  N r  8699 35975 37536 39530 45364

W ygrane po 50.000 zł pad ły na Nr 
N r 16257 27248 48924 77043 86708
87471 89738.

W ygrane po 20.000 zł padły na Nr 
N r 11574 14637 16602 17925 19384
23023 23810 32120 32277 35255 35864 
40685 44789 46225 46315 51550 56938 
60939 63434 63621 67966 69372 82659 
86988 91310 98672.

W ygrane po 10.000 zł pad ły  N i 
N r 123 155 60) 940 989 2317 2360
3330 5314 5942 6072 8078 8084 8499 
8559 9085 9132 9363 9601 9762 9872 
10246 11232 11956 17903 18471 19985 
22077 22260 23472 23971 24851 25918 
26210 27716 28733 30314 31572 32045 
32162 32692 32707 32787 33461 34154 
34750 34907 35738 38302 38573 38599 
39006 39414 41166 44091 44852 45125 
45650 45929 47009 47529 47559 49838 
51424 55283 56159 56828 57119 58407 
58542 58704 58874 58927 60937 61098 
61386 81610 62563 62984 65056 85229 
65705 65733 67622 69179 69722 59770 
71.271 72128 73110 73142 73198 73921 
73975 74313 74S84 75207 76565 77497 
78051 81347 82635 83253 83292 S3658 
83910 86157 86205 87400 87969 88266 
88605 89070 89947 91321 91607 93812 
94157.

W ygrane po 5 000 zł p ad ły  na Nr 
N r 811 1494 847 900 2950 3012 979 
5204 259 549 803 927 6198 831 7210 
8717 721 9456 10005 11528 357 817 
¡2369 133389 423 867 925 14039 148 
15877 16501 749 985 17098 588 19053 
20002 118 518 21371 22368 23160 544 
24596 617 25074 189 26055 303 814 
27028 27738 2 3 n  2922-3 285 778 884 
30566 690 772 3128« 825 33323 561
65« 772 936 3 m n  PS4 MI5 35198 36898

37169 37220 326 966 39092 941 731 
40422 41967 42640 43449 874 970
44080 378 619 45163 949 46560 60»
48517 674 849 49272 822 50069 620 94« 
52981 54626 698 55056 282 336 56006 
424 57244 818 679 712 58079 703 59042 
283 60578 945 981 61787 949 6202«
510 64273 65051 446 65802 918 66806 
67/85 714 780 956 68183 505 566 80399 
478 575 71051 72190 544 73277 284
74244 439 783 76694 705 77229 276
293 554 683 79703 838 992 80037 466
662 701 81471 864 82001 859 890 9Ó.
83056 818 838 992 84240 413 8 51#  
86475 772 87094 88833 897 89901 288 
420 502 90353 716 91060 062 123 28Ć
856 92 764 93013 390 467 881 80®
94716 95997 96424 482 689 714 9723« 
793 98968 99 416 979.

W ygrane po 4.080 zl z 2 dnia  
ciągnienia.

37005 55 73 90 104 24 64 244 Ï4  31« 
4 97 464 640 84 714 20 34 46 813 42 
38009 20 159 252 71 315 55 82 93 414 
89 516 33 811 69 858 61 990 39033 75 
116 48 235 40 83 334 52 81 450 83 555 
60 639 784 930 45 40004 84 176 352 #1 
488 519 750 57 895 41012 22 146 91 
219 53 93 328 57 412 16 38 56 93 568 
664 726 48 9 853 902 63 42098 155 212 
85 304 52 447 65 536 88 889 141 829 
31 52 901 54 63 43017 32 131 67 204
22 33 300 509 89 601 24 34 49 761 817
44062 8 211 16 43 53 302 99 401 2 *9
68 81 564 611 82 6 7 91 3 325 50 67
45190 202 315 318 19 74 8 497 500 31 
51 614 34 75 750 81 804 35 932 42 73 
99 46022 35 73 9 124 32 8 47 272 85
316 52 582 871 8 728 9 34 94 859 68
917 90 47003 21 100 49 51 5 277 300 
35 14 78 81 407 40 507 61 651 74 91 
701 839 901 48010 50 179 260 91 7 404 
35 72 522 80 90 633 711 821 903 11 73 
49089 144 89 93 227 327 550 1 71 603 

! 74 785 7 82.0 943 53 50028 42 291 315
1 20 32 78 82 415 31 510 28 90 715 41
; 95 826 941 96 8 51037 85 133 55 234
i 306 39 38 94 7 412 44 97 548 50 70 1 

81 662 3 7 7<W 33« 953 67 52027

Dalszy ciąg wygranych podany będzie jutro

Znów w io  dniu ciągnienia i v  ki. padła wielka wygrana z ł  209.030 na nr 7364 
w  Kolekturze SZTYBEL i RAT Katowice, Dworcowa 7

Losy do I klasy 55 L o te rii iu ż  do nabycia. _______ (4295)
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Łyżwiarze ZSRR na starcie
D o b re  i r p n ik i  id  M o skw ie  i  A rc h a n g ie ls k u

M oskw a . W y k o rz y s tu ją c  dob re  
w a ru n k i a tm os fe ryczne  w  w ie lu  
m ie jsco w o śc iach  Z w ią z k u  R a­
dz ieck iego  o d b y ły  się m asow e za­
w o d y  ły ż w ia rs k ie . W  M oskw ie , 
K ir c w ie ,  A rc h a n g ie ls k u  i  O niSku 
s tanę ło  na  s ta rc ie  szereg w ie lo ­
k ro tn y c h  m is trz ó w  i  re k o rd z is tó w  
ZSR R .

N a  s ta rc ie  zaw odów  w  M o skw ie  
s tanę ło  ponad  100 za w o d n ikó w . 
R ozegrano  b ie g i w  k o n k u re n c ji 
m ę sk ie j —  na 500 i  3.000 m  : w 
k o n k u re n c ji żeń sk ie j na  500 i 
1.500 m . B ie g  m ężczyzn na 500 m

w y g ra ł S e rg ie je w  (D ynam o), u z y ­
sk u ją c  n a jle p szy  w  obecnym  se ­
zon ie  w y n ik  —  45,1 sek. N a  d y ­
stansie  3.000 m  d o b ry  czas os ią ­
g n ą ł b, m is trz  Z w ią z k u  R adz iec­
k iego  P ro sz in  —  5:26,4 m in .

W  k o n k u re n c ji żeń sk ie j b ieg  na 
500 m  w y g ra ła . L e to w a  w  czasie 
53,6 sek.., a na  1.500 m  zw y c ię ­
ż y ła  G o m u ło w a  w  czasie 3:07 m in

W  K iro w ie ,  k tó ry  je s t je d n y m  
z n a js iln ie js z y c h  o ś ro d kó w  ły ż ­
w ia rs k ic h  w , Z w ią z k u  R adz ieck im  
o d b y ły  się zaw o d y  p rz y  29-s to ­
p n io w y m  m ro z ie . P o d w ó jn y  su k -

W Lidze Koszykowej

Dwie porażki Wisły w Poznaniu
Poznań. W  rozg ryw kach  o m i­

strzostw o L ig i Koszykow ej W isła 
baw iła  w  Poznaniu, gdzie rozegra.- 
ła  dw a spotkan ia  z W artą  oraz 
Z ZK .

Pierwsze spotkanie rozegrane 
m iędzy W artą  a W isłą zakończyło 
się zwycięstwem  W a rty  23:15 (3;S). 
G ra stała na słabym  poz iom ie . Do 
p rze rw y  zawodnicy poznańscy 
g ra li chaotycznie i w ykaza li w ie l­
ką  indo lencję  strzałow ą. 'Po .przer­
w ie  d z ięk i dobre j grze R uśzkiew i- 
cze i ' Urbanow icza zespół poznań­
s k i zdołał: uzyskać zwycięstw o nad 
słabą drużyną krakowską, w  k tó ­
re j na w yróżn ien ie  zasłużył je d y ­
n ie  K ow a lćw ka . .

D ru g i występ W is ły  zakończył 
się ponow nie porażką krakow sk ie j 
d rużyny, ty m  razem z poznański­
m i ko le ja rzam i w  stosunku 11:29 
(5:16). Mecz sta ł na nieco lepszym 
poziomie, n iż w  sobotę z „W a rtą “ . 
Obie d ru żyn y  g ra ły  chaotycznie, a 
zawodnicy zaw odzili strzałow o. Ze

O tw a rc ie  sezonu
n a rc ia rs k ie g o
w Zakopanem

Zakopane. N a  o tw arc ie  sezonu 
zimowego odbyły się w  Zakopanem 
p rzy  doskonałych w arunkach śnież 
nydh i  a tmosferycznych pierwsze 
zawody na rc ia rsk ie  tzw . „P tć b n y  
Galop“ , zorganizowane przez d ru - 
-gi podhalański O kręg N arc ia rsk i 
PZN. Trasa biegu w ynosiła  10 km . 
W  zawodach b ra ła  udzia ł cała ńie 
m a i e lita  narc ia rska  Zakopanego. 
Reprezentowane b y ły  k lu b y : „ 'W i­
s ła“ , SNPTT, H K N , S N P K L ’ 
ZMP. W y n ik i biegu przedstaw ia ją 
Się następująco: 1) K rzep tow ski 
D an ie l — SN PTT — 39:15,05 ; 2) Bu 
kow sk i S tanis ław  — „W is ła “  39:50; 
3) Kw ap ień  Tadeusz — „W is ła “  — 
40 m in.

Wszyscy zaw odnicy w  liczb ie  S3 
ukończy li bieg.

społem lepszym b y ł jednak ZZK , 
w  k tó ry m  w y ró ż n ił się K o laśn iew - 
sfci i  Kasprzak. „W is ła “  m ia ła  swój 
na js iln ie jszy  p u n k t w  A rie c ie  i 
Kowalówce.

ces o d n ió s ł tu  B ie la je w  z M o skw y , 
w y g ry w a ją c  b ie g i na  590 m  w  
czasie 46,6 sek. i  na  1.500 m  w  
czasie 2:31,4 m in . W  k o n k u re n c ji 
żeń sk ie j ró w n ie ż  d w u k ro tn e  z w y ­
c ię s tw o  odn ios ła  K u źn ie co w a  z 
G o rk ij ,  w y g ry w a ją c  500 m  w  cza­
sie 55,8 sek. i  1.500 m  w  czasie 
2:57,0 m in . .

W  A rc h a n g ie ls k u  m ie jsco w i 
ły ż w ia rz e  ro z e g ra li zaw ody z re ­
p re ze n ta n ta m i L e n in g ra d u . L ie g  
na 3.000 m  w y g ra ł jeden  z czo ło­
w y c h  ły ż w ia rz y  ŻS R R  —  K u rb a -  
te w  w  czasie 5:21,2 m in , a bieg 
na 1.500 m  zakończył się sukcesem 
m istrza Leningradu P iskarew a  
k tó r y  p rz e b y ł dys tans  w  czasie 
2:31,4 m in .

N a  zaw odach w  O m sku  po­
d w ó jn y  sukces odn iós ł m is trz  Re­
p u b lik i R o s y js k ie j G o łow czenko, 
w y g ry w a ją c  b ie g i na  500 m  
i  5 km . W  p ie rw s z y m  osiągną ł 
czas 45,4 sek., a w  d ru g im  — 
9:18,0 m in .

^„Dziennika
Północne Marianki proszą o prąd

0  w e jś c ie  d e  L ig i b o k s e rs k ie j

Zwycięstwa faworyîéw
Niespodzianka w Zabrzu

K a t o w i c e .  U b ie g łe j n ie d z ie l! 
roze g ra n ych  zosta ło  6 m eczy b o k ­
se rsk ich  o w e jśc ie  do lig i.  W a r ­
szaw ska G w a rd ia  w y g ra ła  z W łó k  
iiia rz e m  Ł ó d ź  13:3, G w a rd ia  
G dańsk  p o ko na ła  Z Z K  Poznań 
14:2. H u ta  Z abrze  w y g ra ła  z P ą- 
fo w a g ie m  W ro c ła w  10:6 i  B a to ry  
w y g ra ł n ieznaczn ie  z C racov ią  
9.7. W  w y n ik a c h  ty c h  ude rza ją  
p rzede w s z y s tk im  . w y s o k ie  z w y ­
c ię s tw a  n a jle p szych  obecnie w  
Polsce d ru ż y n  G w a rd ii w a rs z a w ­
s k ie j i  G w a rd ii G dańska. M ię d z y  
ty m i d ru ż y n a m i d o jd z ie  tez 
p ra w d o p o d o bn ie  do w a lk i  o ty tu ł  
m is trz a  P o lsk i.

P o d a je m y  szczegółowe w y n ik i  
m eczu p o m ię d zy  G w a rd ią  W a r ­
szaw a i  W łó k n ia rz e m  Łódź. W  
m usze j: P a to ra  (G) w y p u n k to w a ł 
K a rg ic ra . W  k o g u c ie j S za tko w sk i 
(G) z re m is o w a ł z M a łe c k im . W  
p ió rk o w e j S o b k o w ia k  (G) w y g ra ł 
na p u n k ty  z K a źm ie rcza k ie m . W  
le k k ie j K o m u d a  (G) w y p u n k to ­
w a ł K a sp rzyń sk ie go . W  półśre- 
d n ie j T o m e zyń sk i (G) p rz e g ra ł na 

j p u n k ty  z T rzę so w sk im . W  ś re - 
| d n ie j K o lc z y ń s k i (G ) w y g ra ł przez 
I techn iczne  k . o. ze S zczap ińsk im  
! W  p ó łc ię ż k ie j A rc h a d z k i (G) zm u- 

oraz i s il do podda n ia  się M a r tin e lie g o  
W  c ię ż k ie j S zym u ra  (G) w y p u n k ­
to w a ł Jaskó łę .

W y n ik i m eczu G w a rd ia  G dańsk 
—  Z Z K  Poznań p rz e d s ta w ia ją  się 
nas tępu jąco : m usza —  Janaszek 
(Z Z K ) u le g ł na p u n k ty  M ik o ła j- 
cze w sk ie m u; ko g u c ia  —  G ig n ą l 
(G w a rd ia )  w y g ra ł przez techn.

k . o. w  p ie rw s z e j ru n d z ie  z K lucz­
b o rk ie m ; p ió rk o w a  G d y ń s k i 
(G w a rd ia ) w y p u n k to w a ł w ysoko  
Z a z a rn ik a ; le k k a  —  A n ik ie w je z  
(G w a rd ia ) w obec n a d w a g i W o jt ­
k o w ia k a  z w y c ię ż y ł w a lk o w e re m  
W  w a lce  to w a rz y s k ie j w y g ra ł w y ­
soko A n tk ie w ic z ; p ó łś re d n ia  — 
Iw a ń s k i (G w a rd ia ) zw y c ię ż y ! zde­
cyd o w a n ie  K u p c z y k a ; ś red n ia  — 
K w ia tk o w s k i zd o b y ł d la  „ G w a r ­
d i i “  p u n k ty  w a lk o w e re m ; p ó ł­
c iężka  —  Ł a d y s ia k  (Z Z K ) u zyska ł 
p u n k ty  w obec n ie s ta w ie n ia  się 
R udzk iego . W  w a lce  to w a rz y s k ie j 
s p o tk a li się Ł a d y s ia k  i  K w ia t - 
k o w s k i. Z w y c ię ż y ł w yso ko  na 
p u n k ty  K w ia tk o w s k i;  w aga c ięż­
k a  —  G rz e la k  (Z Z K ) p rz e g ra ł w y ­
soko do M eeh lińsk iego .

M ieszkańcy wsi M aria n k i pod 
Łagisżą nadesłali nam lis t, w  
k tó rym  oświadczają:

.Na m a rg in e s ie  zamieszczonego 
w  „D z ie n n ik u  Z a c h o d n im “  (n r. z 
26 w rze śn ia  b r.) re p o rta ż u  o ze­
le k t ry f ik o w a n iu  d w u  w s i, P re -  
ezowa i  M a r ia n e k , donos im y, że 
została ze lektry fikow an a  ty lko  
część południowa te j ostatniej. 
Części północnej natom iast, w  
któ re j m ieszkam y, nie ze le k try ­
fikow ano. M im o  u s iln y c h  s ta ra ń  
n ie  dano n am  n a w e t zape w n ie ­
n ia , że będz iem y ko rzys ta ć  z do ­
b ro d z ie js tw a  p rą d u  e le k try c z n e ­
go w  n a jb liż s z e j p rzyszłośc i.

Spoglądam y z zazdrością ńa po­
łudniow ą, ze lektryfikow aną część 
naszej wsi, przygnębieni, że m u ­
sim y nada! posługiwać się kop­
cącym i kagankam i, k tó re  n ie roz­
praszają m roków  w  naszych iz ­
bach.

A  przecież ze lektryfikow an ie  
północnej części M aria n e k  nie

jest Sprawą trudną do przepro ­
w adzenia i n ie byłoby zw iązane  
Z w iększym i kosztam i wobec fa k ­
tu, że ze lektry fikow an a  część po­
łudniow a jest od nas odległa t y l ­
ko o k ilom etr i posiada lin ię  nis­
kiego napięcia.

N ie ch a j R edakc ja , w n ik n ą w s z y  
w  nasze p rz y k re  po łożen ie , w p ły ­
n ie  na  d y re k c ję  E le k tro w n i O - 
k rę g o w e j w  B ędz in ie , b y  ja k  n a j­
p rę d ze j d o p ro w a d z iła  do naszych 
gospoda rs tw  p rąd - e le k try c z n y , ń a  
k tó ry  czekam y ż u tę skn ien ie m . 
Jesteśm y p rze ko n a n i, że, n ie  za­
s łu ż y liś m y  na to , b y  w  p o ró w ­
n a n iu  z m ie szkań ca m i części po ­
łu d n io w e j M a r ia n e k  upośledzano 
nas i  tra k to w a n o  po m acosze­
m u “ .

Polecając uwadze, i  pam ięci 
będzińskie j E le k tro w n i■ O kręgo­
w e j dezyderaty m ieszkańców  
północnej części M arianek, p ro ­
sim y ze sw ej s trony o rych łe  
za ła tw ien ie  sprawy

Dyrektor I krawiec
Przypuszczamy, że M ag istra t 

miasta Sosnowca zainteresują  
uw agi jednego z m ieszkańców  
tego ostatniego, oh. Edwarda  
S: .r-., : : *  !:> poniż­
szym jego liśc ie  do. R edakcji:.

„J a k o  c z y te ln ik  poczytnego. W a­
szego p ism a, k tó re  sta le  b ie rze  w  
obronę  p o k rzyw d zo n ych , posta ­
n o w iłe m  z w ró c ić  się do n iego  o 
pomoc.

W iosną b r. o trz y m a łe m  o d  U -  
rzędu  K w a te ru n k o w e g o  w  Sos­
no w cu  p rz y d z ia ł na d w a  p o ko je  
z ku ch n ią , należące do m ieszka ­
n ia  cz te ropoko jow ego  w  dom u 
p rz y  u l. R e ym on ta  3. M ieszkan ie  
to  z a jm o w a ł ob.. S. Za  jego  zgo­
dą z a ją łe m  p rzyzn a n e  m i , dw a  
poko je  i  ku ch n ię . W p ro w a d z iłe m  
się do n ic h  z m a tk ą , gdyż d ru g i 
je j syn, a m ó j b ra t, ja k o  żo łn ie rz  
W o jska  P o lsk iego  p o le g ł w .r . 1945 
na f ro n c ie  pod  W ro c ła w ie m .

-  I  ŚWIĄTECZNYCH PRZYSMAKÓW
XhMêneMihd

ib O O e W E G O
WDWYCH BROWARÓW

W  lip c u  ożen iłem  się, w obec 
czego w  m ie szka n iu  b y ło  nas 
tro je , W  s ie rp n iu  ob. S. w y p ro ­
w a d z ił się, z o s ta w ia ją c  m i do 
d y s p o z y c ji ca łe  m ieszkan ie . P o ­
n ie w a ż  m a m  za k ła d  k ra w ie c k i,  a 
d w a  p o ko je  n ie  w y s ta rc z a ły  m i 
na p ro w a d ze n ie  go, z w ró c iłe m  
się do U rzę du  K w a te ru n k o w e g o  
p p rzyzn a n ie  m i re sz ty  m ie szka ­
n ia .

O becn ie  M a g is tra t m ia s ta  Sos­
now ca p rz y d z ie li ł ca łe cz te ropo - 
k o jo w e  m ieszkan ie  d y re k to ro w i 
p e w n e j in s ty tu c ji  f in a n s o w e j, o - 
b y w ą te ló w i J., k tó r y  pos iada  i  
z a jm u je  trz y p o k o jo w e  m ieszka ­
n ie  p rz y  u l. N o w o p o g oń sk ie j. 
D o ką d  m am  się udać po sp ra ­
w ie d liw o ś ć  w  d ane j sp ra w ie ? “

Na podstaw ie , a rty k u łu  26, pk t. 3 
dekre tu  o pub liczne j gospodarce 
lo ka lam i (D z ienn ik  Ustaw  R. P- 
n r  i  z dn. 13 lutego 1946) należy 
odwołać się do P rezyd ium  Wo­
je w ódzk ie j Rady N arodow e) to 
Katow icach  o zm ianę wydanego 
przez M ag is tra t m. Sosnowca 
orzeczenia, przydziela jącego  
mieszkanie d y re k to ro w i J.

Słuszne uwagi
O trzym a liśm y z D w orów  poes’  

tów kę te j treśc i:

„W  D z ie n n ik u  Z a c h o d n im “  * 
7 b m „  w  a r ty k u le  o fa b ry c e  trze ­
b iń s k ie j p rze czy ta łe m , że robot' 
niey w yciągali w annę za pomocą 
lin y , przyczepionej do „haspla". 
„Haspel“ można zastąpić p ięk­
nym  polskim  słowem  „w ciągar- 
ka ręczna“.

N ie je d n o k ro tn ie , sp o tk a łe m  ró ­
w n ie ż  w  W aszym  p iś m ie  o k re ­
ś len ie , że o tw ory  „boruje“ się, a 
nie „w ie rc i“ . W yd aje  m i się, że 
słow nictw o techniczne jest ró w ­
nie ważne, ja k  w y ra zy  potoczne 
i  że należało by dbać o ich pol­
skość. P o n ie w a ż  je s te m  s ta łym  
p re n u m e ra to re m  W aszego p ism a, 
sp ra w a  ta  le ż y  m i szczególnie 
na  sercu  i  d la te go  w  im ie n iu  
in n y c h  m e c h a n ik ó w  i  w ła sn ym , 
proszę o polskie słow nictw a tech­
niczne.

Inż . —  m echanik“.
Będąc zvx>lennikam i usuwa’  

n i a z m ow y o jczyste j w yrazów  
pochodzenia obcego, a zw ła­
szcza opartych na ' żródłosło- 
wach n iem ieckich, przyznajem y  
au to row i pocztów ki zupełną ram 
cję i  dz ięku jem y m u za jego 
cenne uwagi. Usterek, o któ rych  
wspomina, postaram y się W 
przyszłości un ikać w  „D z ie n n i­
ku “ .

Krzywda ludzka
„A u toch tonka  z K luczborka “  

radzi się:

„Jestem w dow ą. M a m  la t 40 i 
dw oje dzieci na u trzym aniu . N a  
życie zarab iam  jako  pracownica  
domowa. Świadczeń społecznych 
nie o trzym uję . O d 8 w rze śn ia  b r.. 
p ra c o w a ła m  u  d y re k to ra  p e w n e j 
in s ty tu c ji.  W  o s ta tn ic h  d n ia ch  l i ­
stopada za p a d łam  na, z d ro w iu , a 
2 g ru d n ia , n ie  m ogąc opuścić  
łóżka , z a w ia d o m iła m  o ty m  żonę 
p raco d a w cy . W  d w a  d n i późn ie j 
w y s ła ła m  dó n iego  có rkę  z p ro ś ­
bą o w y d a n ie  m l. zaśw iadczen ia  
do leka rza . Źaśw iadczcnia nie  
otrzym ałam . Córce m o je j po­
w iedziano, że lekarstw o p ow in ­
nam  kupić sobie sama, a do p ra ­
cy nic potrzebuję w  ogóle p rzy -

T c a t r  P o l s k i  u  B l o l s k u  i  C i e * * t i n i e

I I Żołnierz Królowej Madagaskaru
1. Tuwima wg. St. Dobrzańskiegc

I  ta k  n i z tego n i z owego, po 
p ro s tu  n ie  w ia d o m o  k ie d y , zaczy­
n a ją  się u  nas ro d z ić  ( to  znaczy 
n ie  ty le  zaczyna ją , co ju ż  u ro ­
d z iły )  rzeczy k lasyczne . W p ra w ­
dzie  k to ś  m oże pow iedz ieć , że 
e p ite t „k la s y c z n y “  w  o d n ie s ie n iu  
do „Ż o łn ie rz a  K ró lo w e j M adaga ­
s k a ru “  b rz m i tro ch ę  o b ra z o b u r- 
czo, a le  na  m i ły  Bóg, czyż n ie  
może b yć  k la syczn ych  w o d e w i­
li...?  N ó  i  ta  s ta ra , a le ja kże ż  u ro ­
cza fa rs a  D obrzańsk iego , ta k  ge­
n ia ln ie  p rze ro b io n a  p rze z  T u w i­
m a, s ta ła  się ju ż  w ła ś n ie  rzeczą 
k lasyczną . „K la s y c z n ą “  —  rzecz 
p ro s ta  —  , to  n ie  znaczy w ca le , 
żeby „Ż o łn ie rz “  m ia ł ju ż  ja ką ś  
p a ty n ę  czc igodności, no  i  za w ie ­
ra ł w  sobie tę  n ie m a l kon ieczną  
dozę n u d y , ta k  często w ła ś c iw ą  
w ie lu  u tw o ro m , u zn a n ym  za k la ­
syczne i  o w in ię ty m  w  la u r  s ła w y  
1 c h w a ły . W iadom o , „Ż o łn ie rz “  
tego n ie  posiada. A le  pos iada  za 
to  m n ó s tw o  in n y c h  rzeczy, k tó re  
zeń z ro b iły  sym pa tycznego  k la ­
syka , ja k  choćby  s ław e tne , a zna ­
ne ju ż  w  m ło d o śc i naszym  d z ia d ­
ko m : „M a z u rk ie w ic z  —  b ó j się 
B o g a !“ , czy „K a z iu  —  n ie  m ęcz 
o jc a !“  N o  i  te n  R adom .

W ła ś c iw ie  z ja k ie j r a c j i  ta  
„k rz y w d ą “  sp o tk a ła  R adom , a n ie  
K o z ien ice , czy  K u tn o , lu b  k la ­
syczny (a jakże!) ju ż  P acanów ,

b liż e j n ie  -wiadomo. R adom  p rze ­
cież n ig d y  n ie  u ch o d z ił w  dz ie ­
ja c h  naszej obycza jow ośc i za spe­
c ja ln ą  t. zw . „p ro w in c ję “  z ca łym  
je j  k o m ic z n y m  n a  pozór, a w  rze ­
czyw is to śc i ta k  tra g ic z n y m , k o n ­
g lo m e ra te m  o b s k u ra n ty z m u , n u ­
d y  i  ko n w e n c jo n a ln o śc i. R adom  
m oże do tego n a jm n ie j się n ada ­
w a ł.

N o  a le  cóż —  D o b rza ń sk i w y ­
b ra ł R adom  (w id o c z n ie  m ia ł ja ­
k ieś  spec ja lne  ansę do tego 
ską d in ą d  m iłe g o  i  sym pa tycznego  
g ro d u ), a T u w im  jeszcze te n  w y ­
b ó r  w s p a n ia le  p o g łę b ił, i  Radom  
pozosta ł, razem  z p rze rózkosz- 
n y m  w  sw e j g łu p o c ie  m ecenasem  
M a z u rk ie w ic z e m , ro z p a c z liw y m  
K a z ie m , fa n ta s ty c z n y m  P ó łc ik o w -  
sk im , o rk ie s trą  s trażacką , b o ja ź - 
l iw y m i e n tu z ja s ta m i „d ro g i ż e ­
la z n e j“  (ach, ja k  g łęboko  ta  f r a n ­
cuska  „c h e m in  de fe r “  w la z ła  do 
naszego d z ie w ię tnas tow iecznego  
ję z y k a !)  i  s tow a rzysze n ie m  w sze­
la k ie j w s trz e m ię ź liw o ś c i pod  zna ­
k o m ity m  ty tu łe m  „ L i l ia  R a d o m ­
ska “ .

P ozosta ł w ię c  te n  R adom  i  po d ­
b i ł  ju ż  od d a w n a  ca łą  Polskę, 
a o s ta tn io  p o d b ił B ie lsko . J a k  
z w y k le  (to  ja k  „ z w y k le “  m a  cha­
ra k te r  sp e c ja ln ie  d o d a tn i)  m ie j - 
scow y te a tr  n ie  ty lk o  że s p ra w  r

n ie  „ z a w a l i ł“ , lecz d a ł znow u  
p rze d s ta w ie n ie  , p ie rw sze j g i ld i i  
i  m im o  że o k la s k i p rz y  o tw a r te j 
k u r ty n ie  n ie  są w  ty m  tea trze  
z ja w is k ie m  z b y t rz a d k im , to  je ­
d n a k  p rz y  „Ż o łn ie rz u “  s ta ły  się 
n a p ra w d ę  ż y w io ło w ą  bu rzą . Bo 
d a w n o  ju ż  lu d z ie  ta k  się n ie  n a - 
ś m ia li do łez, ja k  na  te j p rze ko - 
m iczn e j, a p rzec ież  w sp a n ia le  p o ­
godne j, h is to r ii ,  zw łaszcza, że h i ­
s to r ia  ow a  zosta ła  p rzy rzą d zo n a  
i podana ta k  dobrze, ja k  zepewne 
b y w a ł p o d a w a n y  i  p rzy rzą d za n y  
paszte t z gęsich w ą tró b e k  na  dw o 
rze  K s ią ż ą t „R a z d z iw iłó w “ , o 
czym  w p ra w d z ie  n ie  w sp o m n ia ł 
zdek la so w a ny  do dom u  pańs tw a  
M ą c k ic h  lo k a j G rzegorz, a le m óg ł 
p rzec ież  ró w n ie  dobrze  w sp o m ­
nieć.

O tóż w  ty m  pasztecie  n ie w ą t­
p liw ie  n a js m a k o w its z y m  ką sk ie m  
b y ł sam  pan  m ecenas M a z u rk ie ­
w icz , za g ra n y  k a p ita ln ie  p rzez 
dyr. Kw askowskiego. Ś w ie tn ie  
te n  m ecenas n ie  d a w a ł sobie ra d y  
( ta k  ja k  w ła ś n ie  u c z c iw y  M a z u r­
k ie w ic z  n ie  p o w in ie n  sobie daw ać 
ra d y ) z K az ie m , S ab iną , K a m il la  
i  w ie lo m a  in n y m i h is to r ia m i, łą cz ­
n ie. z poc ią g ie m  i  w a liz k a m i, ta ń ­
c zy ł i  ś p ie w a ł z p ra w d z iw ie  m ło ­
dzieńczą w e rw ą , i  w  ka żd e j sy r 
tu a c ji,  geście i  s ło w ie  o ka zyw a ł 
ty le  v is  com ica, że m ia ło  się 
ocho tę  do n iego  k rz y k n ą ć : „M a ­
z u rk ie w ic z  —  b ó j sió Boga, je ­
steś n ie z ró w n a n y !“

G odn ie  zacnem u a d w o k a to w i 
z R a d o m ia  to w a rz y s z y ł c a ły  ze­
spó ł ra d o m s k o -k o le jo w y , dom u

p a ń s tw a  M ą c k ic h , te a trz y k u  „ A r ­
k a d ia “ , H o te lu  E u ro p e jsk ie g o  i 
in n y c h  p rz y b y tk ó w  te j w eso łe j 
p rzyg o d y  s ta ro w a rs z a w s k ie j, z 
czasów, k ie d y  w  „o g ró d k a c h “  p i­
ło  się „k irs z w a s e r“  i  za n ie p ra ­
w dopodobną  ilość  k ie lis z k ó w  
ow ego t r u n k u  p ła c iło  się t r z y  
ru b le  i  k o p ie je k  p ię tnaśc ie . 

G odn ie  te n  c a ły  zespół to w a ­
rzyszy ł, t y lk o  że n ie s te ty  p rz y ­
s ło w io w y  b ra k  m ie jsca  n ie , p o ­
zw a la  na  szczegółowe om ó w ien ie  
poszczególnych, a b a rd zo  lic z n y c h  
ró l. W sp o m ina  się w ię c  tu ta j t y l ­
k o  p o k ró tce , że K a z io , c z y li p. 
Drozdowska, b y ł aż ta k im  u rW i-  
po łc iem , iż uczciw ego cz ło w ie ­
ka  m u s ia ły  ręce , sw ędzić od 
chęci d a n ia  m u  o d p o w ie d n io  w  
skórę, że t r io  M ącka  (p. D raczew - 
ska), L e m ię c k a  (p. Ś tanis law ska- 
L othe) ' S ab ina  (p. B urkę) b y ło  
t r ie m  g a d a tliw o -w o k a ln o -ta n e c z -  
n y m  w y s o k ie j k la s y , że oba j 
M ąccy  (sen io r p. K lim czak), j u ­
n io r  p. B ielecki) re p re z e n to w a li 
z n a le ż y ty m  w d z ię k ie m  panów , 
ja k ic h  m ożna spo tkać  w  ro c z n i­
ka ch  „T y g o d n ik a  I lu s tro w a n e g o “  
z u b ieg łego  w ie k u , że je ś li cho­
d z i o K a m il lę  (p. Z arub in), to  n ie  
m ożna b y ło  się d z iw ić  a n i obu 
M ą c k im , a n i też p a n u  M a z u rk ie ­
w ic z o w i, iż  ta k  ła tw o  u le g li je j 
u w o d z ic ie ls k ie m u  cza ro w i, że 
„s a m “  C a b iń s k i w  osobie p. M a- 
rzeckiegó z a ch w yca ł w  sposób 
c a łk o w ic ie  u s p ra w ie d liw io n y  d a ­
m y  z „o g ró d k a “ , że G rzegorz  (p. 
Leński) b y ł lo k a je m  g o d nym  n a ­
p ra w d ę  ks ią żą t „R a z d z iw iłó w “ ,

że p. Jarszewski ja k o  A s iń s k i d a ł 
rzeczyw iśc ie  z n a k o m ity  epiżod, 
że p. N o w ako w i ja k o  p o r t ie ro w i 
N ik i fo r o w i d a ło b y  się z p rz y je m ­
nością  p ó ł ru b la  n a p iw k u , że p. 
Kosm alew ski b y ł p rz e m iły m  w  
p o d w ó jn e j r o l i  H ila re g o  i  K e l­
ne ra , że to  samo n a le ży  p o w ie ­
dzieć o p. A ndruchow iczu (P o łc i-  
k o w s id  i  Reżyser), o p. Jareckie j 
(H a lin e czką  i  Ż o rżę ta ), p . F erc -  
k im  (K o n fe ra n s je r) , p. S tróżyń- 
skiej (g łucha , ja k  się p a trz y , 
B uczkow ska)., no  i p . Kassow - 
śkim , k tp r y  ,nie ty lk o  żę b y ł b a r ­
dzo u d a n y m  K a p c iu ę h o w s k im , 
a le  też zn a ko m ic ie  i  ż w ie lk im  
sm ak iem  w y re ż y s e ro w a ł ca łą 
sztukę.

Z espó ł b a le to w y  p. E lw iry  
C zech-K am ińskie j z n a le ży tą  u -  
rh ie ję tń o śc ią  i  ćoh fu o co  o d ta ń ­
c zy ł w s z y s tk ie  „n u m e ry “ , a jego  
k a n k a n  b y ł —  zw łaszcza zdan iem  
szeregu p a n ó w  —  os iągn ięc iem  
szczy tow ym .

D e k o ra c je  p. K ra so w sk ie g o  
za su g e ro w a ły  , w id z o m  R a d o m - 
szczyznę i  W arszaw sżczyznę w  
sposób p rz y p o m in a ją c y  t ła  n ie ­
k tó ry c h  rygp n kó W  F ra n c iszka  
K ostrzęW skiego.

K o s tiu m y , a sp e c ja ln ie  tu rn iu -  
r y  pań  b u d z iły  n a  w id o w n i szme­
re k  -podz iw u .

P ow odzen ie  „Ż o łn ie rz a  K r ó lo ­
w e j M a d a g a s k a ru “  m u ro w a n e  na 
d łu g ie  ty g o d n ik  B o  n a w e t sam a 
K ró lo w a  M adag a ska ru , g d yb y  t y l ­
k o  is tn ia ła , m u s ia ła b y  się n im  
zachw yc ić .

Bolesław  Surów ka.

chodzić, gdyż na m oje m iejsc* 
została już  p rzy ję ta  inna p ra ­
cownica. Lekarz, do którego zgło­
siłam  się w  tym  sam ym  dniu , n i*  
p rzy ją ł m nie dlatego, że n i*  
m iałam  zaświadczenia od praco­
dawcy.

Proszę o w yjaśn ien ie , czy p ra ­
codawca b y ł obowiązany zgłoś.* 
m nie w  U bezpieczaln i Spolecz- 
nej, czy m ia ł obowiązek w ydania  
m i zaświadczenia do lekarza, 
czy postąpił słusznie, zw a ln ia ją *  
m nie z pracy bez wypowiedzenia  
z powodu choroby. D odaję  1*” 
szeze, że m iędzy m ną i  praco­
dawcą żadnych innych  nieporo­
zum ień nie było“.

Szkoda, że O byw ate lka  n ie  po­
daje, czy by ła  pracow nicą  do­
m ow ą stałą, czy dochodzącą. W 
pierw szym  w ypadku, ponieważ 
stosunek p racy n ie  t rw a ł rokih  
na podstaw ie pism a okólnego 
M in is te rs tw a  P racy i  Opieko 
Społecznej n r  14/48 z dnia 11 la 
tego br. p rzys ług iw a łoby ObV' 
watelce p raw o do 4- ty  go d n io w i' 
go u rlo p u  chorobowego. Z  l'-st 
w yn ika  jednak raczej, iż  ObyW 
tellca by ła  pracow nicą domowa 
dochodzącą. W  obydw u  w p p o ° ' 
ka eh pracodawca w in ie n  
zgłosić O byw ate lkę  w  U bezP **' 
czalni Społecznej od 8 w rześni 
br., a 4 g rudn ia  w ydać zaświad­
czenie, potrzebne d la  lekarz ■ 
Ń ieza ła tw ien ie  obu tych  st>r0 
i  Zwolnienie O byw a te lk i Z P* 
cy bez w ypow iedzenia z PoW° b .  
choroby b y ły  postępkam i, 9 ^  
n y m i potępienia  i  sto jącym i 

k o liz ji z obow iązu jącym i P*z 
p is a m i p raw nym i.

W sprawach tych  *r2e(J(, 
wnieść na p iśm ie zażalenie 
Inspektora  PraCy 51 O hw ad w ^  
Opolu, u l. Reymonta 15. Na . 
zie  należy  s ię leczyć na 
w łasny. Inspek to r P racy  z -  
nieuczciwego i  n iesum ier1 
pracodawcę zarówno do zw 
n ia  kosztów tego leczenia,  ̂
i  do w ynagrodzenia oburza^ l0p  
k rzyw dy, jaka  O byw ate lkę  s 
kała.

P re n u m e ra ta  m iesięczna  z o d b io re m  w  K a to w ic a c h  120 złotych —  z p rze sy łką  pocz tow ą  135 złotych — z odnoszeniem  do domu 170 złotych —  P K O  K atow ice III-4 9 5 0
D z ia ł O głoszeń: K a to w ice , u l. 3 M a ja  12, w e w n . 03. —  P K O  K atow ice 111.4830
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W ieczór“  0Ó7, d z ia ł spo rtow y 
w ew nę trzny : k ie ro w m * 
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